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Zwroí w opinji francuskiej w siosumku do Niemiec? 


Optymizm dokoła rozmów warszawskich Beck -Laval 
Nie osiągnięto zgody 


PARYŻ, 1i V. (PAT). W 
tutejszych kołach politycznych 
daje się zauważyć pewien zwrot 
w opinji w stosunku do Nie- 
miec, 

Wyrazem tego są utrzymują 
ce się tu pogłoski o przewidy- 


wanej wizycie min. Lavala w 
Berlinie. 

Odpowiedzi, udzielone przez 
min. Lavala korespondentowi 
„L'ntransigeant* przy przejeź 
dzie przez Berlin, wydają sie 
informacje tę potwierdzać. 


Gość złożył wieniec 


WARSZAWA, 11, 5. (PAT). Dziś| |. a. z orkiestrą. 


o godz. 12,40 minister spraw zagra 

"micznych Francji Laval zł 

nies, na grobie Nieznanego Żołnie 
rzą, 

W Gzasie uroczystości asystowa- 

ła kompanja chorągwiana 36 p. p. 


Min, Laval przybył w towarzy 


-|.stwie min. Becka. 


Kombatanci francuscy, zamiesz. 
kali w Warszawie, ' ze sztandarem 
asystowali w czasie uroczystości. 


Minister Laval na Zamku 


WARSZAWA, 11 V. (PAT) 
Min. Laval przybył dziś o g 


15-ej w towarzystwie p. mini- |p. Mościcka 
gdzie | Lavala śniadaniem. W śniada: 
audjencji ! niu wzięli udział: premjer Sła 
|wek, min. Beck, min. Rajch 
zamkowym | man z małżonkami, panna fa 

kompanji | val, ambasador Laroche z mał 


stra Becka na Zamek, 
był przyjęty na 
przez p. prezydenta Rzplitej. 

Na dziedzińcu 
pluton honorowy 
zamkowej oddał honory gościg 


wi francuskiemu. 
Po audjencji p. 
podejmowali 


prezydent i 
p 


żonką i in, 


Oświadczenie ministra Becka 


WARSZAWA, 11, 5, (PAT). Po 
obiedzie w antbasadzie francuskiej 
min. Beck i min. Laval wygłosili 
przez radjo oświadczenia, które by- 
ły transmitowane na Francję. Oto 
oba oświadczenia w skrócie: 


-— Jestem bardzo zadowolony, 
że mogłem powitać w Warszawie 
mego francuskiego kolegę ministra 
p. Lavala. Francja i Po!tską zmie- 
rzają ku tym samym celom, t. į. do 
utrzymania powszechnego pokoju. 

Aby te wysiłki były skuteczne, 
jest ze wszeciimia: doniostem zna- 


leźć punkty oparcia o istotnej war 
tości. 

Przyjaźń pomiędzy dwoma naro- 
dami zajmuje tu niewątpliwie jedno 
z naczelnych miejsce. Oto dlaczego 
przymierze _ francusko - polskiz, 
wzmacniając przyjaźń między obu 
narodami oddaje wielką  usiugę 
dziełu pokoju. 


Wizyta miu. Lavala w Warsza- 
wie posiąda dla nas ważne znacze 
nie i wykroczyła ona znacznie poza 
ramy zwykłej wizyty grzecznościo- 
wej. l 


Oświadczenie ministra Lavala 


-—- Szczęśliwy jestem, przy: 
nosząc Polsce pozdrowieni: 
mojego kraju. Opuszczając 


Warszawę. żałować będę jedy 
nie, że stan zdrowia marsz. Pij 
sudskiego nie pozwolił mi ua 
złożenie wizyty temu znakomi 
lemu żołnierzowi, który nosi- 
bhia odwagę. dumę i patrja 
tyzm polskiego narodu. Rok 
temu L. Barthou, którego pa- 
mięć wspominam ze wzrusze- 
niem, był tu wówczas wyrazi 
cielem przyjaźni francusko 

polskiej. Przyjaźń ta znalazła 
swój wyraz w rozmowach, któ 
re ohecnie przeprowadziłem 7 
min. Beckiem w duchu szcze: 


rości i jasności. Między obu na 


szymi krajami nie powinao 
być ani dwuznaczności, ani 
niejasności. We Francji. rak 


jak i w Polsce. wszyscy wic- 
dzą, że sojusz zawarty w roku 
1921. islotnie wynika z nata- 
ty rzeczy i z historji, Uświęca 
on, potwierdza i broni intere- 
sów, które są wspólne. W Wur 
szawie, tak jak i w Paryżu oba 
rządy mają ten sam cel: bro 
nić i konsolidować pokój. W 
r. 1954 min. Beck, przyjmując 
Ludwika Barthou oświadczył. 
„Układy między Polską a 


wotniejszych i najtrwalszych 
w polityce międzynarodowej. 
Pezóstaje to nadal prawdą 
Dziś bardziej jeszcze niż wczo 
raj współdziałanie francusko 


polskie staje się koniecznością | 56". telefonuje; 


dla organizacji pokoju euro- 


pejskiego. Wspaniały wysiłek, | minister Laval przyjął amba- 
dokonany przez Polskę od CZY | sądorów 
su wojny, zapewnia jej wybit | włoch i Z. S: R. R. następnie 
ne miejsce w gronie narodów posła belgijskiego 


Jak każdy kraj ma ona swe, 


słuszne interesy, których musi j. 


bronić. Nie zamierza oma je’ 


dnak uchylać się od obowiąz | przemówień 
kn solidarności międzynarodo- Becka wynika, 
wej. W tym pierwszym etapie |nie osiągnięto zgody 


mojej podróży mogłem dać 
min. Beckowi zapewnienie, że 
pakt francusko - sowiecki jest 
całkowicie zgodny z umowamł, 
które łączą nasz kraj z. Pol- 
ska, jakoteż Polskę z jej są- 


ale dalej będz 


Warsz, kor. „Głosu Poranne | 


W ciągu dnia wczorajszego 


Wielkiej Brytanii, 


praz po- 

słów małej ententy. 
Z treści komunikatu oraz 
pp: Lavala i| 
że jakkolwiek | 
w spra- 


przyjaźni pols 
PARYŻ, 11 V, (PAT). Agen- 


siadami, i że stanowi on nowy. | cja Havasa donosi z Warsza- 


ważny czynnik organizacji be” 
pieczeństwa w Europie. 


„SR 


MOSKWA, 11. 5. (PAT). Informa | bezpośrednich rozmów pozwa 


cje agencji Tass z Warszawy zao 
patrywane są tytułami „Prasa pol 
ska ostudza atmosferę” („Izwie- 
sija”),  „Nieprzyjazne przyjęcie 
min. Lavala w Warszawie” 
iadustrjalizacji'),  „Rozdrażniony 
ton prasy polskiej” („Krasnaja 
Zwiezda”), „Pretensje polskiej pra 
ty — wyrzuty pod adresem Fran 
cji — chłodne powitania” („Kom 
somolskaja Prawda“). 


stroje w nagłówkach, któremi opa 
truje informacje swoich korespon 
dentów: „„Chłodne przyjęcie Lava 
la ñieufaość w Warszawie” 
(„Berliner Tagebłatt"), 


„Rozczaro: 


(„ZA | która pragnęła 


wy, że rozmowy ministrów 
spraw zagran. Francji i Polski 
zosłały: zakończone dziś wie- 
czorem przez ponowne zape 
wnienie w komunikacie urzę 
dowym o woli obu rządów u- 
trzymania przyjaźni. Metoda 


lła na stworzenie w Warsza- 
wie prawdziwego odprężenia 
w slosunkach między obu kra 
jami. Polska opinja publiczna, 
utrzymać na) 
równowagi 
sąsiedztwa 


podstawie ścisłej 
stosunki dobrego 
zarówno z Niemcami, jaki z. 
Z. 8. R. R. mogła domagać 
się wyjaśnień. Laval nie miał 
trudności. w wykazaniu swoje- 
mu koledze Beckowi. jak þar- 
dzo obawy byłyby nieusprawie 


Jutro Laval 


jeja gotowa jest 


ie się rokować 


wach zasadniczych, ło jednak 
ustalono możność dalszych ro 
kowań i podkreślono irwałoś: 


| sojuszu polske ~ francuskiegy. 


Prasa francuska podni: 
przez cały czas przebieg roz- 
mów w duchu optymistyew: 


nym, wyrażając nadzieję, że v 
biegiem czasu znajdzie się mo: 
dus vivendi dla współdziałanie 
francusko-sowiecko -. relskie - 


ko-francuskiej 


dliwione. Pakt francusko - so- 
wiecki bowiem nie przynosi- 
żadnego uszczerbku bilateral- 
nym układom o nieagresji, ja- 
kie Polska podpisała już z Bar 
lipem i Moskwą. Również « 


kład francusko - sowiecki w 
żadnej ze swych klauzul nie 
jest niezgodny z sojuszem 


traucusko - Polskim, który po 
zęstaje normalną podstawą sto 
sunków między obu narodami. 


| Ponadto „Rzesza niemiecka za- 


wsze będzie mogła przyłączyć 
się do zbiorowego paktu o 
konsultacji į nieagresji. Fran- 
sprzyjać suk- 

inicjatywy, 


cesowi podobnej 


(której Polska zgóry nie odrzt- 


ca. pod waruukiem jednak, Że 
nie będą w niej zapoznane jef 
specjalne interesy. 


wanie w Paryżu” („Nachtausyabe') |będzie uroczyście podejmowany przez Sowiety 


„Niepewrość Francji co do stano 
wiska Polski nie daje okazji prasie 
paryskiej — zauważa dziennik — 
do tryumfalnego opisywawia podró 
ży zagranicznej swego ministra”. 


MOSKWA. 11, 5. (PAT). W Mo- 
skwie czynione są wielkie przygoto 
wania do przyjazdu min. Lavala. 


Dziś w nocy wyjeżdżają na grani- 


„Nazional Ztg.” podaje depesze 7 cę zez WADA w Moskwie 
Warszawy z tytułem „Polska żąda Alphand i dyr. wydz. zachodniego 


Prasa niemiecka oddaje swe na 


| wyjaśnień — przyjaźń bez fraze- 
sów”, 
E 
PARYŻ, 1i. 5. (PAT). Zdaniem 
wybitnych przedstawicieli prasy 
| sieni Kavs towarzyszących mini 


strowi Lavalowi w podróży, przyję- 


i cie ministra Lavala w Warszawie 


Francją stanowią jeden z elo- | było pełne kurtuazji, lecz nie pozba 


mentów najsilniejszych. nafży 


wione rezerwy, 


| komisarjatu do spr. 


zagr. Wein 
berg. Laval zamieszka jako gość 
rządu sowieckiego w pałacu repre- 
zentacyjnym  Narkomiadiełu. W 
pierwszym dniu pobytu w porie- 
działek odbędzie słę śniadanie w 
ścisłem gronie w ambasadzie fran- 
cuskiej, potzem o gedz. 3 nastąpi 


pierwsza konferencja z komisarzem | 


Litwinowem. Popoludniu min. La. | 
val będzie zwiedzał miasto, O go- 
dzinie 8 wiecz. odbędzie się obiad | 


u Litwinowa, a wieczorem raut. We 
wtorek po zwiedzeniu Kremla La: 
val złoży wizytę premjerowi Molo- 
towowi, gdzie będzie obecny Sta 
lin. Następnie odbędzie się śniada: 
nie u premjera Mołotowa. Wieczo- 
rem odbędzie się przedstawienie w 
cperze i raut w ambasadzie francu- 
skiej. 


W ostatnim dniu pobytu w Mo 
skwie Laval będzie zrana zwiedza! 
moskiewskie przedsiębiorstwa miej 
skie, O godz. 5 pop. min. Laval 
przyjmie szelów placówek dyploma 
tycznych w Moskwie. © godz. 6-ej 
pop. ma sie odbyć konferencje 
prasowa, a wieczorem nrzefstawie 
nie w balecie 
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zdemaskowany falzyfikat 


Stoimy w przededniu wyro- 
ku w głośnym procesie w spra 
wie przeciw kolporterom „Pro 
tokułów Mędrców Sjonu*, któ- 
ry ciągnie się w berneńskim 
sądzie już od dwuch lat z 
przerwami. 

Proces ten wytoczony został 
przez związek szwajcarskich 
gmin wyznaniowych żydow- 
skich czterem obywatelom 
szwajcarskim: pułkownikowi 
Hallerowi, muzykowi Silvio 
Schnellowi, Meierowi i wodzo- 
wi helweckich narodowych so- 
cialistów Teodorowi Fischero- 
wi. Fischer jednak nie zgłosił 
się, mimo wielokrotnegą we- 
zwania, na rozprawę sądową 
i jest obecnie ezynnym działa- 
czem hitlerowskim w Monach- 
jum. 

Związek szwajcarskich gmin 
żydowskich celowo wytoczył 
ów proces, by w drodze sądo- 
wej rozprawy ostatecznie oba- 
lić raz na zawsze tak głośny 
przed trzydziestu laty oszczer- 
czy falsyfikat, który miał i ma 
na celu potęgowanie i wytwa- 
rzanie zoologicznej nienawiści 
rasowej. 

W r. 1864 francuski adwokat 
i publicysta Maurice Joly wy- 
dał broszurę w formie pamfle- 
tu pod tytułem: „Djalogi w pie 
kle, satyra polityczna na dyk- 
taturę Napoleona IM“. Broszu- 
ra ta przełożona była na język 
niemiecki w r. 1865 i już ów- 
czesną krytyka niemiecka od 
pierwszej chwili poznała się pa 
wyraźnie antybonapartystycz- 
nym charakterze „Djalogu'*. 

Nagle w 1905 r. ukazuje się 
w Petersburgu, wydana przez 
zrujnowanego obszarnika, na- 
wpół obłąkanego człowieka 
Siergieja Nilłusa, książka pod 
tytułem  „Protokuły Mędrców 
Sjonu*, ziejąca żywiołową nie 
nawiścią do żydów i przypisu- 
jąca im wszystkie grzechy 
śmiertelne. 

Książka ta jest zwykłym pla 
gjatem „Djalogów* Joly'ego i 
zgórą 176 ustępów żywcem 
przepisanych,- przeważnie sło- 
wo w słowo, zostało do „Proto- 
kułów*. 

Według (twierdzenia Nillusa 
„Protokuły Mędrców  Sjonu '* 
zostały rzekomo wykradzione 
z mieszkania Teodora Herela 
i są streszczeniem przebiegu 
uchwał pierwszego kongresu 
sponistycznego w Bazylei w r. 
1897. „Protokuły* miały być 
receptą dla żydów na opano 
wanie władzy na całym  Świe- 
cie, 

Nader ciekawe Światło na 
przyczyny ukazania się owego 
plagjatu rzuciły zeznania wez- 
wanych przez obie strony w 
procesie berneńskim Świadków 
oraz sprawozdania ekspertów. 
Przesłuchania świadków zosta 
ły właściwie zakończone już w 
październiku ub. r., poczem o- 
brona oskarżonych żydożerców 
czyniła wszelkie starania w ce- 
lu odroczenia, ewentualnie za- 
niechania procesu, jednak try- 
bunał berneński nie dopuścił 
do tego; w ubiegłym tygodniu 
złożyli swe sp.awozdania eks- 


perci, następnie wygłosili prze 
mówienia obrońcy i proces zo- 
stał zakończony. 

W charakterze ekspertów zo 
stali powołani przez sąd: pro 
fesor filozofji prawa na uniwer 
sytecie bazylejskim, rodowity 
niemiec - prusak, aryjczyk z 
krwi i kości dr. Artur Baumgar 
ten, wybitny szwajcarski powie 
ściopisarz i uczony socjolog C. 
A. Loosli oraz wydawca mię- 
dzynarodowego antysemickie- 
go biuletynu informacyjnego 
„Welt - Dienst* były pułkow- 
nik niemiecki Fleischhąner z 
Erfurtu. a 

Berneński sąd zażądał od eks 
pertów odpowiedzi na następu 
jące pytania: czy  „Protokuły 
Mędrców Sjonu* są falsyfika- 
tem? Jeżeli są plagjater», to 
jakie są ich źródła, jakie po- 
chodzenie i kto jest ich auto- 
rem? Jaki związek mają „Pro- 
fokuły* z pierwszym kongre- 
sem gsjonistycznym w Bazyle' 
w r. 1897 i czy podpadają „Pro 
tokuły* pod pojęcie literat: 
brukowej? 

Pierwsi dwaj eksperci na 
podstawie przedłożonych ory- 
ginalnych dokumentów oraz 
długoletnich  studjów, stwier- 
dzili z całą stanowczością, iż 
„Protokuły* są głupio sprepa- 
rowanymm falsyfikatem. Wśród 
wielu wydań „Protokułu* nre- 
ma nawet dwuch, któreby się 
w treści ze sobą pokrywały. — 
Poza tem obrońcy  autentycz- 
ności owego falsyfikatu nie mo 
gą przedłożyć ani jednego do- 
kumentu, stwierdzającego wła- 
rygodność swych zeznań. 

Według referatu biegłego Lo 
osliego oraz na  podstawi 
przedłożonych przez niego do- 
kumentów dawnej ochrany car 
skiej, uzyskanych  bezpośred- 
nio z centralnego archiwum : 
wieckiego w Moskwie, carat 
miał na wszystkich kongresach 
sjonistycznych swych szpiegów 
Raporty tych szpiegów, w tem 
i raport szczegółowy z kongre 
su bazylejskiego, przedłożone 
sądowi berneńskiemu, nie za 
wierają ani słowa o jakichkol- 
wiek planach żydowskich, dą- 
żących do opanowania świata. 
Szef ochrany carskie! generał 
Głobiczew informował szczegć 
łowo wybitnego rewolucjoniste 
rosyjskiego Włodzimierza Bur 
cewa o genezie „„Protokułów* 
i oświadczył mu, że były one 
sfabrykowane przez carską taj 
ną policję. 

W przededniu wojny rosyj- 
sko - japońskiej i rewoluc 
roku 1905 wielką rolę na car- 
skim dworze odgrywał fran- 
cuski awanturnik i magnetyzer 
niejaki Philipp. Dworska kam: 
rylla z niepokojem  śledziła 
wzrastający wpływ na cara 
krnąbrnego i aroganckiego szar 
latana. Postanowiono usunąć 
Philippa przez zastąpienie go 
bardziej uległym klice dwor- 
skiej człowiekiem, rosjaninem. 

Jednocześnie postanowiono 
znaleźć sposób dla przekonania 
cara, iż wzmagającym się ru- 
chem rewolucyjnym w Ros; 
kierują wyłącznie żydzi, którz: 
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są znów uzaleźnieni od mię- 
dzynarodowej finansjery ży- 
dowsko - masońskiej. 

W tym celu osławiony szef 
tajnej ochrany carskiej w Pa- 
ryżu — Raczkowski polecił a- 
gentowi swemu Gołowińskiemu 


wyszukać odpowiedni mater- 
jał. 
Ołowiński skopjował pam- 


flet z r. 1864, w oryginale ata- 
kujący rządy dyktatorskie Na 
poleona III, napisany przez Jo 
ly'ego i jako rzekomo „Ściśle 
tajny dokument“, skradziony 
twórcy sjonizmu T. Herclowi, 
przesłał do Petersburga. 


Teraz pozostało ochranniko- 
wi  Raczkowskiemu zadanie 
znalezienia odpowiedniego czło 
wieka w celu podsunięcia go ca 
rowi. 


Wybór padł na hulakę i na- 
wpół obłąkanego Siergieja Nil- 
lusa, który cierpiał na obłęd re- 
ligijny, autora rozpaczliwie głu 
piej książki „Wielkość w ma- 
łem“, zapowiadającej szybkie 
dojście do władzy antychrysta. 


Nillusa przedstawiono caro- 
wi jako człowieka, który wy- 
krył zamysły żydowskie zrewo- 
lucjonizowania imperjum rosyj 
skiego. Z początku Mikołaj Il 
uwierzył w autentyczność „Ta: 
jemnie Mędrców Sjonu*, lecz 
sam szef ochrany Raczkowski 
nie miał czelności potwierdzić 
wobec cara ich wiarygodnoś?: 
i skoro car przekonał się, iż są 
one bredniami obłąkańca i fal- 
syfikatem, wypracowanym w 
ochranie, kategorycznie zaka- 
zał rozpowszechniania ich. — 
Car Mikołaj II oświadczył bo 
wiem, że nie chce wałczyć z re 
wolucjonistami o „czystą spra- 
wę (to jest swój tron) brudne- 
mi środkami“, Nawet antysemi 
cka prasa rosyjska, poza dzitn 
nikiem „Znamia* osławionego 
ezarnosecińca Kruszewana, od 


POKOJE 


czyste, wygodne, i ci- 
che z wodą bież. i te- 
lefonami 


w WARSZAWIE, 


ulica Chmielna Nr. 31 
obok Dworca Centralnego 
poleca tanio 
Zarząd 
Hotelu Royal 


mówiła wydrukowania „Proto- 
kułów Mędrców Sjonu*, I gdy 
by mie jedna z frejlin carowej, 
Ozierowa, która zakochała się 
w Nillusie, „Tajemnice Mędr- 
ców Sjonu* nigdyby nie ujrza- 
ły światła dziennego. Ozierowa 


dostarczyła Nillusowi potrzeb- | 


nych środków pieniężnych í 
„Protokuły Mędrców  Sjonu*, 
zawierające rzekomo 24 proto- 
kuły spisane na sjonistycznym 
kongresie bazylejskim, ukazały 
się w formie książki po raz 
pierwszy w r. 1905. 


Za usilnem  starahiem car- 
skiej ochrany „Protokuły* zo- 
stały natychmiast  przetłuma- 
czone na język niemiecki 1 pol 
ski. Prof. Baumgarten i red. 
Loodli na potwierdzenie swej 
ekspertyzy przedstawili sądowi 
berneńskiemu oryginalne lub 
odpowiednio poświadczone od- 
pisy dokumentów, których i- 
dentyczność na terenie Szwaj- 
carji nie poddana została ja- 
kiejkolwiek wątpliwości przez 
obronę oskarżonych  kolporte- 
rów. 


Eksperci ci oświadczyli, że 
„Protokuły** należą do szere- 
gu najszkodliwszej  Mteratury 
brukowej, zatruwające; umysły 
i serca ludzkie. 


Prof. dr. Baumgarten i ILoosli 
w sposób sumienny obalili po- 
przedzające zeznania rzeczo- 
znawcy obrony podpułkownika 
Ul-ycha Fleischhauera, które 
nie były oparte na jakichkol- 
wiek przesłankach naukowych 
lub wiarygodnych dokumen- 
tach. 


Zbyt słabą wyrocznią dla świa 

ta rauki jest cytowany przez 
Fleischhauera Alfred Rosen- 
berg, autor książki „Der Myt- 
hos des XX Jahrhunderis*, o- 
becny dygnitarz hitlerowskich 
Niemiec, projektodawca zabor- 
czych planów krzyżackich w 
kierunku wschodu. Zresztą nie 
dawno biskup Monastyru opu- 
blikował pracę, w której twier- 
dzi, że i książka Rosenberga 
jest nędznym plagjatem nieja- 
kiego Grunwedela, osobnika, 
który przez długie lata był po- 
wierzony opiece lekarzy w do- 
mu dla obłąkanych. Innym 
świadkiem oskarżonych, na któ 
rych powoływał się Fleischha- 
uer, sąd berneński równieź udo 
wodnił, iż są notorycznymi fał 
szerzami. 


Tem samem eksperci sądo- 
wi w sposób druzgocący obalili 


przybywają do muzzum do Warszawy 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Dowiadujemy się, że już w czerw 
cu zaczną nadchodzić do Warsza: 
wy dzieła sztuki z pałacu w Heleno 
wie, należące do zapisu narodowe 
go Ś.p. hr. Jakuba Potockiego. 
Wśród tych dzieł, które w pierw 
szej serji nadejdą, znajduje się sły: 
ny obraz Matejki „Wit Siwosz”, 


oraz komplet portretów hetmanów 
Polski przedrozbiorowej  pendzla 
różnych artystów. 


Na jesieni tego roku rozpocznie 
się przewożenie do Warszawy 2 
Francji zbiorów hr. Potockiego 
Władze francuskie przyznały dale 
ko idące ulgi przy wywozie tych 
dzieł  zwolniły je od podatku spad 
kowego. 


I 
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desperacką argumentację man- 
jaka i antysemity „z przeko- 
nania*, narzędzie wojującego 
pangermanizmu hitlerowskiego 
— podpułkownika Fleischhaue 
ra. 


Prof. Baumgarten i red. Lo- 
osli, rzeczoznawcy powołani 
przez sąd w zakończeniu swych 
przemówień oświadczyli, że są 
czystej krwi aryjczykamy że 
nie należeli i nie należą do żad- 
nego stronnictwa politycznego, 
że nigdy nie należeli do wolno- 
mularstwa, a gdyby nawet przy 
stąpili kiedyś do ruchu masoń- 
skiego, to bardziej byliby w 
zgodzie ze swem sumieniem, 
niż gdyby mieli się zgłosić do 
owego nieco zanadto „ciepłego 
braterstwa, którego najwyż- 
szym wyrazem był dzień 30-go 
czerwca 1934 r., dzień krwawej 
masakry Róhma, Heinesa i in- 
nych wyznawców ideologji hit- 
lerowskiej. la r 


„Poglądy i przekonania h;f- 
lerowskiego żydożercy Fleisch 
hauera są biegunowo sprzecz- 
ne „ kulturą zachodnią; ich 
„kultura byłaby ruiną euro- 
pejskiej kultury. Pan Fleiscàl: 
hauer mówi językiem nordycko 
rasowym, my zaś — zachodnio 
europejskim. I chyba długo 
jeszcze nie znajdzie się tłumacz 
między nami. Uważam antyse- 
mickich „uczonych“ i ich „na- 
ukę'*za czerwie toczące drzewo 
i niszczące jego płód. Czerw'e 
drzewne są z punktu widzenia 
nauki przyrodnicz. godnymi po 
dziwu owadami. Lecz stanowią 
one niebezpieczeństwo, należy 
je zwalczać i gdziekolwiek jest 
to możliwe — niszczyć, nisz: 
czyć wszędzie tam, gdzie 
żywi ludzie żyją, oddychają, 
cierpią. W walce z kłamstwem 
i oszczerczą propagandą anty- 
semicką będę zawsze kierował 
się miarą, wyrażoną w słowach 
pizez megó dawnego przyjacie 
la Emila Zoli: „La verite est en 


marche, et rien ne l'arretera 
plus“. 
Przemówienia  rzeczbznaw= 


ców wywarły silne wrażenie na 
licznie zebranej na sali sądowej 
publiczności, składającej się z 
najpoważniejszych przedstawi- 
cieli palestry, świata nauki i 
prasy całego świata. 


Po dwuletnich rozprawach 
nareszcie zakończony został je- 
den z najciekawszych proce- 
sów, który ostatecznie położy 
kres oszczerczej kampanji ży- 
dożerczej nie  przebierających 
w środkach walki rasistów o 
podejrzanej mentalności. 


W ostatnich dniach ukazało 
się u nas poważne dzieło pro- 
fesora uniwersytetu Jagielloń- 
skiego Zygmunta  Mysłakow- 
skiego pod tytułem .,Państwo a 
wychowanie“, w którem w roz 
dziale: Zagadnienia mniejszoś- 
ci narodowych a wychowa” 
—przestrzega przed tego rodza 
ju „utworami* podejrzanej war 


tości, jak — między innemi— 
,Protokuł Mędrców Sjonu*. 
K. 


Lapiiol 


Znakomite dodatki 
dźwiękowe! 


Początek codz. o g. 4.30, 
w soboty i niedziele o 12.30 


Sala mechan. wentylowana! 


Dziś prezeniujemy ! 


POJEDYNEK ZE ŚMIERGIĄ 


(BULDOG BRUMMOND) 


W rolach głównych: 


RONALD COLMAN. LORETTA YOUNG. WARNER OLAND 


Niesamowity, pełen grozy i napięcia 
film sensacyjno-erotyczny p. t. 


Nr. 129 


Zmiany w ordynacji 


prawdopodobnie nie będą wprowadzone 


wyborczej, oraz 


Warsz, koresp. „Głosu Poranne- | zmiany geografji 
go” telefonuje: wprowadzenia stawiania kandyda- 

Obrady nad projektem ordynacji | tur przez grupy obywateli. Cyfry 
wyborczej w klubie BB trwaly | podawane przez różnych wniosko- 
wczoraj od rana do godz. 2 popo- | dawców były różne: jedni chcieli 
ludniu., Dyskusja wczorajsza miała | aby takie prawo uzyskała każda 
charakter obrad nad poszczególny | grupa conajmniej tysiąc ohywate- 
mi artykułami projektu. Doszło w, l, inni podnosili tę cyfrę do 4 ty- 
dyskusji do art, 6, poczem przerwa | sięcy. 
no ją na niedzielę i poniedziałek. | Niezależnie od tej dyskusji w 
We wtorek dyskusja szczegółowa | kołach politycznych mówi się, że 
będzie wznowiona, obrady izb nad projektem ordyna 

Dyskusja wczorajsza, zarówno | cji wyborczej będą zakończone w 
jak dui poprzednich, miała charak | połowie czerwca, że jednakże po 
ter wybitnie krytyczny w stosunku | zamknięciu sesji nadzwyczajnej nie 
do przedstawionego projektu. Po- | ukaże się dekret o rozwiązaniu izb. 
szczególni mówcy domagali się| Takiego dekretu należy się spodzie 
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wać podobno dopiero w lipcu. Wów 
czas wybory przypadłyby, wbrew 
poprzednim pogłoskom, na koniec 
września lub pierwszą połowę: paź 
dziernika. 

Czy w wyniku obrad komisji kon 
stytucyjnych BB do projektu ordy 
nacji wyborczej wniesione będą 
zasądnicze zmiany, dotychczas nie 
wiadomo, ale raczej należy o tem 
wątpić. Najbardziej możli- 
we są zmiany, dotyczące geo- 
grafji wyborczej, przydziału manda 
tów dla poszczególnych miast, po- 
większenia okręgów wyborczych 


neas mee m | „Ewardy zarost pobiżyna głowę! 


dą - 


ziuz 


100.000 dzieci wiwatuje 


ma część angielskiej pary królewskiej 


Zakończenie uroczystości jubileuszowych w Londynie 


LONDYN, 11 V. (PAT). Uro- 
czystości bieżącego tygadnia za 
kończono dziś specjalnem świę 
tem dzieci Londynu.” 

Na żądanie króla zorganizo 
wano  przetransportowanie 7 
najodleglejszych przedmieść 
wielkiego Londynu 70.000 dzie 
ci, które ulokowano na trybu- 
nach, pozostałych nd uroczy 
stości poniedziałkowych w są- 
siedztwie pałacu Buckingham 
i St. James. Organizacja prze- 
wozu tych dzieci, wśród Ftó- 


fupomozaw $ 


NTYMAGNETYCZNY 


NIE MAGNETYZUJE SIĘod 
Ń TELEFONU, RADJA;MOTORU 


A 


rych było wiele najbiedniej- 
szych, odbyła się w sposób mi 
strzowski. 

Każde dziecko po przybyciu 
na miejsce otrzymało butelkę 
z mlekiem i stosowny posiłek. 

Każde dziecko miało tablicz 

kę z numerkiem na wypadek 
zaginięcia, 
Dzieciom towarzyszyło 4.000 
pauczycieli i nauczycielek ze 
szkół miejskich wielkiego Lon 
dynu. 

Po godz. 3-ej  popołudnin 
król i królowa w paradnej o- 
twartej złotej karocy wyjecha 
li z pałacu w otoczeniu eskor- 
ty, lśniącej złotem i srebrem 
gwardji królewskiej na ko 
niach. 

Orszał.. królewski posuwał 
me wzdłuż alei parkowych, m% 
by dać dzieciom możność jak- 
najdokładniejszego przygląda- 
mia się tej procesji. Oczywiście 
dzieci wykazały nieopisany *n- 
tuzjazm. Następnie orszak prze 
jechał przez główną aleję 
Hyde Park, gdzie ustawiono 
organizacje harcerskie i spe- 
cjalnie przybyłe do Londynu 
oddziały kadetów morskich 1 
<zkoły przysposgbienia woj- 
skowego. 


Przy wylocie parku stały or 
LE GA oae a] 


ganizacje b. kombatantów. 

Ogółem, nie licząc kilkudzie 
sięciu tysięcy ludzi dorosłych, 
conajmniej 100 tys. dzieci Lon 
dynu wiwatowało z powodu 
25-lecia koronacji pary  kró- 
lewskiej. 

Dziś wieczorem po raz osta 
tni odbędzie się uroczysta ilu- 
minacja miasta i po raz osla- 
tni król i królowa ukażą się 
późnym wieczorem na balko- 
mie, aby podziękować ludno- 


pudry 
vrem 
SZMINRI 


cl i 
GWARANCJA RACJONALNEJ KOSMETYK 


Układne słówka i srożby 


Wielki naród żyje jako mocarstwo, albo ginie — mówi Goering 


| 


BERLIN, 11 V. (PAT). 
W czasie swej podróży po po- 
ładniowo = zachodnich kra- 
jach Rzeszy, premjer Goering 
zatrzymał się wczoraj w Fry- 
burgu i w czasie przyjęcia w 
ratuszu wygłosił przemówie. 
nie, w którem oświadczył, że 
historja Świata ustali kiedyś 
niezbicie, iż Niemcy byłyby 0d 
dawna zgniecione przez komu- 
nizm, gdyby nie kanclerz Hi- 
tler i jego ruch narodowo-so- 
cjalistyczny, 

W dalszym ciągu  premjer 
zwrócił się ostro! przeciwko 
krytykującym działalność rzą- 


„Jędrzejowska > 
mistrzynią Austrii 


WIEDEŃ, 11, 5. (PAT). Po pięk 
nem zwycięstwie w półfinale mi- 
strzostw tennisowych  Austrji nad 
Deutsch 6:1 8:6, Jędrzejowska spot 
kała się w finale z panią Herbst, 
która przedteru wyeliminowała zna 
ną w Warszawie wiedenkę Kraus 
6:4 6.3. Polska zdobyła ponownie 
tytuł mistrzyni Austrii, bijąc p | 
łierbsi bezapelacyjnie 6:3 6:0. 


| markiza Antinori w St. 


du, a następnie oświadczył, że 
korzystając z okazji pobyłu w 
Badenji nad samą granicą Rze 
szy, powtórzyć chce z całym 


naciskiem pokojowe zamiary 
kanclerza i narodu niemieckie 
go. 

Prawdą jest — dodał pre: | stwo, albo ginie. 


mjer, — że każdy kto chciałby 
ewentualnie zaatakować Niem: 


Nie nie potrafił wskórać! Choć ki- 
jów mu nie żałował! Bez szpicruty 
„Zielony Krem“ zwyciężył z łat- 
wością. 

„Twardy Zarost” mie próbuje już 
nawet opierać się tej druzgocącej 
przewadze produktu Palmolive. Gi- 
nie odrazu, tonąc w obfitej pianie 
tego kremu do golenia. Pomysłowe 
połączenie gliceryny z olejkiem oli- 
wnym jest nie do pokonania. Naj- 
twardszy mawet zarost zgóry już 
skazany jest na zagładę. Ostrze 
zmiecie ga bezlitośnie! A jaka gięt- 


krem do golenia 
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ka'i elastyczna staje się skóra po 
tem zwycięstwie! Do dalszych zwy 
cięstw dąży „Zielony Krem“ 


Bezpłatnie 
pół tuby na próbę 


Prosimy kupić jedną tubę zaraz, Jośli 
po użyciu polowy zawartości tuby mia 
będzis Pan zadowolony —= prosimy 
opróżnioną do połowy tuhq odesłać do 
Colgate-Palmolive Sp. £ 0. o. Rymar- 
ska 4, w Warszawie, a otrzyma Pan 
satychmiast zwrot pieniędzy. 
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-abisyński 


Włochy starają się o 

PARYŻ, 11. 5. (PAT). 
wydanie „New York Herald" za- 
mieszcza wiadomość z Rzymu, we- 
dług której Włochy wystąpić mają | 
do ligi narodów z wnioskiem © w 
dzielenie im ptandatu nad Abisynją 
w celu przywrócenia tam ładu i 
zniesienia niewolnictwa. 


Pacyskie | 


mandat nad Abisynja 


LONDYN, 11, 5. (PAT). Konflikt 
włosko-abisyński zaczyua paważe 
nie niepokoić rząd brytyjski. Wczo 
taj podjęta została konsułtacja po 
między” Prancją a WEKA Bryta 
nją co do tego; jak kónffikiowi zt 
rądzić. Oba rządy rozważają spra- 
wę zwrócenia się do Mussnliniego, 
celem skłonienia go do unikania za 
osirzania konfliktu. 


Zwycięstwo woisk nankińskich 


Marsz. Czang-Kai-Czek owacyjnie w tany 


SZANGHAJ, 11.5. (PAT). Po 
wielkich sukcesach w  prewincji 
Weiczau, skąd wypędzono komuni- | 
stów z wielkiemi dła nich strata 
mi i po przeprowadzeniu donio- | 
słych reform, marszałek Czang- | 
Kai.Czsk odleciał do Hunnan, | 


gdzie zgotowano mau gorace przy- 
jęcie, Wizycie tej przypisują duże 
znaczęnie dla sprawy zjednoczeuia 
prowineji chińskich. Zwycięstwo 
marszałka Czano Kai-Czeka podlnia 
ało znacznie prestige rządu nankiń- 
skiego. 


Czy wiecie, Ż©... 


„aresztowano 18 csób w Wied- |go nastąpił wybuch, który spowo- 


niu, zajmujących się kolportowa 
niem w Austrji dziennika  „Arbei- 
ter Ztg” wydawanego zagranicą 
przez socjalistów emigrantów. 

„dw czasie starcia pomiędzy poli- 
cja a bezrobotnymt w St. Johns 


cy, wiedzieć musi, że w podoù | (Nowa Funlandja) odniosło obraże- 


nym wypadku 
|dzie musiał z najostrzejszym 
oporem, gdyż  66-miljonowy 


liczyć się bę lnia 6 policjantów i 12 demonstran- 


tów, 


„na terenie zakładów „Texas 


naród żyje bądź jako mocar. | Oil Company” w Hong Kongu wy- 


EWERS DE WA 


86 


RSOVII 


WODA KWIATOWA 
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buchl pożar cysterny, wskutek cze 
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Schuschnigg SDOKAŁ sie Z Mussolinim 


Manifestacja przyjaźni wiosko-ausirjackiej 


RZYM, 11, 5. (PAT). Dzisiaj ra 
no o godz. 9,20 wylądował na fot 
nisku we Florencji Mussolini w to 
warzystwie  pośzekretarza stanu! 
spraw zagranicznych Suvicha i wi 
cemiristra lotnictwa gen. Valle. 
Na lotnisku powitali Mussoliniego | 


kanclerz austrjacki Schuschnigg; | 
się z | 


pa serdecznem przywitaniu 
Mussolinim powrócił do hotelu. 


Około godz. 10 Mussolini udat | 


się samochodem z lotniska do willi 
Martino, 


położonej o 8 klm. od Florencji. 


Około godz. 11 zjawił się w willi 
kanclerz Schuschnigg w towarzy- 
stwie posła austrjackiego i attache 
wojskowego. Obaj mężowie stanu 
odbyli dtuższą konferencję, która 
trwała do godz. 13. 

Następnie odbyło się Śniadanie, 
poczem Mussolini wraz z kancle- 
tzem zwiedzili rowy dworzec kole- 
jowy i wystawę rzemiosła, 


O godz. 17 Mussolini 


się z kancłerzem Schuschniggiem i 
powrócił samolotem do Rzymu. 


RZYM, 11, 5. (PAT). Prasa ser- 
decznie wita kanclerza Schuschnig= | 
ga, podkreślając, że jego dzisiej 
sza konferencja z Mussolinim jest | 
już trzeciem spotkaniem na tery 
torjum wioskiem w ciągu ostatnie- | 
go roku. Spotkanie dzisiejsze zda- 
niem prasy, jest przedewszysikiem 
manifestacją przyjaźni włosko-aut- 


pożegnał | strjackiej. 4 


dował Śmierć 10 chińczyków. 

W fabryce artykułów farmaceu- 
tycznych w Saragossie wybuchł 
pożar, który zniszczył calkowicie 
urządzenia fabryczne. Straty wyno 
szą przeszło miljon pesetów. 


L4 >. 
Qdańszczanie 
zwyc'ężyli 

Z Warszawy donoszą: 

Na kortach tennisowych Lezfl 
adbył się w sobotę wieczorem mecz 
bokserski pomiedzy gdańską Ge- 
ganją a Legją, zakończony zwycię: 
stwem gdańszczan 11:5. 


Gdwołanie pociągu 


Dyrekcja okręgowa kolei 
państwowej w Warszawie za- 
wiadamia, że wobec niezgłosze 
nia się dostatecznej ilości u 
ezestników, zapowiedziany po- 
ciąg popularny z Łodzi do Cie 
cehocinka w dniu 12 b. m 
(dziś) nie będzie uruchorcieny. 

Należność za nabyte karty 
uczestnictwa zwracać beda ka- 
sy ko0lejowe, które karty te 
sprzedawały do dnia dzisiejsze 


| go włącznie. 


Późniejsze zgłoszenia 0 zwroł 
należności załatwiane bedą tyl 
ko przez dyrckeję i biuro kon- 
troli dochodów, Warszawa, al. 
Targowa 74. 
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Ausirja wysíawia najsiiniciszy garnitur 
Wycieczka „Głosu Porannego“ witana przez konsula polskiego 


W piątek © godz. 6 min. 40 popo: | 
łudniu opuściła Łódź wycieczka do 
Wiednia, zorganizowana przez re- 
dakcję „Giosu Porannego” na mię- 
dzypaństwowy mecz piłki nożnej 
między reprezeutacja Polski i Au 
strji, Wycieczka, jak pisaliśmy, cie | 
szyła się wielkiem powodzeniem 
wśród naszych czytelników, tak że 
w ciągu jednego dnia rozchwytany 
został kontyngent przydzielonych 
ram z Warszawy paszportów ulgo- 
wych, a gdy uzyskaliśmy dodatko- 
wy kontyngent i ten został natych- 
miast wykupiony. 

Wycieczkowicze zebrali się pun 
ktnalnie na dwcreu Fabrycznym i 
zajęli zarezerwowane dla nich miej 
sca w dwuch specjalnych wago- 
nach. Przed odjazdem fotograf nasz 
dokonał zdiecia wycieczkowiczów 
przed wagonem, poczeni pociąg ru- 
szył wśród radosnego nastroju od- 
jeżdżających do pięknej naddunaj- 
skiej stolicy. 


i ri 


OCZYWIŚCIE MYDŁO: PUDER 


BEBE SZOFMANA 


PAŃSTW. ZAMKOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁOWE 

Stare Zamkowe Zakłady Przemy 
towe w Cieszynie, należące po- 
przednio do arcyksięcia Fryderyka 
Habsburga, przyjęte zostały przez 
skarb państwa i obecnie, jako pań- 
sfwowe Zamkowe Zakłady Prze- 
inysłowe kontynuują swą wytwór- 
"ŁOŚĆ. 

Spacjalnością zakładów są wszel 
kiego rodzaju znakomite wódki, li- 
kiery, koniaki i soki owocowe, któ 
re już ukazały się na rynku lidz 
kim. 

Przedstawicielstwo generalne Za. 
kladów powierzone zostało p. Jćza 
icwi Marcinowskiemu i mieści się 
w Łodzi przy ul. Cegielnianej 82. 

Zaznaczyć należy, że wódki Pań 
stwowych Zamkowych Zakładów 
Przemysłowych mają  wyrobioną 
markę w Europie, gdyż wytwór 
czóść tych zakłądów datuje się od 
1814 r., tj. od przeszło stu dwudzie 
stu lat. 

Powaga firmy jest najwyższą 
gwarancją wartości towaru. 


Uczestnicy wycieczki „Głosu Porannego na dworcu Fabrycznym na 
chwilę przed odjazdem, 


Miejmy nadzieję, że obecność pol 
skiej publiczności 1a obcem boisku 
zachęci naszych piłkarzy do ma 
ksymalnego wysiłku i wywalczy 
dla barw polskich zaszczytny wy- 
nik. 

$ 


WIEDEŃ, 11, 5. (Tel. od specjal: 
nego wysłannika). 

W sobotę przybyła do Wiednia 
polska reprezentacja piłkarska 
wraz z towarzyszącymi jej członka 
mi zarządu PZPN. i wycieczką 
„Głosu Porannego”. Na dworcu po 
witał przybyłych konsvl Kisielnie 
ki oraz liczni przedstawiciele kolo- 
nji polskiej w Wiedniu. 

Z ramienia zarządu austrjackie- 
go związku piłki nożnej obecny był 
kapitan związkowy Hugo Meisl. 
Drużyna polska zamieszkała w „Hn 
tel de France", Natychmiast pa 
przybyciu polacy zwiedzili stadjon, 
na którym odbędą się zawody. Na 
stępnie obecni byli na podwieczor 
ku, wydanym przez konsulat R. P. 

Prasa więdeńska stwierdza, że 
REPREZENTACJA AUSTRJI, KTÓ 
RA WALCZY Z POLSKĄ, JEST 
SILNIEJSZA OD ZESPOŁU, GRA- 
JĄCEGO W BUDAPESZCIE Z WE 
GRAMI. Dzienniki liczą się z pew- 
nem, choć niełatwem zwycięstwem 
gospodarzy. 

Polacy czuja się dobrze i niewąt 
pliwie dadzą z siebie wszystko. 

Jedyną troską jest niezgrany na- 
pad. 

W składzie austrjaków zaszła 
zmiana, mianowicie na lewej po 
mocy zamiiast niedysponowanego 
Wagnera zagra Lebeda z Liberta- 
BU, 

Pogoda zarewiada się piękna, 
choć istnieje niehezpieczeństwo bu- 
rzy. 

Na trybunach olbrzymiego sta- 
djonu poza widzami ZNAJDZIE 
SIĘ RÓWNIEŻ 10,000 UCZNIÓW 
SZKÓŁ WIEDEŃSKICH, KTÓRYM 


Wkrótce „CASINO”- 


ZWIĄZEK AUSTRJACKI OFIARO 
WAŁ BEZPŁATNE BILETY. 

Po meczu związek austrjacki wy- 
daje bankiet na cześć polaków w 
hotelu „Imperial“, 

Przedniecz pomiędzy drużyną a- 
matorską Wiednia a reprezentacją 
Górnej Austrji sędziować ma polski 
sędzia p. Sznajder. 

PRE MIESFT 
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WSZELKIE MATERJAŁY DRZEWNE 


„ produkcji Lasów Państwowych dostarcza 


PAGED” x 

BB z ogr. odp. 
Qdynia Warszawa Gdańsk 

Świętojańska 44 Zielna 46 Holsmarkt 24 
Tel. 19-19 Tel. 824-51 


Agentury w całej Polsce. 


Tel. 3554-80 


Informacje na żądanie. 


$mierieime 


porażenia 


wywołane szalonemi upałami w Palestynie 
TEL AWIW, 11, 5. (PAT). Gorą: | sztuk wielbłądów i osłów. 


ey wiatr, który w ciągu trzech dni 


wiał nad Palestyną, podnosząc tem | ne wypadki omdlenia, 
peraturę, jak już donosiliśmy, do| wśród kobiet, pozatem 


54 st, C. w cieniu, wywołał kilka 
wypadków śmiertelnego porażenia. 


, Pozatem padło z gorąca około 400 


W Tel Awiwie zdarzyły sie licz 
szczególnie 


odczuta 
brak wody szczególnie na wyż 
szych piętrach domów. Produktv 


mleczne uległy zepsuciu. 


Włosi budują droge 


Radom—Kielce—Kraków 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne- 
go telefonuje: 

Dowiadujemy się, że minister- 
atwo komunikacji dobiega końca 
w rokowaniach z włoską firmą bu 
dowy dróg o wykonanie budowy 


| 260 kim, dróg, w tej liczbie na szla 


ku Radom — Kielce — Kraków. 
Budowa jest obliczona na 3 do 4 
lat. Ma to być pierwszorzędna asfal 


| +9 EOE ORE I WZ TKO E 
TRAWIENIE REGULOJĄ zioła „GKOLEKINAZA  H. Niemojewskiego 


Nr, 1-przy rozwolnieniu, 


Nr. 2—przy zaparciu, 


Nr. $—przy uporczywem 


zaparcia. 


DBesyć przelewu krwi! 


B. król grecki interwenjuje w obronie powstańców 


ATENY, 11, 5. (PAT). Sąd wo- 
į jenny skazał na karę Śmierci 33 o- 
ficerów marynarki, którzy brali 
udział w ostatniem powstaniu 36 
innych skazano na dożywotnie wię 
zienie, 

ATENY, 11, 5. (Tel. wł) Pismo 
„Vradyni* podaje, że były król 
grecki Jerzy zwrócił się do rządu 
ateńskiego z prośbą niewykonywa- 
nia wyroków śmierci, wydanych 
przez sądy wojenne. Dawny monar 
cha dodaje, że nigdy dotychczas 
nie interwenjował w sprawach grec 


zniszczonych przez 
owady 


TEL AWIW, 11, 5. (PAT). Dono- 
szą z Bazry w Iraku o pojawieniu 
się ogromnych mas owadów, do- 
tychczas nierozpoznanego gatunku, 
które zaiszczyły palmy daktylowe. 

Zriszczyły one dotąd około 
300,000 palm, co powoduje dużą klę 
skę, gdyż daktyle są głównym arty 
kutem eksportowym Iraku. Rząd 
wysłał specjalna ekspedycję dla 
zwalczenia tej plagi. 


Przyjęce w konsu- 
lacię rumuńskim 


W apartamentach konsula rumuń 
skiego w Łodzi p. Kroenninga od- 
było się uroczyste przyjęcie z ra 
cji narodowego święta Rumunji, O 
beeni byli przedstawiciele władz i 
społeczeństwa łódzkiego, pp. wice- 
wojewoda Potocki, starosta dr. Wro 
na, komisarz inż. Wojewódzki i in. 

Przemowę n. t. współpracy kuliu 
ralne] polsko - rumuńskiej wygłosi! 
p. Okszta - Strzelecki, który koń: 
cząc wzniósł toast na cześć Rumu 
nji i króla Karola. Następnie p. Ai 
Rżewski wygłosił referat o dzie- 
jach stosunków polsko rumuń 
skich. P. konsul Kroenning wygło 
sił przemówienie o stosunku między 
Rumunją i Łodzią i zakończył wznie 
sieniem toastu na cześć prezydenta 
Rzplitej i marsz. Piłsudskiego. 

Obecni jednogłośnie uchwalili wy 
słać depeszę gratalacyjną do p. po- 
sła rumuńskiego w Warszawie oraz 
powzięli rezolucję,  uchwałającą 
stworzenie w Łodzi tow. polsko - 
rumuńskiego. Na pierwszem posie- 
dzeniu postanowiono przystąpić do 
opracowania statutu. 


kich, lecz tym razem uważał on za 
swój obowiązek wystąpić, aby za 
przestano nowego rozlewu krwi 
greckiej. 


towa droga samochodowa. 

Tym razem budowa byłaby wy» 
konana na podstawie kompensacyj- 
nej, to jest wzamian za wywóz do 
Włoch odpowiedniej ilości produk- 
tów przemysłowych. 


PANIE DOMU JAKO POETKEL 

Niektóre kobiety są nietylko 
dzielne w gospodarstwie domo: 
wem, lecz umieją również wypowie 
dzieć się trafnie. Wiele x nich po: 
siada nawet talent poetycki, © 
czem można było się przekonać s 
okazji rozpisanego niedawno przes 
firmę Kołlontay konsursu premjo- 
wego. Wiele Pań wychwalało w 
pełnych humoru rymach zalety 
mydła Kolontaya z pralką. Komi- 
ja konkursowa miała trudne ząda- 
nie, aby z pośród licznych nadesła- 
nych dobrych wierszy wybrać naj. 
lepsze, ktćre zostały premjowane 
Jeden z tych wierszy ogłasza firma 
dziś w dziale inseratów, 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt. 

10.00 Transmisja nabożeństwa. 

12.05 Przemćwienie b. promjera 
Janusza Jędrzejewicza na zjeździe 
rady wojewódzkiej BBWR w związ 
ku z zakończeniem „Dekady Nowej 
Polski. 

12.20 Poranek muzyczny z filhar 
monji warszawskiej z udziałem Mie. 
czysława Fliederbauma (skrzypce) 
W przerwie około godz. 13.00 teatr 
wyobraźni nadaje fragment słucho- 
wiskowy z komedji Żeromskiego 
„Aeiekła mi przepióreczka...” 

14.00 Koncert życzeń. 


15.45 Przemówienie prezesa łódź 
kiego obwodu miejskiego LOPP 
dyr. inż. Stanisława Wredego z 0- 
kazji inauguracji „XII tygodnia 
LOPP w Łodzi”. 

16.00 Mnzyka lekka. Mała orkie- 
stra i Anda Kitschman (piosenki). 

16.40 „Fel>k” — fragment z po- 
wieści H. Górskiej p. t. „Druga 
Brama". 

1700 Koncert orkiestry ludowej. 

17,40 „Jak Wojciech podszedł 
ptaszki” — opowiadanie dla dzieci. 

17,50 „Zdejmijmy czarne okula- 
ry* — pogadanka z cyklu Kultu- 
ra życia codziennego”. 

18.00 Pierwszy raz przed mikro- 
fonem L. Strassberżanka  (forte- 
pian) i T. Lifan (wiolonczela). 

18.45 „Życie młodzieży" — 
czyt z cyklu „Wybór zawodu”. 

19.08 Muzyka lekka (płyty). 

19.45 „Zielona Styrja* — feljeton 


od- 


20,00 Koncert w wykonaniu or- 
kiestry symfonicznej z udziałem 
Wandy Wermińskiej. (sopran). 

21.00 „Na wesołej lwowskiej fa. 
li”. 

22.15 Stylizowana muzyka gó- 
ralska. 

22,45 
(płyty) 

23.05 Muzyka taneczna. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Kóntjgswusterhausen (1571) 

2010 Opera Beethovena  „Fi- 
delio”. . 


Wrocław (316) 

10.00 Septet Es-dur Beethovena. 

Langenberg (456) 

20.00 Romantyczna opera Brucha 
„Lorelei, 


Stuttgart (523) 
00,00 Nokturn na małą orkiestrę 
Trappa i Symfonja VI Beethovena. 


Londyn (342) 4 

21.20 „La baruffe chizzotte” Sf- 
nigaglii, Włoska symfonja Men- 
delssohna, Uwertury do „Traviaty” 
Verdiego i Hiszpańska rapsodja 
Ravela. 

Rzym (420) 

20.45 Operetka  Gannego 
gląrz”. 

Sottens (443) 

20.00 Operetka Messagora .„PaB 
sionnement'', 

Praga (470) 

11,20 Kwartet smyczkowy Sme- 
tany E-moll „Z mojego życia”. 

19,00 Opera Smetany „Libnssa*. 


„Wiedeńskie walczyki* 


„Kw 


BANK HANDLOWY: w LOD 


Spółka Akcyjna 


AL Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


jest najpewniejszem miejscem przechowy- 
wania posagu Twej córki. 


- 
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Nowy Jork, w maju. 

Marja Rasputin  przewędro- 
«wała całe Bałkany, Śpiewając 
pieśni rosyjskie, fascynując pu 
pliczność, próbując rosyjslsich 
„pas“ tanecznych przed olbrzy 
miem płótnem, na którem wid 
niala widmowa głowa „Święte- 
go starca* — jej ojca. 

W każdym hoteliku, w któ- 
rym mieszkała, czekało dwoje 
dzieci z ulęsknieniem na po- 
wrót matki z kabaretu czy tea- 
tru małomiasteczkowego, gdzie 
występowała jako „demoniczna 
kobieta“ — gwóźdź programu. 

Posiadała paszport nanse- 
nowski na nazwisko Sołowiew. 
Było to nazwisko jej męża, — 
człowieka, który pomógł jej u- 
ciec przez Finlandję z czerwo 
nej Rosji, a następnie wstąpił 
w charakterze oficera do armji 
Kołczaka i tam zginął. Te oko- 
liczności zmusiły ją do praey 
dla wyżywienia swych dwojga 
dzieci, pochodzących z tego 
małżeństwa. 

Niechętnie mówiłą o spra- 
wach, które poprzedzały te cza 
sy — o ucieczce z Rosji, o u- 
padku cara etc. A przecież to 
były najokropniejsze dni, kie- 
dy otruto jej ojca, dobito go 
łomami żelaznemi i utopiono w 
rzece. 

Trzeba ją było podrażnić aż 
do szału i uczynić aluzję do 
ciemnej przeszłości Rasputina 
i jego ponurej sprawy, aby jej 
rozwiązać język. Wówczas sła 
wała się łwicą, gotową do pod- 
jęcia walki. 

— Mój ojciec był dobrym 
człowiekiem, huśtał nas na kola 
nach, przymosił cukierki, opo- 
wiadał nam e miłości Boga. — 
Sam widziałam, jak leczył cho 
rych, jak pomagał biednymm+— 
Nie, nie był on złym człowie- 
kiem. I tylko dlatego, że chciał 
inaczej, dla dobra Rosji, niż ci, 
którzy go potem zamordowali, 
musiał umrzeć. Czyż historja 
nie przyznała mu racji?* 

Taką była, gdyśmy Ją spot- 
kali na prowincji węgierskiej. 
Nie zmieniła się również, kie- 
dyśmy się z nią widzieli w rok 
później w Zurychu, a potem w 


WAŻNE DLA WSZYSTKICH 

Znany skład futer Wł. Opatow- 
skiego przy ul Piotrkowskiej 106 
urządził nowoczesną przechowalnię 
futer na wzór angielski, która znaj 
uje się w specjalnem chłodnem po 
mieszczeniu. Każde futro posiada 
swoje miejsce. Przechowalnia jest 
pod osobistym dozorem p. Opatow 
skiego, który znany jest szerszemu 
ogólowi naszego miasta jako pierw 
szorzędny fachowiec branży futrza 
nej. Należy nadmienić, że jest ta 
jedyna przechowalnia w naszem 
mieście. 


— > rddLdLor 


Paryżu. Podczas ciągłych wę- 
drówek w przeciągach  pocią- 
gów naraziła na szwank swe 
gardło. Pomimo to angażowa- 
no ją stale. Agenci mówili co- 
prawda, że ma kiepski głos, a- 
le słynne nazwisko wciąż iesz- 
cze pociąga publiczność. 

W Paryżu znalazła drogę ze 
sceny do maneżu. Miała tu wię 
cej ruchu i więcej przygód, co 
ją widocznie pociągało. Zaczę- 
ła od tresury koni, zdradzała 
wysoką szkołę jeździecką. Aż 
pewnego dnia ujęła bicz w tę- 
kę i znalazła, jak to sama mó- 
wiła — swe powołanie. 

W październiku 1932 roku 
wystąpiła po raz pierwszy w 
Cirque d'Hiver w Paryżu popi- 
sując się tresurą zwierząt. Tre- 
sowała wówczas lwy.. Bestje 
mmagnetyzował jej wzrok, Bi- 
cza używała tylko, aby je po- 
gładzić. Nawet starzy doświad- 
czeni artyści zdumiewali się, 
jak odważnie stała Marja Ras- 
putin wśród grupy nowych 
lwów, opanowując je swym 
wzrokiem. 

„Dzikie zwierzęta nie są trud 
niejsze do opanowania, niż lu- 


dzie — powiedziała — a zre- 
sztą niema między niemi zbył 
wielkiej różnicy — najwyżej 


to, że ludzie są niebezpieczniej- 
si. 

Było to w owym czasie, kie- 
dy pewne koła emigracji rosyj- 
skiej prześladowały ją, ponie- 
waż była córką „mnicha“, po- 
nieważ widziano w niej repre- 
zentantkę złego ducha, który 
ongiś wpędził Rosję w nieszczę 
ście. 

Broniła wówczas swego zmar 
łego ojca z tą samą namiętnoś- 
cią, jak swego czasu w Buda- 
peszcie. Demoniczna siła jej 
wzroku, która rzucała prawdzi 
we iskry z jej zielonych oczu, 
zupełnie nie osłabła. 

„Przypuszczam, że odziedzi- 
czyłam po ojcu siłę mego spoj- 
rzenia. Czuję to zarówno wo- 
bec ludzi, jak i wobec zwierząt, 
jak poddają się memu wzroko- 
wi, jak czynią to, co zechcę i 
jak się poddają mej woli, na- 
wet gdy szczerzą swe ostre zę- 
by. Do tego trochę głaskania, 
trochę miłości, tak jak można 
kochać piękne i dobre zwierzę 
ta — oto cała tajemnica mojej 
tresury“... 

W Peru (Indjana) zdaje się, 
że zawiódł czar jej spojrzenia. 
Coprawda pracowała tam z naj 
niebezpieczniejszemi  stworze- 
niami, jakie zna tresura: z czar 
nymi niedźwiedziami z Himala 
jów, napozór cichemi, lecz na- 
gle atakującemi podstępnie 


bestjami, które uśmierciły już 
niejedną ofiarę. 12 tych niebez 


oraz browaru 


p. Józefowi Marcinowskiemu, 


Państwowe Zamkowe Zakłady 
Przemysłowe w Cieszynie. 


KOMUNIKAT. 
Państwowe Zamkowe Zakłady Przemysłowe 


zawiadamiają niniejszym, że z dniem 1 maja b. r. powierzyły 


Generalna Reprezentację 


fabryki Wódek, Likierów, Koniaków, soków owocowych 


Niniejszym podaję do wiadomości, że biura Repre- 
zentacji Państwowych Zamkowych Zakładów Praemysło- 
wych w Cieszynie mieszczą się w Łodzi przy ul. Ce- 
gielnianej 82, tel. 261-99. 


J. Marcinowski. 


| 


12.V— .GŁOÓS_PÓRANNY” — 


Zielone oczy Marii Rasputin 


Niedźwiedzie rzuciły się na produkującą się 
w curku córicę „święicśo siarca' 


piecznych bestji miała w klat- 
ce. Była gwiazdą cyrku Hagen 
beck-Walłace. Podczas przed- 
stawienia wieczornego niedź- 
wiedzie rzuciły się na Marję 
Rasputin. Kiedy je wreszcie od 
pędzono hydrantami, pozostał 
na ziemi tylko strzęp ciała ko- 
biecego, dający słabe oznaki ży 
cia, 

Maria Rasputin żyje jeszcze 
do dziś dnia. I jeśli odziedzi- 
czyła chociażby część tej nie- 
słychanej siły żywotnej, którą 
ongiś posiadał jej ojciec, to mo 
że być, że wyleczy się również 
z tych straszliwych ran, które 
jej zadały rozwścieczone niedź 
wiedzie. 


. era, „4. 
Noma 


KOŁO ABSOLWENTEK 


1935 


Chusteczki do nosa pierze 


RADIO 


gruntownie! 


RAD 


Sam pierze" | 


Hjeny cmenlar 


BOIN A 


mE 


nad trumną Mieczysława Frenkla 


Polska opinia publiczna poruszo 
na została do głębi skandalem, 
jakiego dopuścił się zarząd cmenta 
rza powązkowskiego w Warszawie, 

Zwłoki tytana sceny polskiej, 
é. p. Mieczysława Frenkla, złożone 
być miały na wieczny spoczynek 
w kwaterze zasłużonych na Po- 
wązkaąch, 

Nieprzebrane tłumy, które poś- 
pieszyły z oddaniem ostatniego 
hołdu doczesnym szczątkom, zdzi: 
wione były, że czoło konduktu kie- 
tuje się nie do kwatery  zasłużo- 
nych, lecz do 4-ej bramy cmentar- 
nej, gdzie zatrzymano się przed | 
świeżo wykopanym grobem. 

Cóż się stało? 

Otóż po Śmierci ś. p, Mieczysła 
wa Frenkla, prezes związku arty- 
stów scen polskich, p. Józef Śliwie 


Społecznej Szkoły Żeńskiej Przemy | ki, zwrócił się dc kardynała Kakow 
słowa - Gospodarczej stow. „„Służ- | skiego z prośbą o zezwolenie poc%o. 


ba obywatelska” zawiadamia, 


że| wania zwłok w kwaterze zasłużo- 


dnia 1f maja r. b. o godz, 18-ej| nych na Powązkach. Zezwolenie to 
w lokalu własnym przy ul. Prze-| (na piśmie) otrzymano. 


jazd 20, odhędzie się „wieczór au- 
torski* p. Marjana Piechala, 
p ] 


ELIKSIR 


środek od 


MAT 


UNIWERIALNY IRODEK ANTY(EPTYCZNYNĘ> 
sŁuży dla higjeny jamy ushnej qardła;nosa L- 
jako woda toaletowa 
środek orzeżwiający 
polu: niemiłej woni 
apteczka domowa „jednej butelce 
środek ochronnu przed owadami | 
; dla wielu innych celów hiqjenicznych. 


JEDYNY ELIKSIR NAGRODZONY ZŁOTYM 
MEDALEM NA WYSTAWIE HIGIENY PARYŻU 


Zarząd cnteatarza Stanął na in- 
uem stanowisku i orzekł, że jeżeli ro 


t 


Teatr i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI 


Dziś trzy przedstawienia: 


O godz. 12 bajka - dla dzieci 
„Trzewiezki szczęścia”. O godz. 4 


ostatni występ Marii Malickiej f 
Aleksandra Węgierki, popisujących 
się w słonecznej komedji Nieode 
miego „Świt, dzień i noc”. 

Dziś wiecz. oraz w poniedziałak 
nmerykańska komedja „Kibie”. 

„Kibie* powtórzony będzie we 
wtorek o godz. 7,30 dla. robotników, 


WYSTAWA J. ADLERA, 

Na wystawie obrazów  moderni- 
stycznych art. mal. J. Adlera (6 
Sierpnia 2) wygłoszony został wiel- 
ce interesujacy odczyt przez. laure- 
ata nagrody artystycznej m. Łodzi 
Wł. Strzemińskiego. Dzisiaj 6 godz. 
&ej wiacz. odbędzie się w lokalu wy 
stawowym dyskusja nad tym refe- 
ratem, 


„ŻYCIE GOSPODARCZE żyDÓW” 

Jutro, w poniedziniek, dnia 13 
bm. znani prelegenci dr. L. Bram 
son z Paryża, prezes centrali tow 
„Ort! oraz dr. I. Szyper z. Warsza: 
wy, b. poseł na-sèjm, wygłoszą cie 
kawą prelekcję ra temat „Jak u 
zdrowić życie gospodarcze żydów” 

Odczyt odbędzie się w lokalu ste 
warzyszenia kupeów, Piotrkowska 
78, a godz. 9 wieczorem. 


TEATR POPULARNY 

Dziś o godz. 4.15 po poł. i 3,15 
wiecz. pełna humoru komedja St. 
Kiedrzyńskiego „Cudzik i 5-ka” 
z gościnnyma występem Antoniego 
Fertnera, 

WYSTAWA A. BEHRMANA. 

Wystawa obrazów artysty - ma- 
larza, A. Behrmana, przy ul. Piotr- 
kowskiej 85, cieszy się dużem i zu: 
pełnie  zasłużonem powodzeniem. 
Wystawa obejmuje stokilkadziesiąt 
prac, malowanych w Marokku przez | 
doskonałego impresjonistę i niewąt- 
pliwie ściągać będzie serokie rze- 
sze publiczności łódzkiej. 
MTBO ean i ATETA a a |. 


dzina po zmarłym chee, by szczątki 
spoczęły wśród zasłużonych, musi 
złożyć haracz... w wysokości 3006 
zł, ani grosiczka mniej, 

Nie pomogły nic perswazje, že ro 
dzina sumą taką nie dysponuje, że 
może zebrać i to z wielkim trudem 
1500 zł., że została zrujnowana dłu 
gotrwałą choroba zmarłego, wresz- 
cie, że pozostałą sumę spłaci póź: 
niej. 

Zarząd cmentarny był niewzrt 
sezony. Albo 3000 złotych gotówką, 
zgóry, w przedzień pogrzebu, albo., 

Ale posłtuchajmy, z jakiemi „zba 
wieruemi radami” wystąpił zarząd 
cmentarny: 

— Sześć dni stała nieszczęsiua 
trumna — mówi syn zmasłego, art, 
Tadeusz Frenkiel, — w kościcie, a 
iu odbywały się targi. Byly tu dia 
nas dnie straszne, upiorne. Dozór 
cmentarny nie chciał zmienić swawn 
ślanowiska, zasłaniając vie 
obecnością prezesa zarzadu, p Fran 
ciszka Karpińskiego,  Poradzono 
nam ..czekać, gdyż za kilka dni ma 
się odbyć sesja. 

Trzeba było temu wszystkiemu 
kres polożyć. Kupiliśmy miejsce 
nie wśród zasłużonych. Zażądali od 
nas 1500 złotych zgóry, przed po- 
grzebem.. Zapłaciliśmy. W tydzień 
po śmierci złeżyliśmy drogie nami 
szęzątki na miejsce wiecznego spo- 
czynku. 

W kilka dut po pogrzebie zwtó- 
cit sie do nas jakiś pan z propozy- 
cig, by złożyć „podanko”? do za- 
rządu ctieńtariego, który bezwąt- 
pienia zgodzi się przenieść trumnę 
do kwatery zasłużonych. Nie 
wiem, czy nie był to wysłannik za: 
rządu cmentarnego. Długo tłuma- 
czył mi, że jakiś tam naczelnik z 
urzędu, to porządny człowiek, Że to 
nie jego wina. Wreszcie powiedział, 
że brakującą do 3000 złotych sumę 
udałoby się zebrać drogą składek 
apelując do społeczeństwa. 

Podziękowaliśmy. Ani ojciec, anl 
matka, ani ja nie chcemy jałmużny, 
Trumnny nie ruszymy, nawet, gdyby 
droge, prowadzącą do kwatery za- 
służonych, wyłożono złotogłowiem. 

— Póki żyję, nigdy się na to nie 
zgodzę — mówi, łkajac wdowa. — 
Byłby to dia mnie drugi pogrzeb. 
Nie chce! 


SIĘ 


Nagrodzony uczeń 


Na międzynarodowym konkursie 
wypracowań młodzieży, organizowa 
tym przez Fidac, odznaczony został 
powtórnie trzecią nagrodą między- 
narodową uczeń 6 klasy Jerzy Gło 
wania z państwowego gimnazji:m 
im. Stefana Żeromskiego w Kiel 
cach za pracę literacką p t. „Po- 


| kój zapewniający bezpieczeństwo”. 


TRANSPORTY DO PALESTYNY 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA 


PRZEDAOŃSKI, KOLNER i S-ka, Łódź, Sienkiewicza 6, telef. 247-75 
ETEEN EREE REEE EESE VEDE 


zielamy besgplatnie 


„HELENÓW”. | 
Dziś, w niedzielę, dnia 12 maja 


wszelkich informacji. 
EE BETTY TRESTA 
W soboty, niedziele i świeta od 
godz. 5 po poł. odbywać się tedy 


w parku „Hełenów* odbedzie się koncerty orkiestry symfonicznej 
otwarcie sezonu letniego, na inau- | Stale w scboty © rodz. 6 wiecz 
gurację którego o godz. 11 przed, five o'clock przy dźwiokach muzy- 
połudn. dany będzie I poranek mu- | ki jazzówo - fanecznej. Na miejscy 
zyczny orkiestry symfonicznej pod | znajduje się restauracja. łódki, kor 
dyrekcją Sew. Pietruszki. Jako so | tv tennieówe, zaś dla miłośników 
lista wystąpi skrzypaczka Bronisła | rybolćstwa — codziennie łowienie 
wa Rotsztatówna, która odegra ryb, Ceny biletów wejścia zaiżone. 


| 


z tow, ork. koncert Mendelsohna, 
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„Głos Poranny“ w okupowanej fabryce 


Robotnicy A. Rubina od 6 tygodni nie opuszczają murów tkalni 
Sąd apelacyjny w Warszawie orzekł, że sirejk „polski jest przesiępsiwem 


Duża sala fabryczna na 
drugiem piętrze w gmachu, 
należącym do f-my W. Lurkens 
przy ul. Wólczańskiej 50. 

Rzędem na prawo i lewo u- 
stawione są warsztaty tkackie. 
Jest ich sporo. Ponad 100. 

Wszystkie  unieruchomione, 

pokryte pyłem i kurzem. 
Na niektórych widać jeszcze 
nawiniętą osnowę, tak jakby w 
trakcie roboty zostały zatrzy- 
mane. 

Pasy transmisyjne pozdejmo- 
wane, jedynie obraca się mia- 


rowo główny wał, napełniając | 


salę fabryczną 
warkotem. 

To jest 

PIE RWSZE WRAŻENIE, 
jakie ogarnia obcego przy wej- 
Ściu na salę, gdzie mieści się 
tkalnia, należąca do A. Rubina, 
w której robotnicy od 6 tygo- 
dni strajkują. Jak wiadomo 
strajkujący okupują salę fabry 
czną od chwili wybuchu straj- 
ku, a więc 
od przeszło 40 dni nie wycho- 

dząc wogóle z gmachu. 

Niepostrzeżenie wchodzimy 
ną obszerną salę i ukryci za ja- 
kimś unieruchomionym warsz- 
tatem- tkackim, obserwujemy 
grupę robotników, siedzących 
przy stoliku. 

Grupka ta liczy kilkanaście 
osób. Przeważają kobiety, któ- 
rych jak się okazuje pracuje w 
fabryce 90 proc. na ogólną licz 
bę zatrudnionych. 

Są przeważnie młode, lecz 
ciężka praca w nieodpowied- 
nich warunkach, marne odży- 
wianie się i troska, jak powią- 
zać koniec z końcem, przed- 
wcześnie je postarzały. Siedzą 
dokoła stołu, na którym usta- 
wiły sobie 
w BUTELCE OD WÓDKI KIL- 

KA KWIATKÓW, 
tak żywo i barwnie odcinają- 
cych się od ponurego szarego 
tła, jedyny widomy znak inne- 
vo świata w tym bezbarwnym 
świecie ciężkiej pracy i znoju. 

Jedne z nich nucą jakieś da- 
wno zasłyszane piosenki o mi- 
łości, dwie siedzące na skraju 
grają w jakąś nieskomplikowa- 
ną grę karcianą, w „durnia“ 
czy coś w tym sensie. 

Kilka innych zajętych jest ro- 
bótkami ręcznemi. 

Jedna robi szydełkiem jakiś 
kaftanik dla dziecka, niektóre 
haftują. 

Po sali przechadza się 2-ch 
mężczyzn, jeden wysoki, o ener 
gicznej wyrazistej twarzy tłu- 
maczy coś gorączkowo towarzy 
szowi, niskiemu, szczupłemu.— 
Ilekroć podchodzą do stołu wyż 
szy pochyla głowę, żeby nie zer 
wać porozwieszanych papier- 
ków kolorowych i barwnych 
wstęg, któremi 
SALA JEST UDEKOROWANA. 

I to robi jakieś dziwne wra: 
żenie, przywykliśmy bowiem 
do oglądania w fabrykach jed- 
nostajnie bielonych ścian bez 
żadnych ozdób i upiększeń. 

Osłonięci warsztatami prze- 
śsuwamy się w głąb sali į tu na 
wstępie uderza nas niezwykły 
widok. 

Na podłodze na jakimś zaim 
prowizowanym ze szmat i od- 
padków barłogu 
ŚPI KILKA MŁODYCH KO- 

BIET. 

Śpią bez poduszek, bez przy- 
krycia, w niedbałych pozach, 
tak jak je sen zmorzył, przyta- 
lone do siebie. 


jednostajnym | 


Na końcu barłogu siedzi ja- | 


Robotnice śpią na barłogu przy swych 
bina. 


kiś starszy mężczyzna, którego 
szczupłą twarz zakrywają pra- 
wie w całości ogromne wąsy 1 
czyta coś, 

Słychać lekkie chrapanie śpią: 
cych kobiet, które wraz z jed- 
nostajnym warkotem wału 
i cichem podśpiewywaniem ko- 
biet przy stoliku zlewają się w 
niesłychanie nużącą swoją mo 

notonją melodję. 

Tą samą drogą niepostrzeże- 
ni przez nikogo, wracamy do 
drzwi i 
OFICJALNIE JUŹ WCHODZI- 

MY NA SALĘ. 

Spotykają nas zaciekawione 
spojrzenia siedzących przy sto- 
le robotnic, 


ściągamy też naj 


warsztatach w fabryce A, Ru- 


siebie uwagę owych dwuch spa 
cerujących po sali mężczyzn, 
którzy podchodzą do nas 1 u 
przejmie pytają o cel wizyty. 

Wyjaśniamy pokrótce, co nas 
sprowadza. 

Na dźwięk słów „Redakcja* 
„Głos Poranny“ oblicza męż- 
czyzn rozpogadzają się. 

— Jak to dobrze — mówi 
wyższy z nich delegat strajku- 
jącej fabryki — że nareszcie 
ktoś z prasy zainteresował się 
naszym losem, przecież my 
JUŻ TU SZEŚĆ TYGODNI SIE 

DZIMY 
zamknięci w tem  pizymuso- 
wem więzieniu. 

Zaczynamy badanie nasze sy 


stemem lekarskim od ,samopo- 
czucia chorego“, 

„Jaknajlepszeć odpowiada 
na pytanie nasze interlokutor 
„sala obszerna, powietrza du 
żo więcej, niź w naszych bied- 
nych, ciasnych mieszkaniach, 
a że spanie złe i pościeli nienza, 
to furda, do wszystkiego moż- 
na się przyzwyczaić. 

Na wojnie bywa gorzej, a prze 
cież i nasz strajk jest niczem 
innem, jak tylko wojną, 
WOJNĄ NA MAŁYM OD- 
CINKU, 
gdzie mamy za przeciwnika p. 

Rubina. i 

W ciągu ostatnich kilku lat 
p. Rubin, jakby w myśl z góry 
ułożonego planu dążył systema 
tycznie do niszczenia naszych 
dotychczasowych zdobyczy, — 
zmuszał nas do pracy kolejno 
na 2, potem na 3, wreszcie na 
4 warsztatach, aż wkońcu do- 
szedł do tego, że kazał praco- 
wać na 6 warsztatach jednej 
osobie. Zatarg właściwy zaczał 
się już w dniu 22 grudnia r. ub. 
kiedy 
p. Rubin chcial płacić dniówki, 
żądając za to pracy jak na peł- 
nym akordzie. 

Tym sposobem usiłował on 
obniżyć zarobki nasze o prze- 
szło 20 procent. Bezpośrednio 
potem przeniósł on część warsz 
tatów swoich z ul. Sienkiewicza 
3/5 na ul. Wólczańską 50, po- 
zostawiając na ul. Sienkiewicza 
kilkadziesiąt krosien, przy któ- 
rych pracowało 13 robotników. 


A. Rubin skarży robotników? 


Bezpośrednio po przyjściu 
do redakcji dostaliśmy ze źró- 
deł miarodajnych informację, 
że w najbliższych dniach wła- 
śeiciel tkalui przy ul. Wólczań 
skiej 50 p. Rubin ma zamiar 
wnieść przeciwko  strejkują: 
cym robotnikom 
SKARGĘ DO PROKURATORA 
ZA OKUPOWANIE JEGO FA- 

BRYKI. 

W związku z tą wiadomo- 
ścia zwróciliśmy się do wybił 
nego znawcy w tei dziedzinie, 

ADW. PIOTRA KONA 
z prośbą o wyjaśnienie, czy 
przedsiębiorca może wnieść 
podobną skargę do sądu i ja | 
kie mogą byé ewentualne ko- 
leje tej skargi? | 

— Zasadniczo — odpowiada | 
na pytanie nasze adw. Kon — 
WŁAŚCICIEL FADRYKI MO 

ŻE WNIEŚĆ SKARGĘ 
przeciwko robotnikom okupu- | 
jącym jego fabrykę zart. 251 

„ko 

W ustawodawstwie z roku 
1903 był to artykuł 511, a © 
ustawodawstwie,  słosowanem 
do wojny art. 
p samowoli. 

W zmodyfikowanym kode 
ksie karnym art. 251 brzmi: 

KTO PRZEMOCĄ, LUB 
GROŹBĄ BEZPRAWNĄ ZMU- 
SZA INNĄ OSOBĘ DO DZIA 


| 
142, 
ŁANIA, ZANIECHANIA, LUB 


mówiący 


ZNOSZENIA, PODLEGA KA- 

RZE WIĘZIENIA DO LAT 2 

LUB ARESZTU DO LAT 2. 
Komentarz ma brzmienie na 


stępujące: 
„Przy określaniu pojęcia 
wolności, jako przedmiotu 


zmvszenia należy wziąć za 
podstawę określenie Monte- 
skjusza: „Wolność polega na 
możności czynienia tego, co 
się chcieć powinno i nie czy 


nienia tego, czego się nie ma 
obowiązku chcieć“, t. zn., że 
przy formułowaniu formy 
wolności nałeży brać za pod- 
stawę nietylko subjektywne 
chcenie człowieka, ale także 
objektywne granice prawne 
woli człowieka w społeczeń- 
swie. W stosunku do tak rc- 
zumianego przedmiotu © 
chrony prawnej zmuszenie 
będzie polegało na skrępo 
waniu prawnie wolnego po- 
stępowania, t j. na wytwo- 
rzeniu takich warunków, w 
których człowiek mie może 
czynić tego, co chcieć powi- 
nien, albo musi czynić tła, 
czego chcieć nie ma abo 
wiązku'. 

Dla przeciętnego człowieka 
artykuł ten brzmi nieco zawile 
, dlatego też wytłomaczę to na 
prostym przykładzie. Ktoś 
przyszedł do mnie do mieszka- 
nia i pomimo prośby mojej nie 
chce go opuścić. Ponieważ je- 
stem za słaby fizycznie, żeby 
intruza wyrzucić z mieszkania, 
zmuszony jestem uciec się do 
pomocy władz bezpieczeństwa, 
by nicpożądanego gościa usu- 
nąć. Po usunięciu go 

DOSTAJE BIEG SPRAWA 

KARNA Z ART. 251 K.K. 

— Czy był już kiedyś w Ło- 
dzi wypadek zwrócenia się fa- 
brykanła o pomoc do władz 
w wypadku okupowania fa- 


bryki? 
-= DOTYCHCZAS NIE BYŁO. 
Był wprawdzie tygodniowy 


strejk okupacyjny w fabryce 
Taumana przy uł. Juljusza 6-8. 
Pziało się to w roku 1932 i 
striejk trwał wraz z okupacją 
fabryki tydzień. Fabryka była 
okupowana przez 240 robotai- 
ków. Działy się tam dantejskie 
sceny. Dwukrotnie w ciągu je- 


dnej nocy było wzywane pogo 
towie do dków omdlenia 
i histerji. Pomimo to właści- 
ciel fabryki nie uciekał się do 
pamocy władz i strejk na dro- 
dze polubownej został zakoń; 
czony. 


Dlatego też przypuszezam 
te i w tym wypadku p. Rubin 
nie będzie się chwytał ostatecz 
nego Środka, t. j. pomocy po- 
licji do usuwania robotników. 
lecz postara się uruchomić 
swą fabrykę i doprowadzić do 
przerwania okupacji nie drogą 
siły fizycznej, a za pomocą po* 
lubownej ugody. 


Orzeczenie 
sądu apelacyjnego 


Późnym wieczorem redakcja 
„Głosu Porannego“ otrzymała 
z Warszawy sensacyjne orze 
czenie sądu apelacyjnego w 
sprawie okupowania fabryki, 
które zamieszczamy poniżej: 

Dnia 9 maja sąd apelacyjny 
w Warszawie wydał 
ORZECZENIE W SPRAWIE 
SKARGI ODWOŁAWCZE! 
PEŁNOMOCNIKA  PAPIERNI 
(BRACI KOHNÓW) W CZĘ- 
STOCHOWIE PRZECIW WY- 
ROKOWI SĄDU GRODZKIE- 
GO W CZESTOCHOWIE Z 
DNIA 6 KWIETNIA, KTÓRYM 


UMORZONO SPRAWĘ 9 
STREJK „POLSKI“ W PA- 
PIERNI. 

SĄD APELACYJNY 0- 
RZEKŁ, ŻE STREJK OKUPA- 
CYJNY JEST  PRZESTĘP- 
STWEM,  PRZEWIDZIANEM 


W ART. 251 K. K., POSTANO- 
WIENIE SĄDU GRODZKIEGO 
UCHYLIŁ I PRZEKAZAŁ AK- 
TA SPRAWY  PROKURATU- 
RZE, 


Kiedy i te wreszcie zwiózł na 
ul. Wólczańską, wówczas usiło- 
wał przeprowadzić 


RACJONALIZACJĘ PRACY 
polegającą na zatrudnieniu jed 
nego robotnika przy 6 warszta- 
tach i tym sposobem zreduko» 
wać owych 13 ludzi z ul. Sien» 
kiewicza wraz z delegatami fa: 
brycznymi, którzy okazali mu 
się wielce niewygodni w jego 
poczynaniach. Zupełnie zrozu+ 
miałem jest, że robotnicy ostro 
przeciwstawili się temu, co spo 
wodowało w rezultacie wymó« 
wienie na dzień 28 marca. 

Od tego dnia właśnie do chwili 
obecnej trwa okupacja fabryki, 


Kilkakrotne konferencje w. 
inspektoracie pracy nie dały, 
żadnego rezultatu. 

JAK SIĘ TU ŻYCIE UKŁADA, 
jak dzień przechodzi? — pyta- 
my. 

— Jak panowie R Tro: 
chę się gada, trochę kobiety 
pracują, reperując stare ubra- 
nia, czy też wyszywając i haf- 
tując, niektórzy czytają, grają 
w karty i damkę, ale co naj- 
ważniejsza 
nikt nie traci nadziei, że jed 
nak uda się nasze słuszne żą- 

dania przeprowadzić 
i że nasza 6-tygodniowa męką 
nie jest daremna. W tej chwili 
podchodzi do nas kobieta—ro- 
botnica z dzieckiem na ręku } 
pyta o coś delegata. 

— To jest nasz 
NAJMŁODSZY OKUPANT 
— mówi z uśmiechem. — Mał- 
ka nie chce się z maleństwem 
rozstać, a że chce również so 
lidaryzować się z ogółem, więc 
dziecko mieszka razem: z nami 

w fabryce. 

— A jak święta przeszły? 

+ Bardzo mile. 

WSPÓLNA NIEDOLA I WAL- 
KA 


E 


na wody froncie związała 
nas bardzo silnemi węzłami, 
scaliła mas, tak, że tworzymy 
dziś jedną wielką rodzinę. — 
Dlatego też święta spędzone w 
takiem gronie wypadły bardzo 
mile į pozostawiły po sobie nie 
zatarte wrażenie. 

— A jak panowie wyobraża: 
cie sobie koniec tej całej oku- 
pacji? X 

— Jedno możemy tylko na 
toe odpowiedzieć. Nie damy się 
złamać. 

Ani głód, an; niewygody nie 
zmuszą nas do przyjęcia wa- 
runków p. Rubina. 

Będziemy tak długo trwać 
przy swojem, póki czynniki mia 
rodajne nie zainteresują się lo 
sem osób, zamkniętych w mu: 
rach fabrycznych, póki nie zro 
zumieją, że 
WALCZYNY © KARDYNALNE 

WARUNKI 

i o prawo do życia, póki nie 
zechcą nam podać ręki, byśmy 
sami po skończonym pierw- 
szym dniu pracy wyszli z tych 
murów. A więc nie... W też chwi 
li rozlega się przy drzwiach o 
krzyk: „Panie delegacie. Obiad 
przynieśli”. — A jeśli nie, to bę 
dziemy tu siedzieć. Przecież iu 
wcale dobrze, obiady nawel 
przynoszą — dodaje z uśmie- 
chem na ustach į ze smutkiem 
w oczach. 

Opuszczamy okupowany te- 
ren, mając ciągle przed oczy- 
ma barłog, na którym gnieździ 


się kilkadziesiąt kobiet i ie 
kwiatki w butelce od wódki 
między szeregiem warsztatów 


tkackich. 


Nr. 129 12.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935. 1 


Zabawki spadną dziś z nieba 


Pochód propagandowy L.O.P.P. z korowodem udekorowanych aut 


Dzisiaj w niedzielę, dnia 12|się pochód propagandowy Ja |P. P., p. dyr. inż. Stanisław | 
maja, o godz. 10-ej odbędzie | O. P. P., który przeciągnie ul. | Wrede. | 
się w katedrze św. Stanisława | Piotrkowską do Placu Wolno:| Łódzki obwód miejski L. O. 
Kostki uroczyste nabożeństwo | ści, gdzie zostanie rozwiąza |P. P. wzywa pp. właściciel 
okolicznościowe z okazji | ny. i nieruchomości oraz ogół spoic 
„AII Tygodnia IL. O. P, P.*. W pochodzie weźmie udział | czeństwa do udekorowanią do 

Po nabożeństwie uformuje | po raz pierwszy w Łodzi kore- | mów, okien i balkonów cho: >$ 

aaa | WÓd pięknie udekorowanych | rągwiami L. ©. P. P., które są | $$ 
| WER W EYE pojazdów mechanicznych (sa |do nabycia w  stowarzysze ; 


è ar fr mochodów i motocykli), stają- | niach właścicieli nieruchomo 
Wiatomoćii DieżąCe cych do konkursu dekoracji, | ści oraz w biurze obwodu przy 
i który odbędzie się na Placu |ul. Prez. Narutowicza 30 


Wolności bezpośrednio po roz: | Niechaj Łódź w okresie „XI 


to zapach 


| GADANIA 


MOLIUARD 
EURE- FARIS 


NOCNE DYŻURY APTEK |Wiazaniu pochodu. Tygodnia h O. P. P.“ Ka do | cen. zast, na Polskę i Gdańdk 
Dziś w nocy dyżurują następują- W czasie pochodu L. O. P | wód, że obrona przeciwlotni- s E 
ce apteki; J. Koprowskiego (Nowọ | P. krążyć będzie nad Łodzią |czo - gazowa leży na sercu każ K. SA. R AIARTOWOKZ 
miejska 15), S. Trawkowskiej (Brzę | eskadra samolotów Aeroklubu | dego obywatela. 
zińska 56), M. Rozenbluma (Sród | Łódzkiego, która wykona nad Niedzielne uroczystości L. O. 
miejska 21), M. Bartoszewskiego | miastem szereg. ewolucji. PP. zostaną mświetnione u: 
(Piotrkowska 95), H. Skwarczyń: | Z samolotów oraz samocha | działem wszystkich klubów R g k = GI GU 
ł PY wiska L. Czyńskiego | qó6w będą zrzucane ulotki i za- | motocyklowych, które biorą u- e a cja (T) osu Porannego 
SE AZJA bawki lotnicze dla młodzieży. | dział w pochodzie propagando: r - 
POBÓR ROCZNIKA 1914 | W ramach uroczystości 1 | wym L. O. P. P., oraz organi- 2 przeniesiona do nowego lokalu 
W dniu jutrzejszym na komisję| p, p, wygłosi dzisiaj o godz | zują pokazy gazowe. Redakcja „Głosu Porannego" | Fiotrkowskie 101. Nowe wej: 


poberową nr. 1 przy ul. Pierackie 1 
go 18 zglosić się powinni mężczyź 
ni urodzeni w roku 1914, zamiesz: 
kali na terenie IE komisarjatu po- 


licjj o nazwiskach rozpoczynają- > 

cych się od 'iter K. i L. Na komisję S.Y. S „Fregjalny SHAMPOON dla BLOND wE 
nr. 2 przy ul. Piotrkowskiej 165 | : ' 

winni słę zgłosić poborowi tego ITE 

samego rocznika, zam. na terenie REDAKCJA: 

IV kom. o nazwiskach na litery 144-44 — red. Gustaw Was 


K. i L„ zaś na komisję poborową eie 4 sercug, 
nr. 2 przy ul. Piotrkowskiej 157 * Lg (dod.j — redakcja nocna i 


mężczyźni rocznika 1912, zamiesz: drukarnia. 
kali na terenie TV komisarjatu r> 166-66 — red. Jan Urbach. 


« vezystkie litery. Slavi a W Japc zji į Z. $. $, R. Palska— Węgry (dod.) |— dział gospodar 


Piłkarski mecz repre- | czy. | 
Z AMERYKI Piłkarze czescy skorzystają z zaproszeń zentacji TEREA 177-77 — red. Stefan Nirn- 
nadeszły radjoaparaty najnowszego sttin. 


modelu à | ATTAN Termin spotkania Polska — Wę (dod.) -= dział sportowy. 
i i drużyna footbalowa zagra | stach ZSSR. 5 z 
j EMERSON“ Ar SZ: została na. tour: | Jeduocześnie Ślavia, na wypa |2 które zozógrana PRAC jako| 188-88 — red. Eugen jusz 
(6-cio lampowe superheferodyny) | nce pó Sowistach. Zaszczyt tón | (lek gdyby przyjęła zaproszenie, Rai apse lig państwowych obu Kronman | Taas 1 
Odbiór esłe' kuli ziemskiej, Fading: | nrzypądł w udziale doskonalej za | co jest prawie już zdasydowane pika a ustalony już został. defini (dod.) — dział lokaty: -iis 
Fa o etia. i A Wa wedowej drużynie czeskiej Slawii / rozegralaby killer meczy w Japonii OE dsiań. 16, «oarwcatw ADMINISTRACJA: 
pasowe, jak i lampy do tych apara-| która otrzymała propozycję roze | At sk - to tkanie od6 222-22 — dział prenumeraty 
tów posiadamy stale na składzie. TaA<CYJNO Spo e el; ogłoszeń, 


RADIO-AUDION Unieważnić mistrzostwa! |o: raie msie necro | 26646 — dyr. Henryk Kron. 


Traugutta 1. (Gmach Grand Hotelu) 4 X 3 reprezentacji państwowych. ate 
Sensacyjny wniosek okręgu warszawskiego ; ng 


5 m. 45 radjowe przemówie: Motocykliści defilować będa | zostałą przeniesiona do nowe | ście do redakcji: prawa oficy 
nie propagandowe prezes Łódz | przez miasto w maskach prze | go lokalu, m'eszczącego się W| na, drugie wejście, drugie pię- 
kiego obwodu miejskiego L. O ! ciwgazowych. tym samym domu przy ul | ho. W związku z tranzlokacją 
MRFęT . USĘIET Ta "| ulepszone zostały połączenia 
EY W telefoniczne. Obecnie redakcja 

i adm'nistracja posiadają na 


stępujące numery aparatów: 


szy. © Sar z (7 STARENE ZEW ZOE 


AE 4. Dr USE Wz. 
| e 


Poraz pierwszy w dziejach piłkar | grania kilka meczy w różnych mią 


p 
*2%0663990060060300%0090 i 
.* na zebranie P.Z,B. Nofafki piłkarstie... s gw katdej ilości do- 
Zjazd chirurgów» W dniu 23 czerwca odbędzie ' ne orzeczenie w walce Chmie- o ZA PE podpory Gar. starcza; ZA 
| > się w Poznaniu doroczne wal: lewski — Majchrzycki. eiie kad ZERO CRA AA | pkn A 
plastyków je zebranie Polskiego zw. bo | Na zebraniu ma Pyć ponad. Pola, ukańaś” sata dostal | 0% 
W Pradze odbędzie się w czasie kserskiego, na którem ma byś to poruszona zawsze aktualna te pasen z „Brygadą” hr 
od 13 do 25 maja międzynarodowa głosowany sensacyjny wniosek kwestja sędziowania w boksie |roehowis z s 6 Zakończenie kursu 
konferencja chirurgów — plasty-|0kregu warszawskiego o unie- ŻE ira SE o praa yr 


anien ; - | wniosek RAZA : Liga zwróciła się-do kolegj Shale = 
ków, w której weżmie udział liczne| WAŹnienie ostatnich mei wniosek o PRAS: kart psk) dłów z NZ a KORA bibliofekarskiego 
grono specjalistów z zagranicy. (-|5trzostw  pięściarskich Polski | towych, co oczywiście uniemo- kwalifikacji oslawienego już sę-| W dnin Th k Ę 
hok konferencji odbywać się też bęj W Poznaniu. żliwiłoby. krzywdzące  orzecze- dziego T aTACZA który w swoim cza ibji pi Ee Fi fi ke 
dzie kurs praktyczny chirurgji ko-| Wniosek ten ma wszelkie nia. sie spowodował * a koszulkowy A ripis waz ada Ak) 
smetycznej, wraz z desionstrowa | Szanse powodzenia. Zarówno SĄ, (OWA zarg Soszuikowy | bitljetekarzy, trwający od 25 mar- 


między ŁSK a Warszawianką, a 0- |ca W. wykładach etefniono: 
h HWE Stas 4 wank E dz K 8 y T c wykładach uwzstęńniono: 
niem operacji wg. metod chinopla- | bowiem Warszawa, jak Łódź o statnio wykazał nieznajomość prze- crganizację i prowadzenie  bibljo- 


styki stosowanych w Paryżu i w|raz Śląsk, czują się pokrzyw- r ST s, Ś x Sana 
ją s KTZY pisów na meczu Pegoń — Legia. TIR ZNYĆ : z 
Pradze, Zjazd wywołał duże zainte dzone orzeczeniami sędziów po d A a mal mN ai 
RZE sth ta osin > taotoga Wycezzka Kolarska |rovanie czytemictwa, psychologię 
prezentowane będą na nim najpo- | spotkań mistrzowskich. Jia radtociiekadz Jadina T bihiografie A ramach E 
ważniejsze instytuty francuskie i| Łódź "niewątpliwie poprze z y jęć praktycznych  katalogowano i 
angielskie, słuszny wniosek Warszawy, łódzkich GROZY ROB 


klasyfikowano książki, wygłoszono 
Rozgłośnia łódzka organizuje wy |szereg referatów oraz brano udział 


zaczna JC choćby na uwadze słyn 


AUTOMAT GRA cieczkę kolarska da Rady Pabjant. | w propagandzie czytelnictwa, Na 
5 AF S z kiej, w której udział mogą wziąć | zakończenie kursu słuchacze podda 
Niedawno nkaz się Ki ae 9.97 Pei p Si S ESE rady ET DRA 
as anii x emai i E W OE t s Teatr „Rozmaitości A tel. 112-25 wszysēy- radjostuchacze, posiadają- | lí się egzaminom ustnym i piśmien 
Eain h z RE e | Ostatnie dni gościnnych występów znakomitych gwiazdorów amerykańskich | cy rowery. Po krótkim odpoczynka-| nym. 
elenie, y „grająceg A adjo - Kolar siedz: : "Kierownikie tursu i słówny 
szachy antomatu”. Misterjum tego Sedi Szengold i Sem Rurbach radjo - kolarze zwiedzą cmentarz | Kierownikiem kursu i głćwnym 


>I "Ef z 63 . Wycieczka ma charakter | prelegentem był p. Jan Augusty- 
aparatu przez dłuż Dziś, w ni-dzielę, o g. 4.30 po cenach nainiższych . 9.30 w. kd akit) À REN lie PBS 
zlo w aan Woda ok cenach 80 gr.—2 zł. Matka i Kochanka Ak ki 1438 rozrywkowy: będzie to spacer a niak, ponadto do wykładów specjal 

dzy A s EOS ig w 4 ast | nje wyście. Wycieczkę poprowadzj | rych zaproszeni zostali: p. J. Gere 

ki i Napoleon Y rozgrywali partje | że śpiewami i tańcami. — UWAGA: O godz. 7 wiecz. poemat dramafyczny ata ar S hina a ? papra isn E AJ dn Ble 
ztym automatem”, w którego w 2 akt. (4 odsłonach) POWSTANIE" Dr. J. Cypora. IC 4 Faplanów kolarskich. Zaj srystant W. W. X. 1 prof, Z, Ha 
nai A ARER chi f: . | Jutro w poniedziałek o g. 9.15 K þi k ; il » | udział w wycieczec Żadnych optat | kowski. Słuchacze w ilości 35 osób 
wnętrzu siedział szachista  wątłej | poras ostatni cały parter 1 złoty „(+XODIEta, która mi CZY |nic pobiera się. 
budowy, obserwujący posunięcia 3 


przeciwnika dzięki specjalnej insta 
lacji luster i wykonywujący włas IŚ i 
ne ruchy zapomocą szeregu dosko © Dziś a 
nale pomyślanych dźwigni. Dr. Tar codziennie 
takower w swoim „Brewiarzn sza- r 
wg. Stefana Zweiga 


chowym” pedaje nazwisko tego 
szachisty: M. Mouret, Póniższa par- Obsada: Marcelle Chantal 
| Początek o godz. 12 W. Inkiszyńow 


rekrutowali się z pośród czynnych 
bibljotekarzy, bibljotek miejskich i 
społecznych, urzędników zarządu m. 
Lodzi oraz osób, pragnacych się w 
przyszłości poświęcić  bibljotekar- 
stw. Słuchaczów z wykształcenióm 
wyższem kurs liczył 8 osób, ze śred 
niem niopełnem 16 osób, Do erzami 
nu przystąpiło 26 osób. Kurs częś- 
*iówo subwencjonował zrzad m. Po: 
dzi, ; 


tja wskazuje, że Mowet był rzeczy- 
wiście renjalnyra szachistą. 


TRZY 


ZIM 


Kino Dźwiękowe Dziś i dni następnych! — 2 obrazy iadnym programie ! 


CZ A EB y“ I. — PIERWSZY RAZ W ŁODZI. Nieustraszony bohater dzikich prerji «—  Genjuasz humoru i natchnienia 

i yeerz bez skazy i trwogi 
3y B ; i urocza Barbara Weeks w filmie CHARLIE CHAPLIN 
Cegielniana 2 OTRS niezwykłej sensacji i emocji 
Początek o godz. 12 unnm BIAŁY PTAH 


„w najpotężniejszym tworae ducha ludzkiago p. b 


ŚWIATŁA WIELKIEBN MIARFA 
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Sieny Maks groził, straszy? i wymuszał 


Będą odczyłtane śŚwiadeciwa lekarzy-psychjałrów, 
kiíórzy leczyli Bornsicina 
Jutro sąd uda sie do mieszkania Św. Wojdysławskiego celem zbadania go 


bilans wezorajszego dnia roz nem świata podziemnego, lecz 
prawy można określić jednem ; jednym z pionków. 


zdaniem: Wielki sukces obro- 
ny, gdyż cały szereg wniosków 
obrony został przez sąd u: 
względniony. 

Przypominamy sobie dokład 
mie. że już od pierwszego dnia 
rozprawy obrona walczyła q 
to, by sąd za pomocą biegłych 
psychjatrów uznał  zmniejszo- 
ną poczyłalność oskarżonego. 
Sąd po naradzie wniosek ten 
odrzucił. Wobec tego adwokal 
wniósł o zażądanie z sądu ak: 
tów sprawy zabójstwa Balber 
mana, do których załączona 
jest opinja psychjatrów oraz 
zaświadczenia, że 
%ornstein przez prawie dwa 

lata przebywał w domu dla 

chorych nerwowo. 
Lecz i ten wniosek 
przez sąd odrzucony. 

Jednak w toku rozprawy w 
riągu kilku ostatnich dni nie- 
które pytania i odpowiedzi o- 
skarżonege wykazały, że jeśli 
_nodzi © jego paczytalność, to 
jest ona trochę  przytępiona 
Moment ten wykorzystał obroń 
ca oskarżonego Bornsteina i 
postawił znów ten sam wnio- 
sek. Sąd przychylił się, zaleca 
jąc sprowadzenie i odczytanie 
świadectw z pobytu Bornstei- 
na w zakładzie dla chorych u: 
niysłowo. 


Drugim sukcesem obrony 
była sprawa świadka Wojdy- 
sławskiego. Swiadek ten był su 
perarbitrem na sądzie polu- 
bownym między braćmi Ka- 
szuk i 
zeznania jego byłyby pierwszu- 

rzędnej wagi, 
gdyż akt oskarżenia zarzuca 
Bornsteinowi greżenie Wojdy- 
sławskiemu. Wojdysławski na 
sprawę się nie stawił. 

Kiedy sąd na wniosck obroń 
cy postanowił go sprowadzić 
pod przymusem, nadesłał świa 
dectwo lekarskie. Wobec pe- 
wnych wąłpliwości, co do jego 
choroby sąd na wniosek obro 
cy  posłanowił wydelegować 
do mieszkania jego lekarza są- 
dowego, eclèm  stwierdzenm, 
czy rzeczywiście W. jest obłoż 
nie chory. 

Jak wynikało z opinji leka- 
iza sądowego dr. Hurwicza, 
Wojdysławski faktycznie mna 
rozprawę przyjść nie może. 
Wobec powyższego adw. Lal- 
kor prosi sąd o zbadanie świud 
ka w jego mieszkaniu. Sąd 
wniosek ten odrzuca, ograni 
czając się tylka do odczytan:* 
zeznań jego, złożonych w śledź 
twie. Dopiero w toku rozpra 
wy obrońca udowodnił, że ze: 
znania jego są rzeczywiście 
bardzo ważne, co skłoniło sąd 
do uwzględnienia wniosku o- 
brony i 
przesłuchania Wojdysławskie- 
go w jego mieszkaniu w ponie 

działek © g. 9.30 rano. 


Konkurenci Maksa 


Bardzo sensacyjnie dla 
skarżonego brzmiały zcznania 
dr. Kaliczowej, która zeznała. 
że 
banda Geista, podszywając Się 
pod nazwisko „Ślepego Ma- 

ksa“, teroryzowała ją. 
Wynika z tego jasno, to cośmy 
przed kilkoma dniami pisali, 
żę Rornstein nie był tym tyta- 


zostal 


u 


Pozzzz z z 


Jeżeli mamy kwalifikować 
rozprawę wczorajszą z punktu 


widzenia ciekawości i żywości,: 


to przyznać należy, że była o- 
na ciekawszą od szeregu po- 
przednich i, jest nadzieja, że 
następne dni sprawy będą od 
znaczały się już wybitną sen: 
sacyjnością. 


Zaraz po rozpoczęciu Toz- 
prawy Bornstein komunikuje 
sądowi, że Grunis ma rozpra* 


wie zeznał nieprawdę, gdyż w 
śledztwie zeznał, że Cukier ni- 
gdy u niego w mieszkaniu nie 
był. Pozatem Bornstein prosi o 
powołanie na świadków dokto 
rowej Kaliszowej i jej ojca, 
którzy  zeznać mają, że byu 
szantażowani przez bandę Gei- 
sta. 

— Ja kiedyś byłem mocny 
— mówi „Ślepy Maks* z drże- 
niem w głosie, — wtedy ja bra 
tem słabych w sbronę, dziś je- 
stem słaby i daltego proszę sad 
żeby mnie wziął w obronę. 

Sąd przychyla się do wn'o 
sku oskarżonego.  Następn'e 
Bornstein porusza jeszcze raz 
sprawę wywiezienia zagranicę 
Blumy Frejlich przez Rojtma 
na, chcąc tem udowodnić, że 
Rojtman oskarża go z tego ro 


wodu, iż na niego jest zły 73 
denuncjacje. 
Przew.: Czy Rajtman, ze- 


znający w tej sprawie i ten 

który miał wywieźć Frejlichów 

nę da Francji, do jedna osoha 
Osk.: Nie, to są krewni. 
Sąd wniosek odrzuca. 


Wojna w rodzinie 

Jako pierwszy ze świadków 
zeznaje  Hersz lajb Kaszui 
Ponieważ słabo włada polskim, 
sąd wzywa tiontacza. 
zeznaje on, że przed śrzema A 
ty miał spór z braćmi ną tit 

majątkowem. 

Okazała się konieczność od'a- 
nia sporu do, rozstrzygnięcia 
sądowi polubownemu. Ze st:o 
ny świadka występował w cha: 
rakterze arbitra Makower, ze 
strony pozostałych braci Sapir, 
a superarbitrem był Wojdy 
sławski. 

Sąd postanowił podzielić mo 
jatek w ten sposób, źe 


Świadek miał otrzymać %8 gw. |kowi zeznania jego 


resztę bracia jego. 
Uchwała sądu miała być podpi 
sana w dniu 1 maja 19382 r. 


Zabije i pcwystrzela 


Dwa dni przed tym termi 
nem zgłosił się do superarbi 
tra Bornstein. oświadczając, że 
nie pozwoli na podpisanie u: 
chwały sądu, dodając, że jeśli 
umowa będzie pomimo ostrze” 
żenia podpisana, 
wszyscy człpnkowie sądu po- 
libownego zostaną zabici i po 

wystrzelani. 
Oskarżony domagał się od Wej 
dysławskiego wynagrodzenia 
za niewtrącanie się do tej spra 
wy. 

Za poradą Wojdysławskiega 
Kaszub dał Maksowi iącznie 
800 zł. 

Sędzia Braun: Czy świadek 
bał się okskarżonego. 

Św.: Członkowie sądu polu: 
bownego powiedzieli, że lepiej 
załatwić z nim polubownie, “o 
nuie cheą ryzykować życiem 
W rezultacie uchwała nie z» 


: wspólnicy 
' pieniądze, ale za co, tego nie 


zł, ale prosiłem go, 


stała podpisana, a protokuł w 
tei sprawie znajduje się uw 
Wojdysławskiego. 

Myśmy potem dzwonili do 


Bornsteina, żeby on oddał pu 
niądze, ale on odpowiedział, 
że nie da i żeby mu dać spa 
kój, 

bo wszystkich pozabija. 

Prok.: Jakim sposobem 
świądek został wezwany do m 
rzędu śledczego? 

Sw.: Dostałem wezwanie, a 
le jakie, to już nie pamiętam 
Oprócz mnie w urzędzie śled 
czym był syn mój oraz wszy 
scy arbitrzy. 


Zabije czy pobije? 


Adw. Lilker: Czy oskarżony 
mówił, że pobije, czy zabije? 

Św.: Pobije, czy zabije, to 
wszystko jedno. 

Następuje bardzo charaktery 
styczna rozmowa z tłomaczem 
przysięgłym. Z rozmowy tej 
wynika jasno, że 
świadek, władający słabo poi- 
skim językiem, identyfikuje zło 

wa „zabić i pobić*. 

— Mnie to nie robi różnicy, 
zabić, czy pobić — oświadcza 
wkońcu, 

Następnie sąd odczytuje ze 
znania św. Wojdysławskiego i 
Makowera, złożone w  śledz 
twie, poczem zeznaje św. Iza% 
Kaszub. 

Twierdzi on, że  Bornstein 
dowiedział się o wszystkiem 
na mieście i wtrącił się w tę 
sprawę. 

Świadek zgodził się na jego 
pośrednictwo, gdyż był nieza 
dowolony z orzeczenia sądn. 

Adw. Lilker: Czy Świadek 


słyszał, żeby oskarżony kiedyś: 


komuś groził? 
Św.: Nie, nigdy. 


Arbitrowie żądali 
5.006 złotych 


Św. Kałma Kaszub równieź 
twierdzi, iż nic nie wie o całej 
sprawie. Z Bornsleinem nigdy 
nie rozmawiał. tylko wie, iż 
dali oskarżonemu 


umie powiedzieć. Twierdzi, îź 
sąd polubowny nie doszedł do 
skutku, ponieważ  arbiirowie 
żądali 7a wydanie wyroku 


| 5.090 zł, a bracia proponowa- 


li tylko 1.000. Odczytane świad 
w  Śledz- 
twie brzmią inaczej. Stwierdza 
tam, iż „Ślepy Maks* otrzymał 
wynagrodzenie za  niedopu 
szezenie do wydania wyroka 
przez sąd polubowny, a to dle 
tego. ponieważ 

„mówiono na mieście, iż wy: 

rok ma być miekorzystny* 

dla braci Icka i Kałmy. 

Prok.: Czy świadek telefone 
wał do Bornsteina? 

Św.: To nie ja, fa mai wspól 
nicy. 

— Którzy? 

— Wsżyscy. 

— Jakto, wszyscy odrazu do 
szli do telefonu? 

Świadek (po długim namy 
śle): To był mój svn. 

Z kolei staje przed sądem 
syn poprzedniego, świadek Ja 
kób Kaszub. 

— Do biura zgłosił się - o- 
powiada świadek — oskarżony 
Bornstein i zaproponował po- 

średnictwo. 
Zgodziłem się i dałem mu 500 
aby mis 
nie robił gwałtem. 


i a $ 


Znane „mełody”' 

Prok.: — A dlaczego bał się 
pan, iż „Ślepy Maks*  hędzie 
postępował terorem? 

— Bo jest on dość znanyi 

— Gzy w takim razie uwa 
żał pan, iż jest on osobą sto 
sowną do załatwiania sporów 
między braćmi? 

— Wiem, że dobrze zała 
twiał różne sprawy. 

— Czy ku zadowoleniu stro: 


ny, która się do niego zwra 
cała? 
— Ku zadowoleniu obu 


stron! (Wesołość na sali). 

— A więc dlaczego świadek 
przestrzegał go? 

— Bo się go bałem! 

— Czy gdyby do świadka 
zgłosił się kto inny z propozy 
cją załatwienia sprawy, to by 
się świadek też zgodził i dałby 
mu odrazu pieniądze? 

— Tak, dałbym każdemu, 
ktoby przyszedł — to była dla 


mnie ważna sprawa! (Głośny 
śmiech). 

Po wznowieniu rozprawy o- 
skarżony Bornstein stawia 
wniosek o zażądanie z sądu 


grodzkiego akt sprawy mlecza 
rza Gukiera, oskarżonego o po 
bicie Wolickiego, oraz o powo 
łanie na tę okoliczność świad- 
ka, przodownika 7 komisarja- 
tu P. P., Edmunda Langnera: 
Po nadaniu przez adw. Lilke- 
ra wnioskowi odpowiedniej 
formy, zostaje on przez sąd 
uwzględniony. Prokurator za- 
żądał wezwania na tę okolicz- 
ność ponownie św. Cukiera, co 
też uczyniono. 


Następnie zeznaje św. Men- 
del Kaszub, syn Hersza. 
„Ślepy Maks“ ciągle 
chodził do nich, 
groził, straszył, a zawsze żądał 
jednego: pieniedzy. 
Za niewtrącanie się do całej 
sprawy i  nieprzeszkadzanie 
czynnościom sądu polubowne- 
go żądał 2000 zł. odczepnego. 
Początkowo otrzymał 500 zł., 
a 1500 złożono u sąsiada, kió- 
ry miał je wyduć Maksowi po 
wyroku sądu polubownego. 
Ale „Ślepy Maks* nie dotrzy- 
mał przyrzeczenia 
i nadal uniemożliwiał Pozstrzy 
gnięcie sporu. 


Od wsżystkich brał 

Od Wajdysławskiego, który 
był w sporze  superarbitrem, 
wziął Maks 700 zł. oraz zape 
wnienie, iż ten nie będzie się 
więcej tą sprawą zajmował. 

Adw. Lilker: Czy śŚwadek 
zwracał się o pomoc do Lajba 
Kaca? 

— Byłem w piwiarni Frajli 
cha, któremu' przedstawiłem 
całą sprawę, obiecał on po 
mor. 

Następnie zeznaje żona Her 
sza Kaszuba. Starsza ta kobię 
ta przez cały czas płacze i trzę 
sie się ze strachu. „On nas zni 
szczył* — woła, pokazując na 
„Slepego Maksa“. 


„Gwóżdź' rozprawy 

Świadek Erlich, z przydom- 
kiem „Ćwiek“, czyli „gwóźdź“, 
właściciel lokalu przy ul. 11 
Listopada 10, gdzie zbiera się 
banda Kaca i „Magnata“ Zyl- 
berszaca, twierdzi, że nie na: 
mawiał Kaca do zajęcia sic 
sprawą Kaszubów. „Kaca 
znam — mówił — ponieważ 
pił u mnie, a 


przy: 


Bornstein do mnie nie przycha 
dził, ponieważ bał się go“. 
Świadek kategorycznie za 

przecza, jakoby brał udział w 


pobiciu „Ślepego Maksa' 
przed szpitalem Poznańskich 
W pewnej chwili świadek 


chwieje się na nogach i woźny 
musi go podtizymywać. Kon- 


frontacja z Mendlem Kaszu 
bem nie daje rezultatu. 
Następnie zeznaje sprowa- 


dzony z więzienia św. Pinkug 
Bernheim i Chudesa Mena- 
chem. Oboje nic ciekawego nès 
wnoszą do sprawy. 


Na wniosek obrony sąd pe- 
stanawia wydelegować w ponie 
działek o godz. 9.30 sędziego re 
ferenta Brauna, celem zbadđe 
nia chorego świadka Wojdy: 
sławskiego. Pizy badaniu obeg 
ni będą św. Hersz Kaszub oraz 
syn jego i żona, jak również 
na specjalne życzenie oskarż©: 
ny Bornstein, który zostanie 
specjalnie przywieziony z wię: 
zienia. 


Bali się zeznawać 

Następnie sąd  przesłuchnje 
kier. HI bryg. wydziału śled 
czego, komisarza Brzozowskie. 
go, który po aresztowany 
Bormsteina prowadził w tei 
sprawie dochodzenie. Natrafix 
ło ono na kolosalne trudności, 
ponieważ 
ludzie bali się zeznawać prze- 

ciwko „Ślepemu Maksowź*. 


Pierwszem pytaniem każdego 
przesłuchiwancgo było: 


„Czy „Ślepy Maks“ siedzi i 
czy mocno siedzi?* 


Jako ostatni zeznaje przod. 
Langner, który stwierdza, iż 
Cukier nie mówił nic o pobi- 
ciu go przez „Ślepego Maksa", 
lecz przeciwnie skarżył się, że 
ten nie wpuścił go do mieszką 
nia 

Po tych zeznaniach sąd 


adracza sprawę do poniedział 
ku, godziny 11 rana, 


WONNY PYŁ 
PIĘCIU WYBRA- 
NYCH KWIATÓW 


składa się na dosko« 
nały puder roślinny 

Fleurs, Forvil. 
Miałki, dobrze przyle- 
ga, nie szkodzi cerze, 
nadejąc jej świeżość 
i wdzięk młodości, a' 
przytem posiada sub- 
telny, naturalny i trwa- 
ty zapach kwiałów. 


Nr. 129 


Trzej zwyrodnialcy 


Od pewnego czasu organa poli 
cyjne, jak również inspektorat pra 
cy powiadamiany był, iż na terenie 
fabryki Wierzbowianka (ul. Wierz: 
bowa 18) dzieją się dziwne rzeczy 
Prowadzone hadania nie ujawniały 
nic zdrożnego. Przypadek zrządził, 
że jedna z robotnic panna G. za- 
szła w ciążę. Przyznała się ona ro 
dzicom, że nim została przyjęta do 
fabryki, zmuszono ja aby poddała 
się badaniem zdrowotnym. Jakiś 
urzędnik administracji oświadczył, 
że nie może być narazłe przyjęta 
to pracy, ale o ile zgłosi się do je- 
go prywatnego młeszkania przy ul 
POW. Nr. 20 w oznaczonej godzinie 
to ewentualnie da się jeszcze spra- 
wę załatwić. 


Ponieważ rodzice znajdowalt się 
w nędzy t w dodatku matka była 
chora, G, udała się pod wskazany 
adres. 

Zastała tam jeszcze jednego osob 
nika. Zaprosili ja do stofu, często 
wali, a następnie oświadczyli, żę 
otrzyma pracę, o ile podda się ba 
daniom. G. opierała się, ale wresz 
cie uległa Sile. 


Nazajutrz otrzymała pracę, Od 
(ego czasu obaj osobnicy zmnszali 
ją do stałego z nimi obcowania, a 
w dodatku dobrali sobie do towa 


Przy zepsutym żołądku upośle- 
dzonem trawieniu, obstrukcji, stosuje 
się naturalną wodę gorską 
„Franciszka-Józefa”. Pyt. się lek. 


GIMNAZJUM IM. REYMONTA. 


W roku szkolnym 1938-34 z ini- 
cjatywy prezesa ©, Hofmana zawią 
załc się na terenia naszego miasta 
stowarzyszenie szkolne im. Wł. St, 
Reymonta, którego celem było zor- 
ganizowanie szkoły powszechnej i 
gimnazjum, 

Władze administracyjne i szkolne 
ustosnnkowały się przychylnie da 
powyższych poczynań i w krótkim 
czasie zatwierdziły statut stowarzy- 
szenia i wydały zezwolenie na pro 
wadzenie placówki oświatowej. 

Zarząd stowarzysatnia rozumiejąę 
trudne warunki materjałne rodzi. 
tów w dobie obecnej, postawił B0- 
bie za eel stworzenie taniej placów 
ki naukowo - wychowawczej. 

Idąc po tej linji stowarzyszenie 
fastalilo opłatę miesięczną w szko 
le powszechnej w wysokości od 20 | 
tlo 28 zł. miesięcznie, w gimnazjum 
zaś od 30 do 38 zł. miesięcznie. 

Pragnąc, by młodzież pobierała 
nauke w warunkach, jaknajbardziej 
zdrowotnych, zarząd wynajął spe 
cjalny gmach przy ul. Piotrkow 
skiej 114, który przystosowany zo 
stał do potrzeb szkolnych. 

Wysiłek ezłonków zarządu stowa 
rzyszenia szkolnego im. Wł. Rey- 
monta znalazł zrozumienie u szero. 
kich warstw społeczeństwa, dowo- 
dem czego jest duża frekwencja 
nozniów (350 dzieci), uczęszczają 
cych do powyższych szkół. 

W czasie nadchodzących ferji let 
nich- stowarzyszenie z inicjatywy 
prezesa Hofmana, stworzyło spe: 
cjalną kolonię letnia w wynaiętem 
osiedlu w Ustronin. 

W ten sposób zarząd dba nietyl- 
ko o podniesienie stanu wnysłowa 
ga młodzieży. ale odnósi się z peł- 
nem zrozumieniem do zagadnień 
krzewienia kultury fizycznej. 


Kino-Teatr 


(LIC: 


(Piotrkowska 108) 


Dziś 2 poranki 


od g. 12—2i 2—4 
Ceny miejsce na O gr 
poranki od . 


zmuszali do uległości biedne 


rzystwa trzeciego kompana. 

Pod naciskiem rodziny panna G. 
wyjaśniła, że tym, który ją zaprosił 
do siebie był 38-letni Szyja Teitel 
baum, a towarzyszem jego był 35 
letni Pinkus Herszkowicz. Obaj za: 
trudnieni jako pracownicy w firmie 
Wierzbowianka, posładali przy ul 
POW. 20 luksusowa kawalerke, 
gdzie jak się okazuje, sprowadzali 
dziewczęta, zatrudnione w fabryce 
Wierzbowianka i przy pomocy He 


18.V — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Za prace -cialo 


robotnice 


nocha Kugelhauma, zmuszali je do 
uległości. 

Ofiarami zwyrodnłalców padło 
kilkanaście dziewcząt, przewęónie 
bardzo urodziwych. 

Gdy skargi doszły do władomoć 
ci dyrekcji fabryki Wierzbowianka 
«rzędników zwoiniono, lecz w mię 
dzyczasie jaź naskutek wszczętego 
dochodzenia władze śledcze zatrzy- 


mały Teitelbau Herszkowicza i 
Kugelbauma (Piotrkowska 52). 


Besijalski 


morderca 


służącej Kaczmarkówny staje we wtorek 
przed sądem 


Stanisław Mijas, morderca służą. 
cej doktora Trawińskiego, Zofji 
Kaczmarkówny, stanie we wtorek 
przed sądem okręgowym. 

Morderstwo zostało popełnione w 
nocy z 30 na 31 lipca ub. r. w miesz 
kaniu dr. Trawińskiego przy ul. 
Piotrkowskiej 116. 

Morderca był narzeczonym swej 
cfiąry i spędził z nią krytyczną 
noc, poczem kiedy nie pozwoliła 
mu dokonać rabunku w mieszka- 
nin, zabił ją, dokonał ra- 
bunku i zbiegł. Pierwszy spostrzegł 


morderstwo przybyły w kilka go 
dzin później z podróży dr. Trawiń- 
ski. 

Morderca został ujęty po kilka 
dniach, lecz początkowo nie przy- 
znawał się do zbrodni, powołując 
się na zgóry obmyślone alibi. 

Dopiero w. trakcie śledztwa po 
wielu tygodniach przyznał się do 
mrożącego krew w żyłach przestęp 
stwa. Sprawa wywołała swego cza 
gu wielkie wrażenie w mieście. 

Oskarżonego broni z urzędu adw. 
Szarogroder. 


Dzisiejsze audycie 


„UCIEKŁA MI  PRZEPIÓRECZ- 
KA...» 


O godz. 13.00 teatr wyobrażni 
nadaje fragment  „Przepióreczki” 
— Żeromskiego, arcydzieła kome- 
djowego Polski odrodzonej. w głę- 
boki sposób poruszającego zagad 
nienie konfliktn pracy społecznej i 
szczęścia osobistego. Fragment z 
jej komedji usłyszą radjosluchacze 
z Krakowa. W roli głównej wystą- 
pi najświetniejszy odtwórca roli 
Przelęckiego — Juljusz Osterwa. 
Opracowanie fragmentów i objaś- 
nienia znanego krytyka, Leona Po- 
mirowskiego. 

ANDA KITSCHMANN. 

O godz. 16.00 koncert muzyki lek 
kiej urozmaici swemi pioseakami 
znana słuchaczom kompozytorka i 
interpretatorka lekkich piosenek, 
Anda Kitschmann. Pozatem w pro- 
gramie melodje popularne w wyko- 
naniu małej orkiestry pod dyrekcją 
Zdzisława Górzyńskiego. 
ZDEJMIJMY CZARNE OKULARY. 

Życie bywa nieraz ciężkie i okrut 
ne, to prawda — ale bywa też pięk 
ne i promienne, zdrowe i mocne. 
Nie należy zatem przesądzać wi 
emutkach, nie należy zbytnio przej 
mować się własnemi utrapieniami. 
Jeżeli spojrzymy bowiem na życie 
trzeźwo zobaczymy, że nie jest ono 
bezwątpienia wieczną sielanką, ale 
ujrzymy., że nia jest tars2 wieczną 
katorgę. Trzeba patrzeć na zjawi- 
ska życiowe zdrowemi oczami, trze- 
ba zdjąć czarre okulary pesymiz- 
mm, aby znaleźć siłe i odwagę do 
życia. Na ten temat mówić będzie 
c godz. 17,50 przez mikrofon war- 
szawski p. Maria Niklowiczowa. 


ZIELONA STYRJA. 

Pani Stefanja Okołow . Podhor- 
ska opowie radjosłuchaczom o go- 
dzinie 19,40 o czarownej, zielonej 
krainie — Styrji —  rozśpiewanej 
dzyonami kościołów i brzękadłami 


trzód, która jest ojczyzną  styryj- 
skiege pecety natury — Piotra Kraw 
czyka. Ciekawy obraz tego malow- 


niczego kraju znajdą wszyscy w; 2 


niedzielnej pogadance. 
STYLIZOWANA MUZYKA Gó 
RALSKA, 

Muzyka ludowa stanowi od naj. 
dawniejszych czasów nieprzebrane 
bogactwo melodyjne dla muzyków 
calego świata. Z jej czystego, ożyw 
czego źródła czerpią również na- 
tchnienie kompozytorzy polscy: opra 
rowują pieśni ludowe, bądź też 
przetwarzając w ogniu własnego 
talentu podają je w bardziej arty- 
| stycznej, indywidualnej, stylizowa- 
nej termie. Dzika, pełna  smętku, 
a jednocześnie buńczucznej radcć- 
ci życia — muzyka góralska znala- 
zła wielu kompozytorów, których 
pociagnął jej rytm i nastrój: Mo- 
niuszko, Paderewski, Żeleński. Szy- 
manowski i wielu innych. © godz. 
20 00 radjostacja warszawska nada- 
je koncert stylizowanej muzyki gó 
ralskiej w wykonaniu orkiestry 
syvmlenicznej pod dvrekcją kapel- 
mistrza Grzegorza Fitelberga, oraz 
solistów: Maurveczo Janowskiego, 
JTorzego Lefelda i Ludwika Urstei- 
na. W programie „Album tatrzań- 
skie I. J. Paderewskiego, „Tańce 
góralskie” Żeleńskiego i gćralskie 
niosentri w onracowaniu włelkieca 
miłośnika i znawcy gćralszczyzny, 
Stanisława Mierczyńskiego. fr) 


PAŃSTWOWE GIMNAZJUM KRA» 

WIECKIE ŻEŃSKIE W ŁODZI. 
7 poczatkiem nowego roku szkol 
nero 1935-36 zostanie otwarte pań: 
stwowe gimnazjum krawieckie żeń 
skie przy państwowej szkole prze 
mysłowo - handlowej żeńskiej w Łe 
dzi (Kopernika. 41), Do klasy pier 
wszej gimnazjum krawieckiego bę 
da przyjmowane kandydatki już po 
skończeniu G cddziałów szkoły po 
wszechnej. 


Po długich i ciężkieh cierpieniach rozstała się z tym 


światem moja ukochana żona, 


i babka 


nasza droga matka, teściowa 


B. P. 


CHINA 


LITWIN 


(Żona B: N, Litwina Plotrkowska 207) urodz. Krytstejn 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w nie- 
dzielę dnia 12 maja 1935r. o godz. 3,30 po poł. z domu przed- 


pogrzebowego. 
smutku 


e czem zawiadamiają pozostali 


w głębokim 


aż, córki, syn, zięciowie, wnuk i rodzina. 


Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę dro- 


gim nam swłokom 


Mojżesza Eioera 


a w szczególności czcigodnemu rabinowi m. Zgiorza 


składa serdeczne podziękowanie 


RODZINA. 


E 


Po krótkich cierpieniach smar? w kwiecie wieku najuko- 
chańszy mąż, M r i szwagier 


MAKS lat 42. 
Wyprowadzenie drogich nam awłok nastąpi dziś w nie- 


dsielę dnia 12 maja 1935 r. 


o godz. 3-ej po poł. z domu ża- 


łoby przy ml. Zielony Rynek 6, o czem zawiadamia pozostała 


w nieutulonym żalu 


Stroskana rodzina. 


komnirola ZONE 


w których uprawiana jest gra 


bilard 


Wskutek zmiany brzmienia art 
i 8 ustawy przemysłowej, dokong 
nej przez ustawę z dn. 10 marca ub, 
roku, przedsiębiorstwa utrzymują 
ce lokale gier w karty nie podlegą 
ja ustawie przemysłowej. Wydawa- 
nie pozwoleń na utrzymywanie pti- 
blicznych lokali gier (w karty, bi 
lardy i inne) należy do zakresu 
działania wojewódzkich władz ad- 
ministracji ogólnej, zaś władzą 
kompetentną do wydawania pozwą 
leń na prowadzenie lokali gier w 
restauracjach, klubach, cukierniach 
jadłodajniach itp. jest na terenie 
Łodzi starostwo grodzkie. 

W związku z tem starostwo 
grodzkie w Łodzi ostrzega wszyst: 


w karty, 
LEA 
kich właścicieli przedsiębiorstw ga 
stronomicznych i in, utrzymują 
cych lokale gry w karty, biłardy 
i in, aby we własnym interesie nie 
zwłocznie zlikwidowali tego rodza- 
ju przedsięwzięcia rozrywkowe, lut 
aby zwrócili się do starostwa b Wy” 
danie odpowiednich pozwoleń. 
Zaznaczyć należy, że © pozwole- 
nia te starać się należy do dnia 3i 
bm., gdyż począwszy od 1 czerwca 
starostwo grodzkie przeprowadzać 
będzie ścisłą kontrolę wszystkich 
lokali, w xtórych dotychczas upra- 
wia się grę w karty, bilard i in. Za 
niestosowanie się do tego zarządze 
nia grożą poważne sankcje karna 
administracyjne. 


Tomaszów 


NAGRODZCY DALEJ NIEPRZY 
TOMNI 

Małżonkowie Nagrodzcy, ofiary 
wczorajszego tragicznego wypadku 
zatrucia gazem świetlnym, prze- 
bywają nadal w stanie nieprzy- 
tomnym. Lekarze rokują tylko sła- 
be nadzieje na utrzymanie ich przy 
życiu. 


Dziś o godz. 17 odbędzie się po- 
grzeb dwuch dziewcząt, które zna- 
leziono martwe w mieszkaniu. W 
pogrzebie wezmą udział uczniowie 
i uczennice gimnazjum kaedukacyj 
nego, do którego uczęszczała Ste- 
fanja Płużyńska. 


Jeszcze w dniu wczorajszym o 
puściły szpital siostry Radcch, któ 
rym nic nie grozi. 


KOLARZE NA START 
Dziś odbędzie się otwarcie sezo- 
nu kolarskiego klubów robotni- 
czych: Lechja, Hapoel i Tur wy- 
ścigiem propagaudowym na trasie 


Tomaszów Wolbórz — Toma 
szów. Zwycięzcy otrzymają 5 cen- 
nych nagród. 


EGZAMINY MATURALNE 
W duiu 13 bi. rozpoczną się e- 
gzaminy maturalne w miejscowem 
gimnazium koedakacyjnem slowa- 
rzyszenia kupców. Z liczby 25 
uczniów 8 klasy, do eczaminów do- 
puszczonych zostało 23 uczniów. 


ZEBRANIE W BANKU LUDO- 
WYM 
Dziś, dnia 12 bm. o godzinie 5 
popoł. w sali przy ul. Piłsudskiego 
57 odbędzie Się roczne zebranie 
Banku Ludowego w Tomaszowie. 
Na porządku dziennym między in- 
nemi zaajdują się puskty: wybót 
uowego członka zarzedu na ntejsce 
dotychczasowego prezeca za wu 
Salomona Bornstelna Oraz wybór 
2 członków do rady banku. Dotych 
czas podobne zebrania i wybory 
były bardzo burzliwe, 


EP GDS 


Dziś i dni następnych! Niezapomniana bohaterka filmu „ZALEDWIE WCZORAJ! 
Margaret Suliswan 


w swojem najnowszem i najlepszem arcydziele filmowem pod tytułem 


93 


Mała Czarodziejka 


W rol. męskich: Herbert Marshall i Frank Morgan — Prod. Universal 1935. 


66 („Dobra wróżxa”) 


Najbardziej fascynujący i 
szający film sezonu wg. 


wzru* 
głośnej 


powieści FR. MOLNARA 
Nadpr. Akinain. z catego wiata 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH 


szóstego dnia ciągnienia 4-ej klasy 32-ej Loterji Państwowei 


W szóstym dniu ciągnienia główne 
wygrane padły na następujace numery: 

50,000 zł, — 137936. 180545. 

20,000 zł. — 75331. 

10,000 zł. — 56742, 78696. 109389, 
125005, 126748. 


5,000 zł — 678, 4936, 64291. 95539, 


127423. 

2,000 zł, — 10665, 18304. 22926, 
27202, 57734, 102550, 102768. 117795, 
122217, 128160, 143421, 164372. 174524, 


175568, 184366, 
1.000 zł. — 7480, 10580. 13243. 14981, 
29298, 47011, 51037, 53257, 54743. 57838, 
58057, 60825, 61492, 63379, 64215. 65684, 
09679, 77699, 183918, 97443. 104804, 
106936, 107942, 105607, 136443. 138131, 
147067, 145976, 146266, 150347. 150970, 
151041, 154690, 155485, 170365. 178566, 
#82598. d 
PORE BŻGE0006 0007000002963950900 
KMOLEKTURA 


G.WOLMAN 


Połeca SZCZĘŚLIWE LOSY! 
2049 


Narutowicza 38 


Plac Reymonta 38/4 


Po 200 złotych. 

109 192 393 615 714 36 1019 21 184 208 
10 96 402 97 556 783 822 967 2022 101 224 
54 971 8028 66 102 200 15 25 325 52 66 464 
50a 701 828 503 701 823 26 79 950 4083 155 250 
502 11 712 943 51 5055 140 60 235 92 333 48 
Jð 470 79 90 613 40 792 6009 146 55 82 242 361 
515 28 87 653 887 955 62 7097 168 306 8 412 537 
T3 58 613 755 58 70 891 947 8009 119 22 72 329 
422 508 712 33 817 17 968 9023 25 67 81 111 ża! 


338 
474 


543 


| 
| 
l 


„v 851 405 84 805 930. 

10030 55 65 206 374 84 445 64 80 655 77 769 
932 92 11239 79 321 44 89 578 86 643 76 91 95 
12043 228 56 357 660 763 97 843 921 37 45 51 
76 13017 176 93 317 714 83 98 895 916 14068 
10 100 36 63 313 465 608 724 814 992 15083 148 | 
(| 309 405 694 725 868 958 16035 76 83 575 679 
Si 86 789 836 88 17057 198 323 458 524 649 
753 800 981 18011 94 102 312 412 528 694 869 
190235 113 206 8 300 53 409 951. 

20135 250 329 472 805 21107 400 737 834 926 
22200 +12 95 317 38 455 606 25 61 23118 212 320 
520 00 608 97 784 809 914 81 24049 108 48 2514 
»13 560 625 726 82 924 47 96 25031 110 239 59 
-39 59 521 624 741 42 927 49 26069 84 212 425 
837 74 27025 43 225 48 456 65 589 631 738 827 
25 31 74 28098 521 776 838 913 29234 72 321 
425 32 558 635 44 822 58 77 928. 

30036 229 601 16 610 900 31062 212 801 927 
32056 80 97 122 440 519 83 878 959 33028 114 
373 95 605 25 814 23 906 74 34094 123 45 254 
50 224 45 450 518 689 96 712 945 35066 170 291 
108 73 576 87 708 832 40 934 36173 202 9 83 
42] 36 55 64 95 532 49 86 829 929 65 93 37034 
155 410 513 68 942 38017 207 460 93 636 827 
917 30006 53 186 261 88 362 410 75 878 901 
8] 66, 

40015 19 164 77 228 49 91 337 40 448 632 57 
738 47 58 41078 128 373 402 60 603 811 911 68 
52 42027 351 441 560 652 824 944 43056 97 266 
356 509 13 711 831 946 44325 474 580 87 362 953 
15011 76 184 295 339 908 77 46009 104 23 242 
154 631 756 70 88 622 915 47071 163 387 521 
43 640 787 99 910 48134 74 237 48 502 623 756 
*7a 74 982 49190 313 22 441 627 69 856 73. 

50098 137 235 340 48 500 17 663 96 849 952 
37 51191 350 454 71 96 542 733.929 52120 73 86 
805 554 676 811 32 35 71 909 53224 476 511 67 
B31 736 925 32 54122 268 390 634 814 92 907 
55007 29 131 58 66 287 332 425 98 533 63 61 


70 783 56031 91 281 460 69 608 89 726 32 818l sf 
06 70 57102 275 407 621 39 866 90 1 906 95|79 601 99 654 906 
48045 201 13 320 40 472 501 998 59040 215 828; S5 215 81 335 532 728 


112 64 521 695 702 40 51. 

60039 138 293 433 80 600 788 983 61059 86! 
205 468 516 28 66 628 86 91 742 76 999 62051 
86 143 255 345 436 66 644 924 63035 117 36 272 
3388 500 709 9385 831 46 925 75 64053 190 245 91 
371 73 89 404 622 717 83 980 65028 52 138 71 
241 58 498 504 31 85 814 66124 400 15 99 501: 
613 957 67163 96 246 74 352 724 818 34 68030 
173 278 358 451 5 501 29 897 945 53 69010 15) 
400) 643 748 909 67 

70188 580 3 626 33 80 847 84 908 71006 57 
82 143 212 74 417 88 574 753 72125 202 340 470 
634 67 722 58 90 844 96 73029 123 97 347 472 
565 74006 110 296 8 314 47 66 70 490 722 843 
' 756024 225 86 497 617 80 94 841 58 993 76134 95 
205 525 669 840 6 77298 418 72 717 21 87 884 
033 88 78320 550 83 626 724 63 74 918 79022 360 
445 64 546 707 817 46 
80020 210 424 580 678 744 879 81022 145 72 
438 47 72 5U8 702 81 835 929 82224 74 8 377 

90 594 638 703 8 854 944 548 83022 33 81 
247 434 6 27 734 838 74 925 71 84147 206 
819 994 85307 524 52 726 44 865 926 86098 
83 326 692 712 829 87006 7 165 271 460 93 
ORZ 91 775 973 88059 145 290 310 423 56 65 
66 746 97 803 55 689 904 89040 105 236 372 


90041 112 212 332 478 86 61 739 6] 84 884 
985 91244 52 306 426 649 92 706 13 53 98 845 
92022 145 269 93 372 400 93 571 87 658 783 879 
953 93027 164 90 219 21 394 478 97 544 98 711 
916 93 94119 228 412 73 618 816 986 95136 81 
500 662 77 815 38 96000 73 99 108 33 366 506 19 
638 770 927 97188 60 302 12 23 9 477 528 866 
948 98115 81 364 482 90 612 37 95 90075 156 
209 301 605 8%6. 


'|421 37 98 760 958 


l znów w 6-ym dniu ciągnienia padły wygrane 


na Nr. 105167 


W najSzcz. 
kolek- 
turze 


A.D. Międzyrzecki 


na 124196 


go Piotrkowska 61 
Tel. 168-23 


100041 411 550 61 604 604 742 854 
508 102118 233 362 654 
90 433 587 793 854 104005 87 161 230 65 78 
433 671 732 858 952 105192 96 224 304 64 408 
616 814 71 106052 76 97 136 49 66 201 3 303 62 
780 893 947 107056 117 45 69 77 229 82 420 
508 853 108111 203 36 308 462 728 923 109004 
225 373 97 507 67 762 847 

110096 148 81 242 381 558 777 841 111215 
45 58 378 429 80 84 668 733 812 904 36 41 70 92 
112031 99 143 217 67 354 477 92 552 83 733 63 
899 969 99 113066 93 254 99 336 413 665 762 
818 951 114199 315 662 866 966 115048 198 
116210 44 56 344 421 79 
117111 209 316 45 451 79 657 

118000 252 76 378 559 80 724 


101040 6 
103038 188 95 225 89 


558 74 657 781 
702 63 73 811 908 


243 80 347 91 430 619 859 958 149028 60 145 
79 280 330 621 67 759 78 935 69 
150002 170 234 309 94 422 45 530 819 67 83 
151904 62 351 73 417 63 501 28 772 950 
152020 241 371 73 86 431 98 506 614 744 
153096 116 438 537 98 655 801 989 65 154119 
58 88 214 307 11 47 79 713 69 815 995 155013 
79 112 89 465 73 544 9 90 702 32 90 156009 21 
175 87 383 423 39 528 770 827 41 5 910 23 
EG 210 31 81 6 399 555 607 881 946 81 4 87 


905 
73 


158091 133 495 747 92 993 159105 416 75 205 
79 396 558 623 82 

160030 73 150 479 769 859 906 60 161091 
184 243 620 66 777 835 915 162148 238 343 468 
98 512 619 770 163142 365 432 501 664 710 57 
65 938 164049 151 604 45 730-4 874 996 165100 


oraz wiele innych większych 


FBR 


SES 


89 834 40 52 988 119199 542 600 752 821 
120215 38 65 429 809 82 901 97 121246 
438 504 97 856 992 122003 111 81 208 90 
55 70 684 876 123188 348 500 12 664 768 
124015 80 255 92 479 561 689 925 125013 
216 417 571 671 721 69 810 971 126035 62 
23 364 620 768 82 809 958 127010 42 204 321 
33 631 74 95 794 809 95 81 128259 98 344 407 
527 611 75 92 774 822 12 50 82 933 91 129035 
119 49 210 97 328 87 403 98 525 670 85 884 969 
130090 112 212 44 427 62 565 77 678 131005 
242 351 452 750 918 18 94 132001 127 321 454 
539 976 84 133004 81 136 294 484 92 507 856 


321 
410 
964 
161 
218 


Znów padło w 6 dniu ciągnienia 


wygranych 


AJTSZTAJNA,” 


Szczęśliwe losy do I klasy już są do nabycia. 


©Q.— na Nr. 126743 
OQO.— „ „ 173232 


w szczęśliwej kolekturze 


otrkowska 14 
tel. 142-47 
| r 


171 4 97 233 438 752 910 166083 149 230 63 
440 575 948 78 167121 68 67 258 307 12 509 826 


935 168130 47 96 532 610 717 834 964 89 169115, 


82 250 370 7 96 809 968 

170029 307 45 61 3 400 14 86 512 30 672 86 
800 17 951 171010 173 90 302 92 410 640 798 
8 21 39 141 247 319 707 63 929 174115 40 5 98 
275 341 78 350 607 976 175013 130 459 65 86 
602 717 60 884 931 80 176204 17 461 569 625 
724 842 3 73 919 44 177334 442 687 786 880 
954 178356 79 400 500 30 37 98 90 652 935 
179084 305 464 76 672 75 710 910 51 

180064 106 405 21 505 9 46 812 999 181073 


2 wielkie wygrane obecnej IV kl. 


zł. 100.000©.— 


zł. 50.0 


na Nr. 
72859 


na Nr. 
137936 


O00©0.— 


padły w największej i najszczęśliwszej w Polsce kolekturze 


Łódź, Piotrkowska 11 


72 


Pabjanice PI. Dąbrowskiego 3 
KONTO P. K. O. 141795 


wW 


WOLANO 


134040 95 131 35 66 233 51 78 98 450 549 
135041 53 65 93 94 169 74 

136224 374 447 547 53 
137136 49 77 226 280 63 


625 72 78 82 718 904 
568 904 44 13806€ 136 845 935 139180 287 543 
605 710 83 85 940 76 

140040 56 88 116 434 543 803 973 141094 
114 338 413 562 67 85 762 86 142006 183 624 
41 55 903 143264 322 522 78 638 40 798 982 
144083 134 256 497 624 53 80 767 858 92 912 58 


PT" 


w 


TY; 


ZBOGACA 


283 6 344 6 543 75 740 2 869 901 80 182013 172 
306 514 71 94 865 183000 7 62 118 43 55 88 


269 488 704 15 99 871 95 184041 112 79 259 376 | 790 816 74 914 77111 1 


'9 530 76 95 609 929 
W drugiem ciągnieniu padło: 
10.000 zł, 70964 72438 98060 
105167. 
5.000 zł. — 34108 107243. 


zł. 50.000.— nt 96151 


zł. 10.900.— na Nr. 72438 


oraz szereg wygranych po zł. 5000, 
w lv kl. bieżącej loterji 


„ 7878 
„ 88244 


2000, 1000 i t. d padlo dotychczas 
w szczęśliwej kolekturze 


KAFETALA Łódz, Piorkowska 54 


145187 218 25 310 553 742 91 951 87 146050 56] 
157 74 255 370 428 48 73 574 941 83 147143 246 
300 2 13 74 426 90 521 601 729 895 148089 134 


2.000 zł. 8218 8424 17859 17899 
120595 22565 28494 39377 46028 48028 


Jak wwarać ma loferji ? 


Dowiecie się najlepiej 
w Kolekturze 


RZAETALA, xxe Król Wygranych MILIO 


zawitał już dwukrotnie (na Nr. Nr. 61.415 i 72.460). 


66838 70497 86222 90029 109487 114938 
124196 140547 155496 171360 175972 


175361 117805. 
1.000 zł. 421 13995 17232 17461 


18062 19383 20488 32746 38448 45571 
58968 59151 68914 78191 78342 8954 
95634 100591 101904 113070 1205» 
120432 126126 129222 133938 13665 
137273 149807 150837 152637 172490 
173515 179691. 
Po 200 złotych. 
322 423 51 97 545 61 827 928 70 104 217 
327 514 61 688 95 963 44 2114 76 77 486 5% 11 
81 642 710 68 909 3108 43 89 249 369 4% sin 
58 651 905 4007 35 60 92 296 317 437 56 84 Siid 
51 86 625 71 974 5045 197 206 96 337 535 9) N2k 
941 44 6026 250 624 41 761 886 7015 18 119 36 
256 90 428 41 660 826 8112 25 240) 348 61 334 
855 98 9212 58 370 437 45 582 623 (7 774 
10060 127 344 58 466 675 78 747 839 11000 
116 251 70 595 783 94 99 800 944 84 12084 139 
94 382 91 420 547 653 13277 311 44 402 577 82 
632 99 743 52 81 868 14104 47 99 259 77 412 23 
523 73 79 740 54 84 805 89 945 15061 64 233 54 
808 54 930 172019 65 135 314 517 77 84 173002 
526 646 705 969 16209 135 69 200 70 75 82 616 
790 919 17233 36 91 69 205 08 09 35 549 64 627 
i 877 18041 577 606 83 723 60 837 53 19676 
20010 SŁ 101 535 80 98 632 723 24 40 820 930 
71 21099 336 470 742 847 22281 326 507 35.82 
704 847 84 23819 610 796 889 24102 89 274 450 
75 763 67 816 53 77 971 25111 41 553 62 79 
83_ 690 781 809 62 26071 171 829 313 422 631 
767 73 98 848 62 937 27076 253 448 96 505 
831 896 999 28067 138 483 541 66 616 708 59 
A A 29149 53 345 63 483 515 17 633 72 
121 836 52 
30000 64 111 84 261 490 507 688 774 87 921 
46 31042 88 108 20 216 360 458 578 613 753 
1875 32079 98 226 27 40 69 443 560 68 99 684 
185 96 723 33813 128 216 303 433 25%536 51 63 
[540 900 41 64 76 34041 60 83 310 461 627 37 
179 83 744 46 839 42 982 35127 97 443 505 610 
|759 811 987 36044 388 489 589 660 747 983 
37001 336 42 45 475 628 32 899 38110 67 290 
468 97 571 612 92 843 89 981 92 39034 343 
403 590 828 80 98 909 
40007 208 25 67 307 79 452 61 82 024 38 
71/91 41447 74 547 645 74 714 34 826 918 
59 42014 74 96 160 399 511 47 601 06 808 
904 19 43141 62 464 530 56 693 729 39 824 
70 952 44026 36 160 493 537 93 734 17 95 
1875 90 926 45130 200 14.350 436 57 71 520 
67 631 85 864 46267 422 41 45 591 625 70 
810.43 961 47010 93 231 384 434 59 624 30 
751 897 983 48012 2- 100 43 214 402 53 571 
633 712 94 865 49054 55 208 314 455 705 84 
50003 113 19 32 74 276 435 523 758 811 


1923 82 51291 357 465 562 67 727 58 66 52010 


326 42 49 413 68 560 74 696 812 28 49 918 
58 53030 57 81 174 210 30 348 417 633 973 
54113 17 21 78 427 639 96 713 93945 55022 
105 11 265 389 421 544 640 910 56048 222 
483 636 70 716 29 8C8 924 57064 132 216 341 
470 566 71 633 66 773 826 58 89 958 58003 
47 205 21 423 474 608 55 92 765 984 59096 
206 69 372 17 565 622 919 

60238 50 99 353 63 83 402 62 615 755 916 
61024 31 142 382 93 690 910 62024 129 47 85 
230 86 324 53 61 92 500 620 971 78 63084 161 
200 41 95 437 45 47 97 669 986 64037 212 378 
91 98 469 514 628 704 999 65102 51 52 95 211 
82 582 695 845 69 81 900 18 66054 176 238 84 
319 449 522 39 696 740 87 67058 81 85 98 180 
219 47 349 64 95 532 636 755 964 80, 68007 48 
87 232 50 344 66 508 31 49 97 617 749 830 40 
ZE 69045 73 96 143 359 436 84 98 863 89 940 


70233 313 410 747 819 76 988 71051 73 199 
271 461 627 34 717 54 89 809 12 957 72189 585 
747 73039 129 98 225 28 356 98 475 79 574 610 
166 74061 231 677 812 75012 96 249 401 54 
187 89 889 76035 78 207 44 304 469 584 625 79 
2 22 51 229 870 952 78206 
54 715 26 81 836 79 925 79007 148 303 94 415 
57 632 702 15 844 57 93 911 

80124 38 95 441 506 94 891 81030 101 208 
317 564 716 41 810 57 965 93 82167 250 376 
434 59 89 544 650 713 45 83 83006 97 148 84 
317 22 26 422 565 653 974 84029 72 106 25 39 
270 347 574 650 973.96 85055 95 151 333 62 481 
541 86286 430 79 806 26 971 87064 198 309 25 
519 75 78 98 681 721 25 92 808 43 73 90 88083 
121 90 219 73 323 48 425 76 515 ROI 81 923 84 
89147 49 238 50 334 44 46 475 508 23 823 26 85 
94 933 91 

90021 26 526 46 67 90 667 ©8 950 77 
91048 161 267 628 43 73 846 67 92064 166 70 
276 96 307 418 45 56 510 24 70 634 767 829 
36 93093 300 574 605 743 55 854 71 960 94032 
56 122 249 48 501 617 96 719 9505) 279 368 
555 63 623 78 965 96018 43 159 242 59 433 
627 33 796 97146 202 307 514 67 86 757 79 
839 918 51 60 98039 114 25 26 255 306 1-4 
69 768 941 99155 93 462 68 578 

100019 186 239 97 359 444 509 667 757 806 
46 934 _ 101052 69 115 212 360 417 528 620 24 
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(Dalszy ciąś na str. 13 


Łódź, 12 mają 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 12 maja 1935 r. 


27 interpretacji w 15mies.ecy 


„MNE PENEN 


Cedula giełdy łódzkiej 


Chaos przepisów stemplowych paraliżuje rozwój) = vojn au sow 
portu bawełnianego w Gdyni 


Związek przemysłu włókien- 
niczego w Państwie Polskiem 
podjął na terenie samorządu 
gospodarczego i centralnych 
organizacji gospodarczych ak- 
cję w sprawie 
gruntownej reformy polskiego 

prawa stemplowego 
w kierunku jego uproszczenia. 

W obszernym memorjale po 
święconym tym zagadnieniom, 
związek wskazuje, że ustawa o 
opłatach  stemplowych uległa 
w ostatnich tylko 2-ch latach 
człerokrotnej zmianie, a w © 
kresie zaledwie 15 miesięcy 
min. skarbu ogłosiło aż 27 wy: 
juśnień * interpretacyjnych. — 
W ten sposób polskie przepisy 
stemplowe zastały tak skom- 
plikowane i stały się tak nie- 
zrozumiałe, że wymagają grun 
townych studjów dla prawidło 
wego przestrzegania. Niektóre 
firmy posiadają nawet specjal- 
my aparat kontroli wszelkich 
wychodzących pism z punktu 
widzenia przepisów  stemplo- 
wych, a mimo to nigdy nie ma- 
‘à pewności, że najbliższa kon 
tcola skarbowa nie wynajdzie 
nowych usterek i niedopatrzeń. 
Stan ten naraża na szwank nie 
viko nermalne tunkcjonowa- 
aie zakładów przemysłowych, 
ale *zkże interesy skarbu, tru- 
duo Lowiem  przypuścić, aby 
najsdolniejsi nawet urzędnicy 
skarbowi orjentowali się w la- 
livyncie obowiązujących obez- 
nie przepisów stemplowych; z 
'wugiej strony tą sytuacja nie- 
wątrliwie częstokroć jest przy 
cyng nieuzasadnionych zarzą- 
vzeń. nakazów organów kon- 
trolnych i długotrwałego postę 
scwapia rekursowegoa. 

Przechodząc do poszczegól- 
nych postanowień związekzwra 
`~ ca uwagę na doniosły problem 
zakupów bawełny  bezpośred- 
nio u zamorskich dostawców 


na zasadzie kontraktów cif Gdy 
nia. 

Przy tranzakcjach tego ro- 
dzaju cena bawełny umówiona 
jest z dostawą na okręcie w 
Gdyni, przyczem nabywca z re- 
guły wskazuje, jakim statkiem 
ma być dostarczona, a sprze- 
dawca opłaca z własnych fun- 
duszów koszty załadowania, 
przewozu i ubezpieczenia, jed: 
nakże polisa opiewa na nabyw- 
cę. W wypadku uszkodzenia 
bawełny zagadnienie umowy t- 
bezpieczenia nabiera dla nabyw 
cy istotnego znaczenia, gdyź 
bawełna płynie statkiem już na 
jego ryzyko. Obłożenie opłatą 
stemplową każdej umowy uhez 


! pieczeniowej 
|bywcę obowiązek wpłacenia 2 


nakłada na na- 


proc. od sumy, jakiej nie jest 
"on obowiązany nawet znać i 
częstokroć faktycznie nie zna, 
bo od ceny bawełny bez kosz- 
i tów specjalnych (załadowanie, 
Przew, składka ubezpiecze 
niowa itp). Techniczne wyko- 
nanie obowiązku uiszczenia o- 
į płaty staje się niewykonalne, a 
w każdym bądź razie może po- 
wodować duże 1ref:porozumie- 
i nia i związane z tem kary. Nie 
jest zatem rzeczą wykluczoną, 
że dla uniknięcia tych dokucz- 
"liwych ewentualności 

przemysłowcy w wielu wypad- 


:kach zaprzestaną nabywania 


bawełny wprost u zamorskieh 
dostawców 

i znowu w szerszym stopniu 
stosować zaczną zaopatrywanie 
się w bawełnę w drodze prze- 
ładunków przez porty niemiec- 
kie, co oczywiście z punktu wi- 
dzenia rozwoju Gdyni uważać- 
by należało za zjawisko szkod- 
liwe. i 

W ten sposób nowelizacja u- 
stawy stemplowej staje się po- 
wodem nowych komplikacji, 
godzących w rozwój samoistne 
go portu bawełnianego w Gdy- 
ni, utrudniając zawieranie u- 
mów na dostawę bawełny cif 
Gdynia bezpośrednio z portów 
zamorskich. 


spowodował zwyżkę kursów papierów państwowych 


Wczoraj Bank Polski podwyż 
szył kurs funta o 10 pkt. do 25,60. 
W obrotach prywatnych funt uległ 
powaźriejszej zwyżce, kształtując 
się 25,80 — 25,75; do tranzakcji nie 


również mocniejszej notowano bez | czą pomyślnym przebiegiem sub- 
zmiany 5,31 — 5,29 przy braku | skrypcji pożyczki inwestycyjnej. 


cbrotów. Bank Polski nie zmienił 
kursu, płacąc 5.28 — 5,27, 5.30. 
Papiery państwowe 


W N. Jorku papiery te notowano 


w dalszym ciągu słabiej, np. 7 proc 


notowano | pożyczka stabilizacyjna zniżkowa: 


dochodziło. Dolary przy tendencji | mocniej, co sfery giełdowe tłuma- | ła do 103—, 


Japonja, $owiefy i Włochy ubiegają się 
o łódzki rynek jedwabiu 


Rynek przędzy jedwabmej stoi 
pod znakiem walki pomiędzy Japo- 
nją, ZSSR i Włochami. Najwięk- 
szym popytem cieszy się przędza 
japońska, która częściowo wyelimi- 
nowała sowiecką, Od roku 1934 
przędza ta gatunkowo nacznie się 
polepszyła, dzięki powstaniu kon- 
cernu amerykańsko - japońskiego, 
który usuną! wszelkie braki w wy 


45 krosien iłcachich 


wydzierżawionozmasy upadłości S.A.J.Kestenberg 


Do wydziału handlowego wpłyną 
łc sprawozdanie sędziego komisa- 
rza upadlości Sp. Akce. Jakub Ke 
stenberg, Manufaktura Bawełniana 
(Sterlinga 26). 

Masa upadłości zawarła z szere- 
giem towarzystw ubezpieczeń zbio- 
rową umowę asekuracyjną, a należ 
ność za składki wynosi zł. 23,310, 

'Tkalnię i wykończalnię urucho- 
niiono, przędzalnię cienką z powo- 
du rozwiazanią umowy kąrtelowej 
pozbawiono od lutego wpływów za 
postój. Masa upadłości narazie do- 
chodów nie posiada, a wydatki bie 
żące nie są pokrywane. Tem należy 
tłumaczyć straty w ostatnich 2 mie 
siącach, które dalej się powiększy- 
ły. Pertraktacje o wydzierżawienie 
fabryki nie dały wyników. Istnieje 
możliwość zrealizowania tego pla- 
nu, gdyż sąd uchylił licytację nie. 
ruchomości (przy wydzierżawieniu 
fabryki mogą być spłacone wszyst- 


PETERE TO” ZORRO EZ PYT EO HECZKGTZY ZADAC RC TOO "RJ SEZ PT. 


„GUROPA” 


Narutowicza 20 


o j Mitos Hrabianki Esterhazy | 


pod tyt. „Niedokończona symfonja" (Leise flehen 


nn 
Dziś 2 poranki 


og. l2eej i 2ej 
po cenach zniżonych 


kie wierzytelności, 

W lutym zawarto umowę dzierżą 
wy 75 krosien tkackich na 3 miesią 
ce; tenuta wynosi zł. 1,800 czyli 
zł. 600 miesięcznie. Obecnie jest na 
vkończeniu szacunek budynkćw i 
maszyn. 


Ponadto masa uzyskała nowy 
czteromiesięczny termin sprawdza- 
kie wierzytelości), 


Decyzją sędziego Komisarza, z 
powodu braku funduszów przepro- 
wadzono od 1 lutego zzaczną re- 
dukcję administracji, tak pod wzglą 
dem personalnym, jak i redukcji 
wynagrodzań w przejściowym okro 
sie unieruchomienia fabryki. 

Suma bilansowa na 1 stycznia 
sięga zł. 22,715,63. Ogólny bilans 
masy upadłości okraślono na zło- 
tych  9,052,405,97 zł, rachunek 
strai i zysków 24.6/A.78 zł., wykaz 
wierzycieli — 29,100,32, zł. 


kańczania przędzy. W krótkim cza 
sie japońska przędza wyeliminowa 
ła sowiecką, gatunkowo znacznie 
gorszą. Jedwab japoński kosztuje 
drożej od sowieckiego o 1 fr. szw. 
na kg. 


Produkcja sowiecka częściowa 
opanowała rynek przy t. z. przędzy 
„Chappe”, używanej do produkcji 
koszul, pidżam itd. Przędza ta cie- 
szy się znacznym popytem, a podaż 
jej jest stosunkowo b. mała. Tluma 
czy się to spadkiem zbytu przędzy 
naturalno - jedwabnej, wskutek ma 
lej produkcji tej przędzy, pozostaje 
mało odpadków, co wpływa na 
zmniejszenie się podaży „Chappe*, 


Doniedawna ` Włochy posiadały 
stanowisko monopolistyczne. Od 
niedawna „Chappe* produkują rów 
nież: Japonja orąz Sowiety. które 


-| częściowo wyeliminowały wieską, | 


dzięki nish'm cenom. 
Poważrym konkurentem 
biu jest jedwab sztyczny, 


jedwa: 
jak up. 


| modny sztuczny acetat matowo - 


WIE TE EEE 
O 15 procent 


zwyżkują ceny wełny 


Otwarcie MI serji londyńskich 
aukcji wełny kolonialnej odbyło się 
przy silnym napływie odbiorców 
| gngelskto, niemieckich i franca 
skich. Ceny wełny zwyżkowały 0 
10 — 15 proc. 


| Aukcje londyńskie trwać mają 


2 tygodnie, 


nych zapasów, Konsumenci 
zie wyrobów dzianych nie kupują, 
oczekując na zupełne ocieplenie. 


Czarująca para kochanków 


biały. Anykuł ten sprowadzamy 


z zagranicy, ponieważ nie udało się 
krajowym 'abrykatom chemicznie 
otrzymać go, ani zastąpić go natu- 
ralnym jedwabiem bialym, gdyż ną 


acetacie matowym doskonale wycho 


dzą kolory, dlatego też używany 
krawatów, 
apaszek ilp., przyczem cena jesi 


on jest yrzy produkcji 


znacznie wyższa od jedwajiu natu 
ralnego. 

Na rynku łódzkim panuje małą 
podaż przędzy sztuczno - jedwab: 
nej. 


Niema zapasów 
w handlu wyrobami 
dzianymi 


Sytuacja w przemyśle dzianym 


przedstawia się pomyślniej niż w r. 
ub. Zbyt w porównaniu z ub. r., w 


analogicznym okresie powiększył 


się o 15 proc. Z nastaniem cieplej- | 
szych pogód spodziewany jest zuacz 


nie większy popyt, gdyż hurtowni 
cy i detaliści nie posiadają 
nara 


Bolączką przemysłu dzianego jest 


Konkurencja drobnych  fabrykan- 
tów i anonimowców, którzy artyku- | 


ły tańsze, masowe zbywają po ce: 
nach o 30 — 40 proc, niższych. 

Wypłacałność w tej branży jest 
średnia. Kupcy kryją przeważnie 
krótkoterminowymi wekslami 2 — 
3 mies. 


żad- 


wem w Łodzi notowano: 


Sprzedaż kupna 
Dolary 5.82 581 
Budowlana 41.50 41— 
Dolarćwka 52— 51,50 
Inwestycyjna 106— 105,50 
Stabilizacyjna 61,50 61>—> 
Bank Polski 88— 87,75 


Tendencja słabsza. 


PRAWDZIWY 


S]SIDOL 
NIGDY NIE ZAWODZI 
Niedajcięsięwprej 
wadzać w błą 
bezwartościowe 
naśladownictwam 


«  ŻĄDAJCIE WYRAŻNI 
> TYLKO PRAWDZIWE! 


EPE a ad 
PRAWDZIWY 
TYLKO ZTYM 

ZNAKIEM 
99099999099090999990909940 

Warszawska glełda 

pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu głełity, 
walutowo - dewizowej w Warsza 
wie tendencja dla dewiz była zwyż 
kowa, przy obrotach normalnych. 
Notowano: Amsterdam 359,65, Ber 
lin 213,40, Bruksela 89,85, Gdańsk 
100, Londyn 25,88, Nowy Jork — 
kabel 5,31,63, Paryż 34,99, Praga 
22,16 Sztokholm 133,45, Zurych 
171,72, Medjolan 43,85. W obro: 
tach prywatnych marka niemiecka 
192, szyling austrjacki 100, korona 
czeska 22, frank francuski 34,08, 
frank szwajcarski 171,50, funt an- 
gielski 25,84, dolar 5,33,50, rubeľ 
złoty 4,78, dolar złoty 9,19, rubel 
srebrny 1,90, bilon 0,91. Bank Pol- 
ski płacił za banknoty dclarowe 
5,27. 

_ AKCJE 

Na rynku akcyjnym obroty były 
cgraniczone. Notowano: Bank Pol: 
ski 87,75, Starąchowice 1650, Ha- 
berlmsch 44,75 — 45. Majewski 
bez kuponu za 1938-84 rok. za któ- 
ry płacą 60 zł. od akcji G00-złoto.- 
wej. Tranzakcje dokonane a nia 
notowane: Tilnopy 10, Ostrowice 
kie 18.50. 

PAPIERY PROCENTOWE 

Dla panierów procentowych ten. 
dencja hyla mocniejska, przy więk 
szych ohrotach 5 proc. konwersyt: 
na. 7 proc. stabilizacyjną i 5 proc. 
Warszawy nowemi. Notowano: 4 
proe. dolarowa 51,70. 5 proc. kon. 
wersvjna 68,50 — 69. 6 proc. do: 
larewa 80, 5 proc. kcleiowa 61.50, 
7 prue, stafil. 63 — 62.13 — 62.25, 
4 i pól proc. ziemskie 49, 5 proc 
Warszawy nowa 5828 — 58,56, 
5 proe. Łodzi nowe 51.50. 5 proe 
Piotrkowa 48. Tranzakcje dokona- 
ne a nienotowane: 3 proc. budowla 
na 41. 4 mroe. inwestvcvina zwy- 
kla 10650, 8 proc. dillonowska 
80.75 —. 90,25, 7 proc. slaska 71.50, 
7 proc. warszawska dolarowa 70.50 
3 proc. państwowa renta ziemska 
ı dcinki pe 5000 zł 68. 8 proc. listy 
zastawne Przem. Polsk. funtowa 
50.50, 4 i pół proc. Warszawy 66,50 


EEE 


Marta Eggert i Hans szray 


w najpiękniejszym filmie sezonu, ilustrującym 


ANGSZKA 


meine Lieder) 


Reż. WILLI FORST — twórca „MASKARADY”?. 


12 12.V— ..GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 129 


prywatna Szkota Powszechna bin wm Meskie Żgronańzeia kopców m. Ło 


w Łodzi, ui. Prez. Narutowicza 68 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie od godziny 9-ej do 14-ej. | 
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja r.b. o godzinie 4-ej po południu. 
Uczniowie, którzy zgłoszą się w okresie do 13-go maja r. b. jako kandydaci do egzaminów do I klasy gimnazjalnej, będą 

mogli skorzystać od tej daty z bezpłatnych lekcyj przygotowawczych, zorganizowanych przez szkołę w godzinach popołudniowych. 
Egzaminy dla tych kandydatów odbędą się po 15 czerwca r. b. — Szkoła rozporządza kilkunastoma miejscami nlgowemi. 


Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI. 


Z kapitałem 
i wspóipbracą 


przystąpię do istniejącego interesu, posiadającego 
możliwości rozwoju. Branża obojętna. Oferty sub: 
„Korzystna propozycja" do Adm. „Głosu Poran. ". 


; 


Ogłoszenie 0 licytacji. 


Podaje się do wiadomości, iż w sali nr. 9 
Sądu Grodzkiego przy ul. Trębackiej nr. 18, 
o godz. 1l-ej odbędzie się ziem sprzedaż, 
przy znacznie zniżonych cenach wywo- 
ławczych, następujących parcel, należąeych da 
Ake. Tow. Przem. Juliusza He.nzel, 
a mianowicie: 

22 maja 1935 roku 
parcel 9, 10 i 11 przy ul. Nowoprojektowanej, 
bocznej od ul. Brzeźnoj 
13 czerwca 1935 roku 


parcel 2 i 3 fabrycznych Centrali, przy nl. Ro- 
woprojektowanej bocznej od ul. Sienkiewicza 49 
| parcel, 2, 6, 15, 16 i 18 przy. ul. Piotrkowskiej 
224 | 26, Sienkiewicza Nr. 149 | 157 i Brzeźnej. 


Bliższych informacji udziela biuro 
przy ul. Piotrkowskiej 104. 


J. B. LANGE, Adwokat. 


Motory elektryczne nowe i używane 


Sprsedaż | zamiana. Wypożyczanie metorów 


Warsztat Reperacyjny 


Naprawa i przewijan'e wszelkich motorów elektrycznych. 
. Wykonanie szybkie i solidne. 


REŻYSERJA INSTALACJE SIŁY i ŚWIATŁA 
OPAC imż. $. LEBENMAFT, ŁÓDŹ 


K i M € V i D 0 i A Wólczańska 35. — Tel. 205-59. 


FILM, KTÓRY UCZY, JAK MOÓRSZYN 


ZAPOBIEGAĆ BEZROBOCIU! IANA ITALIA" 


11,04 lipiec 11,93 sierpień 11.92 
J x 
11.85. j | 
tveREoDL 0215 UFOCZYSIA premjera 
Loco 6,83 maj 6.57 czerwiec 6,54 A 
Egipska: loco 8.42 maj.8.11 lipiec O WIELKIEJ MIŁOŚCI KTÓ 
k ją 

styczeń 7,16 marzec 7,16 maj 7,16. 

Sakellaridis: maj 14.52 piec 


wrzesień 11,87 październik 11,82 „AE 
listopad 11.86 grudzień 11,91 sty- sg 
czeń 11,94 luty 11,95 marzec 11,97. N 
NOWY ORLEAN 
lipiec 6.51 sierpień 6,42 wrzesień 
8.11 październik 8.11 listopad 8,09 
BREMA 
14.65 listopad 15.— styczeń 15.03. 


q 5 py, AWCE kę PETI PT E RAS ZY CDA Aiaia BĘZA? ZW i ` LE x 
Loco 12.40 maj 11,85. lipiec 11,90 

6,06 październik 6,31 listopad 6,29 

styczeń 8,08 marzec 8,08 maj 8,08. 
Loco 14.25 maj — lipiec 18.18 
Ashmouni: czerwiec 18.05 sier- 


NOTOWANIA BAWEŁNY EKES 
NOWY JORK | 
pażdziernik 11.75 grudzień 1184 
grudzień 6,28 styczeń 6.28 luty 6,28 
Upper: loco 7.68 maj 7.63 lipiec 
październik 138.37 grudzień 13.45. 
pień 18.02 październik 12.85 gru- 


Loco 12.40 maj 11.96 czerwiee 
A >20 
styczeń 11,87 marzec 1191 maj 
marzec 6.29 kwiecień 6.25 maj 6.28, WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ 
7.80 październik 7,16 listopad 7,16 
ALEKSANDRJA. 
dzień 12.84, 


ORYGINALNE PROSZKI 
IGRENO- > 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEWRALGJA 


BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA. PRZEZIEBIENIA 


OLE : [RETYCZN 

Sab OWE,KOSTNE 4 
p 
Ząi 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ze zna. KO GUTEM 


SPAZEDAJĄ APTEKI 


LABORATORIUM analityczne 


dla celów djagnostyki lekarskiej 


J. ROZENBERGA 


st. asystenta fizjologji Wolnej Wszech- 


nicy Polskiej | FILM KTÓRY BUDZI W NAS pod nowym wzorowym zarządem łodzianki 
PIOTRKOWSKA 101, m. 8, tel. 130-87 z 
wa wszelkie analizy (chemi- r T. OPOCZYŃSKIEJ. 
ZIE aIia T od: DUME, WIARE I OTUCHĘ! Kuchnia ściśle djetetyczna, — Komfort 
mikroskopowe i in.) krwi, kału, nalo- Światło elektryczne. — Lekarz na miejscu, 
tów i t. p. > m 2 CENY B. PRZYSTĘPNEI 
szpik PIERWSZY FILM, KTÓRY ZDOBYŁ 
A. Lęśniewicej| Złoty Medal Ligi Narodów! | pez==-zzesio7) 
CHIRURG z Cukiernia „Z RÓDEO”]| 
ANDRZEJA 2. Tel. 216-66 i |E Przejazd i. — Tel. 209-87 i 1338-72 B 
przyjmuje od 3—5 po poł. NADPROGRAM: | cz i X 
| BERS AKTUALN. ZAGRAN. I P.A.T. ringi LORY 
Dr. Jan Polak | WA LWA AJ 
apc laram |] Poor o godz Tag, Pomoporowa 1 Gi ulg nieważne Porcja 35 «r. | 
awro ? tel, 164-21. ; wraz z wodą sodową i wałlem czekola- [ 
przyjm. w godz. od 17-6j do dowyim ł 


NENA || | | 


Kino Teatr Dziś poraz ostatni! | Polski film sensacyjno-erotyczny 


MERAŻ| CZARNA PERŁA” === Figenjisz 


11 listopada 16 z byrd (SRA 
(KonktaniyGowEki) Micha? Znicz, Zelichowski i Brodniewicz 


Początek 0 g. 12-ej Następny program: „Bieśń Kozala”. W roli gł. Jose Melica 


i pe DA 


Ńr. 129 12.V— „GEOS PORANNY” — 1935 = 13 


Dnia 7 maja b.r. otwarta została 99 W CURIERNI 5 
ZIGMIAŃSKA: 
a x PULP" 
99 przy ul. PIOTRKOWS XIEJ 76 


——— pod nawą ———  _ LWIĄZKU Zawodowego Polskich Artystów Flastyków W ŁOŃZI:.- was STEZ EEE TY ara 


tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 
ERU PEC Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINJUM JULJAN6W MARYSIN IN“ 
BS Marysin ML to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały zatwierdzo- 

ne przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa tego 
ESPEC | osiedla przedstawia się imponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno 


placu na Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału. Nabyć można u 
nas i na dwuletnią spłatę. 


w Juljanowie Zarząd Dom. Juljanów Marysin II 


i Marysinie III = TOL 140-19 ml Dr. Biegańskiego 19, dojazd tramwajem Xe 5. 


4 


DOKTÓR 


Prywatna Meska Szkoła Powszechna fe. 103 Prywatne Gimnazjum Meskie || W. Łacunowzki 


a seksualnych I skórnych 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
č c - PIOTRKOWSKA 70. Tei. 181.25 
Przyjmuje od 8.80 do 10.50 zano, oi 


f 


i i 4 boj do 2.30 pp, od 6 do 8.50 wl 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 114 tel. 243-55 dys o SPR Ac 
podaje do wiadomości, iż przyjmuje zapisy i załatwia — przyjmuje zapisy codziennie w godz, od 9 — 14 w ZE 
zgłoszenia do Komisji Powszechnego Nauczania od € i od 17 — 19 Si 
dh 1 TE W: uw A Dr. med. 
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja r. b. DD. P ER e 
o godzinie 5-ej po poł. 
k s — ; ł Choroby wewnętrzne 
Kierownik Szkoły (—) K. Niedźwiedzki Dyrektor Gim. (—) dr. L. Kalisz przeprowadził się 
ę J| na ul. Zawadzką 16a 


fr. I p. tel. 224-78 
DOKTÓR DOKTÓR DOKTÓR Dr. med. godz. przyj. 9—10i5—7 w 


| - 
KLINGER REICHER Z Henrykowi M. GLAZER——— — 
í Specjalista chorób wenerycznych Choroby skórne I wenerycane Dr E Guim an 
e b zt A- At 


spec. chor. seksualnych, powrócił | a era r p Zachodnia 64 . 


wenerycznych i skórnych BARATEW. 
p (włosów d telefon 185-49 choroby dzieci 


Specjalista chorób skórnych 
) boa front, I p. : 
Andrzeja 2, te. (32-20) potudnioga za tet 204.05 TPAUUA 9), et ant prigue oa sa pa oz0 wznowi! przyjęcia 


Południowa 28, fal. 201-095 sreytaje panów o SH Hod 6, w niedzielę i święta od 10—12 w poł 


<a 


Prspjmuje od 9—11 rano I od 6—8 6 od 8—1 i , ; : e 
W niedzielę | dilata 5d 10—12 z pesee od i Zakk wd Pd s ża Pec e bę Pre p jl DGKTÓR Gdańska 26, tel. 173-00 
cz : s oodz. od 11— 1 i 4 — 6. 
SA pi aot maa H. Braentigam <22 A 
> W 0 p k 0 W y 6 k j choroby wewnętrzne | nerwowe Dr. med. 
yA è od 6 maja r. b. przyjmuje [| l Í | | | £CHN 
(if IED 


A = sé 
Speojallsta chorób wenerycznych powrócił przeprowadził się na ul. w Hotelu „Savoy 
skórnych i seksualnych choroby skórne I weneryczne I Ceglelnianą 11 tel. 238-02 w godz. od 11-ej do 12.30 pokój 210. MAT: è 
And 5. telef. 159-40 przyjmuje od 8—1, 4—8 w. Choroby weneryczne, moozo- | =———————————— |Ordynuje jak w latach ubiegłych 
ndrzeja 5, telef | Cesielmi płolowe | skórne DR. MED. MARJA 
wsyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w | |||, esie mana 4 Przyjmuje od 8—12, 4-9 w. er szyn 
w niedziele i święta od 9—1 Tel. 100-57 w nieda. i święta od 9 do 1 po po LEWINSONOWA « 
WYM Pens, FELICJA". 
| chor. weneryczne i skórne 
113106 41 240 84 379 419 549 738 59 78 | 150172 73 98 450 98 529 663 700 07 826 151003 Piotrkowska 88, 
114031 90 111 480 81 654 205 777 97 723 945 | 65 103 14 445 522 42 80 722 935 84 98 152033 fel. 265-96 Gahaa anA 
94 115087 159 521 814 116014 86 35 47 101 311 | 535 640 98 58 700 21 875 900 05 27 97 15308 s 
719 969 117051 53 60 199 252 62 367 98 466 505 | 229 346 49 82 401 73 653 80 759 154047 61 154 umownie cay wód ENSYSIYCZNY 
66 601 633 25 67 222 65 900 16 27 38 97 118029 46 55 262 343 458 78 86 661 738 85 994 ©) zgon 201 drze 
218 47 592 703 56 119080 308 44 429 66 600 838 | 155139 98 210 43 364 405 78 543 89 636 32 » Przyję . Tu i gə 
706 58 67 915 156008 40 76 111 41 61 77 229 326 ; > 
120010 262 46 363 493 540 625 92 704 24 57 433 521 666 83 705 803 157334 419 556 80 KRYNICA czynny pod kierownictwem lek, dents, 
121043 69 77 124 231 40 311 430 56 562 702 16 624 67 796 885 158013 215 86 327 443 615 s B. Sztuckiego 
$13 23 40 952 54 57 89 122077 17 19 31 136 61 ' 724 834 984 159335 37 502 16 705 34 811 88 95 „a ; 
200 359 409 92 519 28 54 59 630 72 88 736 819 86 955 92 f: h | s przyjmuje codz. od 10—1 i 3—7. 
90 123160 07 467 539 703 851 85 950 124035 106 160077 89 90 164 271 553 770 823 953 94 Płofrkowska 43, tel. 165-20 
230 303 417 501 4 602 87 708 61 91 833 93 406 161304 48 515 71 624 85 96 843 65 955 162012 ordynuje, jak zwykle, w NAKĘCZÓWCE ` s 
17 piej 76 131 250 342 402 21 32 40 543 127 75 301 61 686 747 163174 232 485 89 502 3 
877 956 126040 4 177 84 366 76 74 59 502 17 2 164053 90 320 736 59 z 
809 30 45 906 68 72 127009 164 93 240 90 318 RZ EO Apa Drea 777 954 62 (L 
513 619 785 855 944 128090 100 57 281 343 613 166089 412 514 665 73 845 94 926 94 96 


906 87 129141 227 30 336 509 50 653 738 894 167069 415 508 706 46 862 912 68 168140 


130109 82 218 334 71 432 848 82 131021 67 í 
156 213 311 554 645 712 850 911 132279 677 89 281 398 451 689 99 724 836 49 57 62 66 69 


nie kosmetyku, który dając chwie 


98 810 133205 25 388 431 9 81 694 735 809 2i 169196 498 538 652 73 949 72 Y lową poprawę jej wyglądu nisze 

67 65 50 82 987 134215 322 439 55 587 752 81 170000 40 108 29 236 446 579 €04 75 84 czy ją bezpowrotnie lecz odżywki 

800 08 135333 83 885 86 920 33 136184 204 47 801 59 904 24 171185 93 22% 35.51 315 504 toys 

67 88 487 589 662 92 840 137125 227 89 468 600 811 22 84 925 172015 85 295 387 408 30 540 chroniącej skórę twarzy przed 

p WYRA rk! CA 7 A 97 608 69782 814 28 908 173108 45 201 481 więdnięciem i utrzymującym ja 

3902 617 61 86 815 966 174335 406 99 604 822 a We R , g 

521 669 704 60 879 923 18 43 66 A 74 955 3 RE ki „rę a 
140031 83 115 335 48 440 55 743 898 141221 175184 325 436 791 812 939 176160 407 08 | mi odżywkami i kosmetykami są: 

93 332 59 552 678 76 894 64 71 924 142038 534 | 6692 611 728 886 912 177085 179 399 445 799 863 

64 96 809 961 143030 31 25 164 200 37 370 52 90 928 29 178007 13 108 22 470 74 827 94 907 | 

54 692 93 144132 42 563 645 850 940 145008 89 | 179037 38 157 329 51 536 61 82 658 707. | 

108 207 668 704 845 63 146068 69 213 607 91 | 180024 167 211 75 322 402 07 15 6! 847 181077 | 5 

147168 272 508 86 691 705 16 44 974 99 148080 174 225 85 331 652 88 182094 127 216 74 319 94 | 

228 40 51 76 84 570 97 661 742 818 50 149167 472 650 768 914 34 183021 282 309 61 557 708 | - na” Are «x SB. gd) 

i 15 40 352 62 459 63 87 529 75 87 666 94 744 874 90 92 184293 303 519 691 891 957 59. | r S.PERFEC TIONT 

Kino-teatr Ostatnie 2 dni! Czołowe arcydzieło austrjackiej produkcji Kino-teatr 


„METRÓ” Audiencja w Ischiu 


I ń | ję i 
Porywająca symfonia upojnej muzyki wiedeńskiej i beztroskiego humoru. 2) l 


W rolach głównych: Marta Eggerth, Szöke Szakali, Paul Hörbiger e PTY A 
PRZEJAZD 2 Muzyka STRAUSSA. — Passe-partouła i bilety ulgówe nieważne s GŁÓWNA 1 
Początek o g. 12 ANONS! Następny program: „JESTEM ZBIEGIEM“ Początek o g. A 


14 12.V.— „GŁOS PORANNY” — 193% Nr. 129 


Przechowalnia FUfer in mim: PIOTRKOWSKA 10 


SKŁAD FUTER 


Ô WŁ. OPATOWSKI 


YCD ZA = LEWY TOBA S FES EEE OG KAY STEE WIEDZA ZCZEBO | 


Pracownia Piotrkowska 121 (parter) telef. 113-19 
i MAUERCZYNIWEJ Wyprsedaje najnowszą kolekcję wiosenno-letnią 
Sukien . . Ceny b. przystępne. 


ZAKPEWNISZ SOBIE BYT??? 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na lstniejących od 1902 r. 


Kursach Krolu i Szycia 


„MIRY GRYNBŁAE 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W, R. 1O. P. pod III 26285/34, — 
Nauka odbywa się na materjałach I płótnie według żurnali, patronów 
sunków (croci) sprowadzanych z Paryża. 


i 
CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 


Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — Kończącym świadectwa 
po egzaminie. 
MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 


Kancelarja czynna cały dzień do 7 wieczór. 
UWAGA: Prsykrawam formy i sprzedaję patrony. 
= eee z 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja T-ws Kredytowego m, Łodzi w myśl § 61 ust. 8-go Ustawy — zawiadamia niżej 
wymienionych właścicieli i wierzycieli, mających ujawnione prawa w wykazach hipotecznych 


ODDZIAŁ ŁÓDZKI 


STOWARZYSZENIA DYREKTORÓW POLSKICH SZKÓŁ 


Średnich Prywatnych i Samorządowych 


zawiadamia niniejszem, że w niżej wymienionych Gimnazjąch oraz czynnych 
przy nich Szkołach powszechnych egzaminy wstępne rozpoczną się przed 
wakacjami dnia 17 czerwca r. b. o godz. 9 rano. 

Podania przyjmują kancelarje szkół codziennie prócz niedziel i świąt 
od godz. 9 do 14-61. 


T. 


Szkoły 


man z następujących nieruchomości łódzkich, a mianowicie 
GIMNAZJUM SPOŁECZNE MĘSKIE Pomorska 105 POLA ki $L-dakal Bial OaS 
197 i SZKOŁA POWSZECHNA tel. 132-18 s „ 1149-L — Echil-Fiszel Słomnicki, Izrael Słomnieki; 
B z 1660 = Abram-Eljasz Tajoh; Me. 
== z o s 30 — Mowssa ia ma wa 
i GIMNAZJUM MĘSKIE Żeromskiego 10 u e 407 — Dawid Rubinstein, współwłaściciel firmy Dom Handlowy Ekspedycyjny 
E 198 i SZKOŁA POWSZECHNA tel. 102-98 Thomas i Rubinstein; Szmul Kon; 
i im. ks. Ign. SKORUPKI a AREE. — Firma „Erba” — Fabryka praetworów Chemieznych; Firma Robert Tho- 
O | mas i B-ka; August Zielke; Firma Janina Jaworska i S-ka; Georges Delay: 
GIMNAZJUM MĘSKIE B Guillaumie Leyaux; W. Seranne; Firma T-wo Import; Firma Chapnis 
ISZTFECHN oczna 5 i S-ka; Firma S. Boguchwał;, Oskar Stiller; Friedrich Bayer i S-ka; Firma 
99 i SZKOŁA POWSZECHNA S r > 3 > 
r9 z4? > ; tel. 121-56 1. G, Farbenindustrie aktiengesellsohaf(; Firma Tecnnochemik właść, Jan 
ALEKSEGO ZIMOWSKIEGO Langer; Samuel Oseika; Abram Sayfmanowicz; Wilhelm-Friedrich Brojer; 
zem] (GET RGG Z Z ES 7] TPR zj RACZEJ Izaak Karnowski: Fajbuś Kon; Jan Wilmański; Firma Darmstädter und 
r GIMNAZJUM MĘSKIE Narutowicza 58 National-Bank; Firma Szereszewscy i Perkal; Firma Sachsisohe Maschinen- 
k 200 i SZKOŁA POWSZECHNA tel. 115-30 fabrik; Basia Szwarc; Henryk Macher; Firma Gelerunek Polski; Stefan 
k ~ im. BOLESŁAWA PRUSA z Małachowski; Henryk Rueger; L, Zygmuntowicz; Henoch Szulc; Majer 
Oen. Teee a Ó Fajbuszak; Jakub Złoczewski; M. Warchiwker; Boruch Małykąt; Rajnkold 
GIMNAZJUM MĘSKIE Narutowi 68 Pohl; Leopold Klinger; Luzer Friede; Firma Franciszek Wagner i S-ka; 
201 i SZKOŁA POWSZECHNA SĘ 1 15.3 i Firma Een S k E wieżą Schutz; Z. Manitius; Wolf Mare 
e > > el gulies; Stefan Nowacki; Firma Landecki i Hofman; Firma Azot Sp. Akc. 
f ZGROMADZENIA KUPCÓW m. ŁODZI w Jaworznie; “Stefan Małachowski; Zarząd Łódzkiej Straży Opniówej 
i GIMNAZJUM MĘSKIE PEASE TR. OSA 
1206 i SZKOŁA POWSZECHNA r tel. 2261 0 x i ko i mających r H miejas prawnogo zamieszkania, iż nierucho- 
_l AGNE mości powyższe w m. Łodzi, obciążone pożycz i Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi na 
| SIEMIECKIEGO STOW. GIMNAZJALNEGO acz $ 78 Paz c ale bać rb szał Bł eż g każą przez publiczne licytacje 
y—— s powodu niezapłacenia raty lipcowej 1934 r, i poprzednie cytacja odbądą sią przed niżej 
$ za i SP arai r Gio, Narutowicza 59a wymienionymi Notarjuszami, przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Łodzi, prsy ul, 
| 207 RS NL KERWEI tel. 136-40 Pomorskiej Nr, 21, o godz, 1l-ej przed południem w-terminach niżej wymienionych: 
r = zz — 
f GIMNAZJUM ŻEŃSKIE Sienkiewi 
JANINY PRYSEWICZÓWNY ` 
ŃS A 
o POWSZECHNA ZOFJI PĘTKOW: Wólczańska 55 Pomorska 25 lipen 1936. | 8, Tołocki 
A 209 SKIEJ i WIKTORJI MACINSKIEJ tel. 122-22 1044-ros. b | Kaliska 3.900, — 5200—]29 „ >» 8. Baranowski 
iea ilińskiegoo 20.400.— 2.720.= | 29 B, Witkowski 
i ŻEŃSKIE 134>b | Kilińskieg z «w 
l 9 i EN OWCE ECT Piotrkowska 187 1600 Śródmiejska 17.250.— | 2.3000—|30 „ „ | A. Rżewski 
all HELENY SKRZYPKOWSKIEJ tel. 177-35 2730 Sienkiewicza 223.800.— |29.840—|31 , „ | 8. Tałecki 
767 Plotrkowska 327.300— | 43.640— | 31 S. Baranowsk* 
! ŻEŃSKIE rm, 
i AEAEE A Al, Kościuszki 21 534 Piotrkowska 43.050— 5.740—|24 „ s H, Kles 
z ZIN: tel. 141-91 
ia. ELZ Y OREGSZIK OWES x Przystępujący do licytacji PAE SA jest sim vadium da rąk Notarjusza odbywa 
l I i jącego licytacją. Nie utrzymujący się przy licytacji—bęądą mieli zwrócone vadia. Pragnący brać 
i e p W s ipa A Legjonów (Zielona) 15 ` udział w licytacji mogą stawać do takowej osobiście, lub przez pełnomocnika ursędownie zale- 
2 X i izowanego. 
im. CECYLJI WASZCZYŃKIEJ tel. 219-00 c. Zbiór objaśnień CERTAS potne anidcją się 7 okma pószezególnych 
> nieruchomości, orar w Biurze Dyrokcji T-wa Kredytowego m, £odxi, (Pomorsks Nr, 21) i tamże 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE Wólczańska 123 przeglądane być mogą. y 
i SZKOŁA POWSZECHNA 174.8 Durak 
im. MARJI KONOPNICKIEJ tel. 174-85 yrekcja kc ay jest Kredytowego 
m- o z . 
NESW HEJ Łódź, dnia 30 kwietnia 1935 r. 
MOS CY W DENOZ CH WO NAC 3 Ps PYSZĄ ATE NÓ PUC: REPO 0 AA, > BSD AA SARNA OW BOTYWUACJĘ 0 53 ek 
j stowarzyszenie „Rodzina Policyjna” | 
hę: Koło Łódź-Miasto 
gi - = z 
i . urządza w niedzielę, dnia 19 maja 1935 r. © Soaz. i4-ej 
R ZN À 
ir - A 
9 = z ï 
4. w parku hełlenowskim w Łodzi, przy ul. PBółnocmej. i 
à a 
k Mnóstwo niespodzianek. — Podczas zabawy przygrywać będą 2 orkiestry. — Wieczorem park rzęsiście oświetlony 
7 Bufet na miejscu obficie zaopatrzony. — -Cena biletu zł. 1.— Akademicy, oficerowie i czlonkinie Stow. 50 gr. 


sA Bilety do nabycia w dniu zabawy w Kasie przy wejściu od godz. 14-ej 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
Pocz. o g. 4-ej w sobotę, SZ 


niedz. i święta o g. 12 w poł. 


p PTZ, EAN TEZY E TĘ 
z RZE ZYC SZ PYŁ RED PK! € 


pia iis i dni nasięyehhi Claudette Colbert 


"z"; 
Y 


oraz 3-letni genjusz ekranu BABE JANE w arcydziele 


„imitacja Z La 


Na I scans i poranki ; S ` e TD | 
Sayote miejsca po 54 pr. Film potęga! Wg. pow. „FANNIE HURST“, autorki „Bocznej ulicy“ i „Zaledwie wezoraj“, 


Nr. 129 


————NN a 2 2 


d Nauka | wychowanie | 


TERETI 
MATURZYŚCI! Tauio do sprzeda 
nia maturalne wypracowania nie 
nieckie oraz prawie nowa rakieta 
Zgłoszenia od 3,30 — 4-ej. Naruto 
wicza 37. m, 8, 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
kćw obcych, uznane przez pań- 
cja, literatura, 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy Najszybsze postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 8 (dawniej Piotr 
kowska 86). 816383 
BUCHAI.TERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy- 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciązu i miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie G zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej į sten»gra 
fi. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 


tro, Dla młodziezy szkolnej 20 
proc. zniżki, 

TEMATY maturalne w językach 
niemieckim i francuskim. Dzwonić 
1—8 205-85. 


KURS wychowawczyń dzieci do 
lat 4 przy szkole przemysłowo-go 
spodarczej, Wodna 46, telefon 
177-138 został zakończony w dniy 
15 kwietnia br. Dyrekcja szkoły 
poleca wykwałifikowasg wycho- 
war czynie. 


| Choroby Zwierząt 


(Bpeojainość— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
i i od 4—7 p.p. 


Wyjazd do chorych zwierząt 


Nawrot1a, li p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe, 


p z m 


OA RATIO ZEPTZZK YA TI WE PIPERZESO TO 
3f Kupno i sprzedaż. [Ą 
COASTE © CESES M 
Do SPRZEDANIA urządzenie 2 po 
koi: stolowy (wiedeńskd, sypialnia 
lampy. Traugutta 9, m. 10, 9 — 12, 
18— 20. 


— z 


UKAZYJNIE do sprzedania szlau- 
thy fabryczne parciane gumowane 
w dobrym stanie, cegły szarmotowe 
używane i trajbmaszyna na Sześć 
epul Giówna 50 „Iskra”. 


URZĘDNIKOM NA RATY! 
Eleganckie damskie płaszcze. 
Różne jedwabne, wełniane i 
do prania towary na suknie. 
Biały towar, obrusy, kapy, koł 
dry, chodniki, damska i męska 
bielizna, obuwie, pończochy 
poleca Leon Rubaszkin, Kiliń- 
skiego 44. 549—4 


MEBLE 
stołowe,  sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stały owalne, 
tapozany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 

w podwórzu, telef. 136-27 

S. BIMKE 22—12 


PLACE. przy ul. Karolewskiej 
35137 | 39 po ea 722 mtr. kw. 
do sprzedania. Inf. tel. 115-74. 

646—3 


MAŁY samochód marki Opel w do 
skonałym stanie, tanio do sprzeda 
nia Telefon 208-73. 


—>= zk 


a e M- 


PL.CE przy ul. Aleja I Maja 
Nr. Nr, 112, 114 i 116, szerok. 
38 ł dług. 83 ł. do sprzedania. 
Dzw nić tel. 168-28. 


| — a a 


| 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- i 


korespondencją | » 
handlowa. Wykładają cudzoziem- i 


p PFD) PSGP A _____ gee mmm wy 
>> 
en 


OKAZYJNIE do sprzedania sklep ' 
spożywczy tanio w dobrym punkcie 
Wiadomość w Administracji. 


1VKAZYJNIE do sprzedania do 
mek, składający się z 2 mieszkań 
po 3 pokoje z kuchnia z wszelkiemi 
wygodami. Zagajnikowa 16. 


PIANINO kupię za gotówkę. 
Of. pod „Pianino“ do admin. 
Głosu“, 487—2 


FRED USIĄC HANDLOW ca 
LJ, LUKSE NBURG 
-NOWONIEJSKA [i rm.£38-17 


UWAGA! Poco śpicie na słomie, 
gdy od 3 zł tygodniowo dostać 
można materace, otomany, tapcza 
ny, leżanki i krzesła. Setki klijen- 
tów się już przekonało, iż najsolid 
piejszą i najmocniejszą robotę wy- 
konuje się tylko m  tapicera P. 
Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 18. Pro- 
szę przyjść, przekonać się! 

9977--10 


ELEKTROLUX do sprzedania. UL 
Piotrkowska 145-38, wys. parter, 
p. 0. 


Do soredania W RacdQQOSZCZU 


przy uł. Gen. Sowińskiego Nr. 3 I 5 


ika zajrzęwoych placów 


od 1600 do 2200 m. kw., przymykają- 
cych do równoleżnej ulicy nad grani- 
cą parku Juljanów, który nie podlega 
parcelacji i pozostanie parkiem miej- 
skim, oraz tamże dwie posesje pa 
D00 m. kw. z nowoczesnemi budyn- 
kami mieszkalnemi i ogrodem — po 
cenach przystępnych. — Inform. przer 
tel. 210-01, lub osobiście na miejscu. 


3 Różne ni 


BOLESŁAW fryzjer damski pra- 
cuje Cegielniana 9, tel. 150-07. 
Poleca się względom szanownych 
pań. 709—7 

opi zzz ph 
DYWANY: Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanćw. H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, m. 10. 853—3 


S 


WYSOKIE wynagrodzenie otrzynia 
ten kto odprowadzi zaginionego dn 
8 b. m. ostrowłosego Foxa, mały, 
z czarną łatą na grzbiecie, ogonek 
ścięty, wabi się „Bobek*. Ostrze 
ga się przed nabyciem. Żeromskie 
go 80, m. 16. 


BUFET w Kolumnie plaże i garde 
robę oddam w dzierżawę. Wiado 
mość Andrzeja 2. Sklep kapeluszy 


POSZUKUJĘ wspólnika z kapita 
tem 3,000 — 3,500 zł. z powodu wy 
jazdu dotychczasowego wspćlnika. 
Oferty pod „Wspólnik. 


Akwizyíora 


poszukuje się do sprzedaży 
wegla opałowego ze składu, 
Wymagana znajomość _ kranży 
oraz nstosunkowanie w przemyśle 
pickarskim, masarskim itp. Oferty 
do niniejszego pisma pod „Ustosun 
kowany Akwizytor”. 


5000 ZŁ. i współpracę włożę do zą 
prowadzonego  prosperującego in 
teresu. Oferty sub: „.Zarobek*. 


KONCESJA wódczana na restaura- 
cję, czysta do oddania. Oferty z pa 
daniem warunkćw do admin, pod 
„Koncesja, a 


BUFET na plaży w Łodzi do wy 
dzierżawienia. Tel. 238-83 i 150-52 


a 


s 


TZ.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935 
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E Uzdrowiska ia 
PENSJONAT dla dzieci w willi pa 
ni Teplerowej na Wiśniowej Gćrze 
pod kierownictwem W Kaplanćw 
ny. Zgłoszenia w przedszkolu W, 
Kapłanówny, Piotrkowska 94 od 
11 do 12 i od 4 do 6. 


RABKA. Dnia 1T czerwca zo- 
staje uruchomiony komplet dzie- 
ci, wyjeżdżających do Rabki. 
Dzieciom będzie zapewniona 
opieka rutynowanych sił peda- 
gogicznych oraz nadzór lekar- 
ski. Informacje: Zawadzka 21, 
mieszkanie 8. Tel. 246-76. 
424—2 


GŁOWNO. Willa  „Melanja” 
Pensjonat Zofji Pinus i Róży 
Fuksowej czynny od 15 maja 
rb. Zamówienia na miejscu, lub 
w Łodzi, tel. 217-24 i telef. 
263-11, od 3—5 pp. 128—4 
KARWIA (otwarte morze). Pensjo 
nat „3 Lilje” inż-owej H. Russako- 
wej (dawniej Włedzimierzów) i ©. 
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ybko z brudami poy ań nie żali 
woń, łagodnoś 
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e 
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wre walk 


Sosnowiec — 


Jest dla gospodyni 


„Porządek ucz 

©, pianę i tak dalej 

te są dosyć 

dzisiaj kobiezg!<dne; 

m tem, że j 
to zalet. 


est oszcz 
a, ędne 


a zawzięta 
ne wi < 
pamieta, P'ZE 
jest lepsze, 


Są brud 
em 


D-ROWIE FALLEKOWIE 
otwierają kolonje letnie na Wę- 
gierskiej Górce (Beskidy Śląskie) 
Inf. i zgłosz. 10—12; 4—9 Po- 
morska 91, tel. 260-97. 


1371—3 


KRYNICA - ZDRÓJ. Djetetycz- 
ny Pensjonat Vogla po gruntow 


Hellenbergowej (dawniej Iwoniez)| nem odnowieniu otwarty. Pole- 


czynny vd 1.6 r. b. Pixrwszorzędne 
warunki wypoczynkowe. Zyłoszę- 
nia: Rassakowa, Narutowicza 47. 
tel. 245-08. 


ca pokoje komfortowe, utrzy- 
manie lub bez. Ceny zniżone. — 
Tel. 217. Ulgi dla posiadaczy 


570—€ | karnetów. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, iż mój 


Zakład Mechaniczno-Galwaniczny 


A. TOMM 


został przeniesiony z ul. 11 Listopada 47 na ul. 


Zawadzieą mr. 50, íel. 212-66. 


Przyjmuje wszelkie zamówienia jako to (platerowanie), 
niklowanie, srebrzenie, złocenie, oksydowanie oraz 
nowoczesne chromowanie po cenach bardzo przy- 


stępnych. 


PENSJONAT dla młodzieży w 
Orłowie, najpiękniejszym  za- 
kątku wybrzeża polskiego, pod 
kierownictwem Marii Frenken- 
bergowej (inform, ul Sterlinga 
18, tel. 262-21 od 2 — 5) i Belli 
Cukierowej (inf. ul. Wólczań- 
ska 62, tel. 168-74 od 9 — iir) 
WILLA umeblowana o 20 poko- 
jach z jadalnią i oddzielnym dom- 
kiem na kuchnie, położona w lesie 
sosnowym, rzeka, jest do wynaję 
cia na dogodnych warunkach na 
pensjonat lub kolonje letnie. Uzdro 
wisko ..Włodzimierzów* za Piotr 
kowem. Oferty pod ,.74, 800”. 


—|—— -— m 


PENSJONAT dla dzieci. Wiśniowa 
Gćra, willa Galewskich, pod kier 
d-rowej E. Margolinowej. Zgłosze 
nia: tel. 185-14, codz. do godz. 3 pp 


PENSJONAT „Zofja” pod zarzą 
dem p. SZajnowej oraz Z Kirsztej- 
nowej w Włodzimierzowie (pod 
Piotrkowem) poleca się na sezon 
leini 1935 r Ceny umiarkowane, 
Informacje na miejscu lub w Ło 
dzi tel. 1690-96. Uwaga: Swiatlo 
elektryczne, 


=- — 


MORZE. Pensjonat dla młodzieży. 
Wielka Wieś, pod kier. M. Kobro 
wej. Cena przystępną. Inf. Kiliti- 
kiego 141. tel. 176-47. 5531—1 


KARWIA (otwarte morze) Pensjo 
nat „Bałtyk czynny od i czerwca 
do 1 września. Zgłoszenia: Zelwiań 
sey, Magistracka 1 tel. 263-03 Imb 
Wiedza” Bandurskiego 4 tel. tel 
147.75. Od 1 do 15, VI. Ceny zni 


żone, 
WIŚNIOWA GÓRA —  Stróżew 
Pensjonat „Czerwony Dworek" 


fla dzieci i młodzieży. R. Rozenów 
ry. Zsłoszenia przyjmuje w Łodzi 
Zachcdnia 59, tel. 160-81. Od 15 ma 
ja rb. przyjmuje się również doro 
łych. 


PRZYJMĘ dziewczynkę na posył 
ki za nauczenie fachu w 3 miesiące 
poczem dam płatne zatrudnienie. 
Zgłosić się Moniuszki 1 m. 5 od 10 
do 12 i od 4 do 6. 


na stałą pensję i prowizję po- 
szukiwany. Oferty sub „Duży 


Zarobek* do Fuchsa, Piotrkow- 
ska 50. 


u—— 


v. 


POSZUKUJEMY  energieznego 
kierownika do większej tkalni 
zarobkowej (warsztaty kortowe 
i angielskie) z wieloletnią prak- 
tyką, oraz znajomością stosun- 
ków branży zarobkowej. Znajo- 
mość fachowa tkactwa pożąda- 
na, lecz nie bdzwzględnie wy- 
magana. Oferty pod „Kierow- 
nik fabryki“ złożyć do admi- 
nistracji nin. pisma. 427—2 


-— 


DO PRZEDSIĘBIORSTWA przemy 
słowego potrzebny jest młody czła 
wiek, mogący wykazać się świadec 
twem z ukończenia szkoły włókien 
niczej « mający kilkuletnią prakty- 
kę w branży wełnianej damskiej 
(Streichgarn). Może ewentualnie 
reflektować wykwalifikowany maj 
ster na godzinę zajęcia. Oferty sub 
„L. Z.” do „Głosu Porannego". 


Polski patent 
13818 
Obicie na szarparkę 


Volantkratzenbesch!ag 


lub licencja do sprzedania. 
Uhlhorn G. m. b. H. Konstanz 
(Niemcy) 


IE ETU o ETLAT DAS 14 


f Lokale 


POKÓJ umeblowany zè wszelkiemi 
wygodami i telefonem do wynaję- 
cia. Wiadomość: Wólczańska 62, 
m. 5, 


a~an 


DWUOKRIENNY, słoneczny pokój 
frontowy, z  niekrępującem wej 
ściem, wszelkiemi wygodami i tele 
fonem do wynajęcia. Andrzeja 43, 
front, II p. m. 5 tel. 231-96. 


BIURO „TEMPO* poleca: poko- 
je umebl. od zł. 20—120, pokoje 
pojedyńcze od zł. 35, 1 pokój 
z kuchnią od zł, 60, 2 pokoje 
z kuchnią z wygodami od zł. 
140, 3 pokoie z kuchnią z wy- 
godami od zł. 212 oraz kom- 
fortowe 4 — 5 — 6 pokojowe 
mieszkania, jak i wszelkiego 
rodzaju sklepy i lokale. Piotr- 
kowska 101, tel. 100-92. 


-— -yv - 


z podkladem betonowym, po- 
wierzchni ok, 300 m, kw. 
(szerokość ok. 14 m.). Oferty 

do admin. „Fabryczny *. 


EWANGELICKA 5, do wyna- 
jęcia 5-eie lub 6-ciopokojowe 
mieszkanie z kuchnią i wygo- 
dami od 1 lipca, front Il piętro. 
Wiadomość u właściciela domu, 
telef. 179-70, 417—3 


POKóJ ładny, umeblowany, z 
niekrępującem wejściem jako 
garsoniera, w dzielnicy niezbyt 
odległej od centrum — poszu= 
kiwany. Oferty sub. „50* do 
adm. „Głosu Porannego“ 
440—2 


MILY słoneczay pokój niekrępują* 
cy przy dobrej rodzinie solidnemu 
panu izraelicie de oddania. Piotr- 
kowska 145-38, wysoki parter, po- 
przeczna cticyna, 3d 11 do 16. 


SŁONECZNE wyremontowane mie 
szkaniaz wszelkiemi wygodami da 
| wynajęcia: 4-pokcjowe front 3 pię 
tro i 4-pokojowe oficyna na 2 pię 
trze. Piotrkowska 200, u gospoda- 
rza, do 12 w południe. 

DO WYNAJĘCIA od zaraz du- 
ży sklep z pokojem i kuchnią, 
| oraz od 1 lipca 2 pokoje z kuch 
nią z wygodami na I i II piętrze 
Wiadomość u gospodarza: ul. 
Główna 31. 


3 POKOJE, kuchnia. przedpokój 
służbowy, kapizlowy, wygody, gaz, 
elektryczność, dwa welścia. Za: 
wadzka 9. 104698 


— — A z i 


POSZUKIWANE mieszkanię 5 po 
koi z kuchnią, z wszelkiemi wyga 
dami. nie wyżej II piętra w środ- 
imiościu, Tel. 215-85. 
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o g, 1l-ej r 
PIERWSZY 


Jako solista wystąpi BRONISŁAWA ROTSZTATÓWNA, która odegra z tow. ork. koncert Mendelsona e-mol- 


Koncerty orkiestry odbywać się będą w 
soboty, niedziele i święta od g. 5 popoł. 


PORANEK MUZYCZNY zr. ŁÓDZE. OK 


ONICZNEJ pod 


I A O rz z 


OTWARCIE sezonu leiniego 


dyrokeją SGWETYNA PIELUSZKI 


+ 1935 


aS Y w niedzielę, dh. 


W niedziele i Święta o g. 11.30 iradycylne poranki muzyczne! © 


i 
Wr, 129 | 


132-morgowy las. — Do plaży 5 minnt, 
Gry sportowe. Oświetlenie elektryczne. 


k z; WAJCMANOWEJ 
aż | RUSSAKOWEJ 
Inf. w Łodzi; Wajemanowa, Cegielniana 19, tel. 120-19 i Russakowa, Narutowicza 41,.m. 25 


FFE 


WARNA 


W soboty od 
g. 6-ej wiecz. 


FUB 0 GIOGKI 


CENY WEJŚĆ: 1) na koncerty w soboty, niedzielę i święta dla dorosłych gr. 85, dla uczącej się młodzieży gr. 50, 2) na po” 


ranki muzyczne dla dorosłych zł 


Snad JEGWAŚNU | welen 


Do akt. Nr. Km. 2086 | 34 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rew. 13-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Aleja I-go Maja Nr. 34 
na zasadzić art. 602 K. P. C. ogła- 
sza, że w dn. 17 maja 1955 r. 

o goda. 11 w Łodzi przy ulicy 
Legjonów Nr. 42 
odbędzie się publiczna 
ruchomości, a mianowicie: 
mebli, radjoodbiornika 3-iampowego, 
2-dh żyrandoli, linoleum i 2-ch noc- 
nych lampek 
oszacowanych na łączną sumę zł. 1500 
które można ogłądać w dniu licyta 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 10.5. 1935 r. 
Komornik: (-) (podpis nieczytelny) 
Sprawa Chaskla Glasmana 1 Chaima 
Dawida Colela p-ko Judelowi Hellerowi 


licytacja 


| 


Do akt. Nr. Km. 187/35 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sadu Grodskiego w Eo- 
dzi, rewiru 9-go zamieszkały w Ło- 
dzi przy ul. 
Narutowicza 35 m. 13 
na zasadzie art, 602 K. P, C. ogłasza 
że w dniu 17 maja 1085 r. odg. 12 
w Łodzi, przy ul. Dolnej 32 od- 
będsie się publiczna licytacja rucho- 
mości, a mianowicie: maszyn 
stolarskiah 
oszacowanych na łączną sumę 
zł 600. 


które można oglądać w  dhiu lieyta- 

cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dn, 30.4. 35 

Kamornik (-) E. Koroczycki 

Sprawa Helmuta ŚSchwartza p-ko 

Stanisławowi Derejskiemu. 


ni m m i a wów m m A mm 


Dr. med. 
M. Dawidowicz 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów csynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
"al. 184-91 Godz. 5—7. 


Dr. med. 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


ŻZAWadZKa 6 front Il piętro, 


s telef. 234-12 


przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9 wiecz. | ul. Północna 4, tel. 141-86 


W niedziele i święta od 8—1 pp. 


LOKAL fabryczny z koncesją, 
natychmiast do oddania. Gegiel 
n'ana 16. 


Prenumerata 


Rekopisów redakcja nie zwraca. 


kHadektor odp. 


Nowootworzony _ 


| 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi 
40 groawy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9— 
jaka Aż. AMA ea c z Rd z A 


1,—, dla ucząe. się 


DRE” TĘ" "T 


w. 


POD FIRMĄ 


kakierowane wszelltlego 
rodzaju, pierwszorzędnej 
poleca 


S. BURSITYN 


jakości 


DESAS 


LADNY umeblowany pokój z wsze) | 
kiemi wygodami ianio do wynaję | 
cia. Gdańska 18 m. 36. | 


wynajęcia. nl, P. 0. W, 3 


Robota gwarantowana 
ST Śródmiejska 37 „„C<n%Przystępne!_, 
5 POKOI z kuchnia, parter, nada- 


jące się na biuro lub mieszkanie do 


A | 


Wielki wybór tkanin wzorzystych 
po cenach bardzo niskich 


poleca 


PRZY „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE” S.A. 


ROKICINSKA ISHE Dojazd Tramwajdmi 10116 


Nowe Konsorcjum Dzierżawców Gazowni Miejskiej w Eo“ 
dsi w likwidacji, powołując się na ogłoszenie z dnia 8.2. 1984 r. 
umieszczone w „Republice , „Głosie Porannym, „Kurjerze Łódz” 
kim", „Neue Lodzer Zeitung“, „Monitorze Polskim', zawiada- 
mia, że nieodebrane kwoty za udziały Starego Konsorcjum oraz 
za kwity tymczasowe Nowego Konsorejum złożone zostały do 
Szkół Zgromadzenia Kupców m. Łodzi, których kancelarja mie- 
ści się w Łodzi przy ul. Prez. Narutowicza Nr. 68, Należne 
kwoty będą wypłacone właścicielom udziałów za zwrotem wła- 
ściwych kwitów aż do terminu przedawnienia, t. i; do dnia 1-go 
lipca 1954 roku. 


00099090909006000000030030000000009002000009000600% 


Starszy Felczer Dr. med. 


B. Joskowicz 


Chor skórne i weneryczne. 
(kobiety | deteai) 


iontiewiem SA talat. 146-10 


gode. prsyj. od 14—1 i 5— 4 pp 


Szczspienie ospy codziennie 
świeżą krawianką 
8—11 i 4—6 


COŚ 


Dałoszenia 


zł. 4.60, za odnoszenie — 


szenia zamiejscowe oblicaane są o 


| 
| 


$. ATYŃSKE 


NAJLEPSZA, 
ELASTYCZNA 
i TRWAŁA 
OPONA? 


za wiersz mitunetrowy l-sz 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekś 
50 gr., nekrologl 40 gr. Zwyczajne (str, 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 ge, ża 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, 


50/0 


Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa. wydawnioga sp. zřogr. odp. Eugeniusz Kronman. 


pz EDC 
WŁAŚC. 


|. TIGER 


HERB 


KREM HERBA UDELIKATNIA CERĘ 
DUO ZR PTZ AZ Z A PÓZ | 


młodz. 50 gr., 3) w dni powszednie dla dorosł. gr. 50, dla uczni gr. 25. 


OSCI” 
gg a Guy u A 

przy U. PIOTRKOWSKIEJ 29 lel. 213-22 
poleca bogaty wybór OSTATNICH NOWOŚCI WIOSENNO -LETNICH! 


Fachowa i solidna obsługa. Ceny bardzo niskie. Odwiedzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna 
YE aż ia S A 


= i 


=> PIEGI, 


J; żólie plamy, 
JAM wypryski, itp 
nieczystości 
sery 
USUWA 
MYDŁO 


mka 


MIESZKANIE 4-pokojowe z wszel | 
kiemi wygodami, front T p w śrćd 
mieścin do wynajęcia. Tel. 107-45 


OKULARY, binokle najnowszych | 
fasonów. Wykonanie recept pp. le- 
karzy oraz wszelkie reperacje po. 
cenach konkurencyjnych poleca 
Optyk Urbach, Łódź, Piotrkowską 
nr. 33, tel. 222-28. 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 4%) TeL 155-77 


RADIOWYGH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


Z TOON 


| 


najmniejsze 


zemiralna kadownia 
Akumulatorów 


— — TELEFON 1932-69. 


Zastępstwo na woj. łódzkie: 


BORYSZAŃSKI i 


paltowy (strona 5 szgasałk l-sza strona Ź at; 
cis: z zastrzeżeniem miejaua 5) gr., bez zaatessdania misjac! 


zł. 1.20. Ogłoszenia zarączynowa i sadiudi 
drożej, firm zagr. 109/0, Za ogłoszenia tabelarycane 
50%, Ogłoszenia dwukołor. o 50//, drożej. 


W drukarni własnaj Płożrkowata PL 


sP RACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie prey 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
woj wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska 21, tel. 167 46 
przyjmuje zapisy na nast. dzlały: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie - 


roj 
3. Gorseciarstwo- Krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5, Bieliźniarstwo- krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny w godz, od 
9—13 i 15—19. 


Łódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21, 


WEZWANIE 


"TELEF. 


ODEBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 
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Reklamy teston 
wyraz, najmaiająza ogłossanie sł. 13 


nowa 18 sł. Ogłr 
lub fantas. dodak 


Jlustecowana RE WJA Tygodniowa 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 12 MAJA 1935 R. Nr.19 


LITERATURA ŁODZI 


Z Okazii pierwszego ziazdu pisarzy łódzkich w Łodzi 
dnia 19 maia 1935 reku 


drukiem Hterac- 
kim w Łodzi, wydanym w ję- 
zyku polskim, jest „Romeo i 
Julja'* — tragedja Szekspira w 
przekładzie Wiktorji Rosickiej 
— nakład księgarni Ludwika 
Fiszera w r. 1892. 


Wypadkiem ważnym w dzie 
jach umysłowości łódzkiej by- 
ło pojawienie się w dniu 1 gru- 
dnia 1897 roku pisma codzien- 
nego „Rozwój“ — wydawane- 
go i redagowanego przez Wik- 
tora Czajewskiega. 


W roku 1903 ogłosił „Roz- 
wój konkurs dramatyczny i- 
mienia Henryka Sienkiewicza. 
Wpłynęło nań dwadzieścia kil- 
ka sztuk. Pierwszą nagrodę o- 
trzymal Tadeusz Riitner za 
„Maszynę“ — czieroakłową sa- 
tyrę na biurokrację, trzecią Bo 
lesław  Gorczyński za dramat 
„Noc lipcowa“. Wśród wyróż- 
nionych był dramat „kla 
ny“ Mieczysława Hertza p. t 
„ånanke“, 


W roku 1904-ym ogłosił Wik 
tor Czajewski konkurs im. Bø- 
lesława Prusa na nowelę z o- 
kazji 254ecia „Placówki“. —- 
Wpłynęło kilkanaście utworów. 
Pierwszą nagrodę — na skutek 
listu samego Prusa — przyźna- 
no noweli Zofji W IŻ TWA 
p. t. „Pocięgiel*. 


Wokół samego pisma zebra- 
ła się pokaźna grupka pisarzy: 
Juljan Rowiński, Artur Glisz- 
czyński, Młodkowski, Łąpiń- 
ski, Błeszyński... 


Pierwszą powieścią o Łodzi 
jest Wincentego Kosiakiewicza 
„Bawełnia*, wydana w Peters- 
burgu w roku 1895. Powieść 
bez jakiejkolwiek wartości. — 
Autor wykazał zupełną niezna 
jomość miasta i ludzi. 


W roku 1898 na łamach „Kur 
jera Codziennego“ w Warsza- 
wie drukował Władysław Rey- 
mont „Ziemię Obiecaną“. Przez 
pół roku bawił w Łodzi, zbie- 
rając materjały do powieści. — 
Mimo bogactwa materjału i sze 
roko podmalowanego tła „,Zie- 
mia Obiecana" jest dziełem chy 
bionem, powierzchownym obra 
zem miasta. 


Fierwszym 


Reymont — artysta barwy i 
plastyki, traktował dusze ludz- 
kie jako pejzaże, rozumiał į two 
rzył namiętności, ale nader 
rządko sięgał w głąb duszy ludz 
kiej. Obce mu były wszelkie za 
gadnienia społeczne, wszelkie 
ścieranie się prądów — progra 
mów i światopoglądów. Tak po 
wsłać musiała jednostronna syn 
teza miasta. 


Większe wrażenie czyni no- 
bela p. t. „Pewnego dnia“. — 
Pierwszym piewcą „miasta fa- 
bryk i robotnika“ jest Artur 
Gliszczyński. W roku 1901 wy- 
dał w Warszawie tomik wier- 
szy, pisanych w czasie pobytu 
w Łodzi p. t. „Z mroku i dy- 
mu“. Mimo tytułu frapującego 
przynoszą one zawód czytelni- 
kowi. Wiersze to gładkie i po- 
toczyste. Brak w nich jednak 


głębi myślowej i jakichś pro- 
blemów. Przypominają obrazki 
Konopnickiej. Pełne pytań reto 
rycznych, skarg i narzekań na 
ludzką niesprawiedliwość poda 
bały się w swoim czasie. 


Lata rewolucyjne 1905—1907 
roku znalazły odbicie swe w po 
wieściach Zygmunta bartkiew: 
cza „Złe miasto“ i Andrzeja 
Struga „Dzieje jednego pocis- 
ku“, oraz u Stefana Żeromskie 
go w dramacie „Róża. Roz- 
dwojenie robotnika, zacietrze- 
wienie partyjne masy proletac- 
jackiej, walki bratobójcze, Mmi- 
lanie po Łodzi bojówek wro- 
gich sobie stronnictw, straszli 
we w swem bestjałstwie i po- 


„nurej zaciętości mordy znala 


zły pełne grozą przejmujące od 
bicie w wymienionych dzie- 
łach. 


Dokumentem dawnych cza- 
sów pozostanie opis - reporiaź 
Timkowskiego - Kostina p. i. 
„Miasto proletarjuszów* (1907 
r.). Autor, korespodent pism 
petersburskich bawił w Łodzi 
w 1907 roku w czasie owych 
złowrogich dni lokaufu. 


W latach przed wojną wszel 


kie życie literackie zamiera. — 
Łódź przestaje istnieć dla lite- 
ratury. 


Ustępują moskale z Łodzi, 
by do niej więcei nie wrócić — 
Przybywają niemcy, by w niej 
pozostać do pamiętnych dni ił- 
stopadowych 1918 roku. W ślad 
za niemcami przybywają do Ło 
dzi w październiku 1914 raku 
i legjoniści. Pragną porwać spo 
łeczeństwo, zdobyć je dla idci 
niepodległościowej. 


W Łodzi bawi Żuławski, 
Strug, Kisielewski. Zaczynają 
wydawać pismo „Do broni* — 
organ Polskiej Organizacji Na- 
rodowej w Łodzi. Pojawiły się 


łedwia dwa numery. Upadło 
dla braku czytelników. Artyku 


ły polityczne pisywał w niem 
Jerzy Żuławski (.„Orjentacja 
bierności“) i Andrzej Strug, no 
wele Zygmunt Kisieiewski („U- 
łani“). 


Wrażenia swe z czasów po- 
bytu w Łodzi zamknie Strug 
w powieści pyzy za wier- 
ną służbę” „Liście z Łodzi“. 


W latach okupacyjnych ruch 
wydawniczy ogranicza się do 
szeregu jednodniówek, wyda- 
wanych przez różne organiza- 
cje na cele dobroczynne.. «a 
szkołę polską... na rzecz wele- 
ranów i t. d 


I tak literaci i dziennikarze 
wydają w roku 1916  jedno- 
dniówkę „Na dziatwę polską“ 
(ogłosił w niej Jan Nepomucen 
Miller wiersze: „Heroon“ — 
„Z księgi umarłych“ — „Kas”- 
telanka*, Zofia Wojnarowska: 
„Czarne pola"; Stefan Gacki 
nowelkę „Dzieci czuwają”...). 


Mamy jednak już i rzetelne 
poezje. Drukują w Lodzi swe 
utwory Aleksander  Kraśniań: 


ski, Mieczysław Braun, Janow 
ski, ogłosił w niej i Juljan Tu- 
wim jedne z pierwszych swych 
wierszy... „Kwiały z miasta — 
pierwszy wiersz Tuwima „Proś 
ba“, podpisany pseudonimem 
„St. M.“ pojawił się jeszcze 6 
stycznia 1918 roku w „Kurje 
rze Warszawskim“, Dochodzi 
do głosu młode pokolenie... 
Ze szkół łódzkich wyjdą: Mic 
czysław Braun. Marjan Piecha! 
Światopełk Karpiński, Kazi- 
mierz Sowiński. Łodzianinem—- 
choć duchowo z miastem nie- 
związanym — jest Grzegorz 1; 
mofiejew. Łódź wreszcie wyda 
ciekawy okaz poety - roboc'a- 
rza Antoniego Kasprowicza. 
Na terenie Łodzi jedynie po- 
wstać mogła tak typowa poezja 
proletarjacka, jak „Sadze i zło- 
to“ Wandurskiego. Tu tworzy 


utalentowany poeta — niestefy 
przedwcześnie zmarły — Alek- 
sander Kraśniański, na łamach 
„Głosu Porannego“ drukuje 


swe poezie „społeczne łódzkie“ 
Marja Przedborska. 


Na terenie Łodzi mieszkają ` 


„ tworzą utalentowani poeci i po 
"etki, 


jak- Mieczysław Jastrun, 
Zofja Jabłońska, Helena Sta- 
warska. 


Pierwszą grupą poetycką na 
terenie Łodzi była grupa poe- 
tów pod nazwą „Meteor“. — 
W większości swej byli to wy- 
chowankowie gimnazjum im. 
Piłsudskiego. Zanim zdobyli 
się na własny organ, udzielał 
im gościny ng swoich łamach 
„Głos Polski“, przeznaczając 
dla „meteorytów“ kolumny w 
numerze niedzielnym pisma. 

Wkrótce grupa pokusiła sie 
o własny organ — miesięcznik 
poetycki p. t. „Meteor“. Skoń- 
czyło się na irzech numerach 
(luty, marzec i grudzień 1925 
r) Z poetów znajdujemy w 
„Meteorze*: Piechala, Timof:r- 
jewa, Słobodnika, Kołonieckie- 
go, Sowińskiego. Dalszym jego 
ciągiem były „Prądy“, które 
dobiły do 4 numerów (marzec 
1931 — marzec 1932). Obok 
wspomnianych poetów znajdu: 
jemy w „Prądach* i Hulkę-Las 
kowskiego, Zoję Nałkowską, Ja 
na Nep. Millera, Wittlina, Ant. 
Kasprowicza, Czechowicza... 

Najwybitniejszym poetą Ło- 
dzi — wyrosłym z jej podłoża, 
ukształtowanym ideowo na je) 
glebie — iest Marjan Piechal. 


Syn robolniczy — opowie w 
wierszu „Pomnik“,  poświęca- 
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Konkurs na dowcip 


Jury, rozpatrujące dowcipy. 
nadesłane na nasz konkurs, nie 
zakończyło jeszcze swych prac 
z powodu nawału posiadanego 
materjału. Wyniki konkursu o- 


raz listę nagrodzonych  zamie- 
ścimy w przyszłą niedzielę. 


nym „Cieniom Matki mojej“ o 
swem „4sielskiem i aniełskiem 
dzieciństwie", 

Po utworach, ogłaszanych na 
łamach „Głosu Polskiego“ i 
„Meteoru* następują kolejno 3 
tomy poezji „Krzyk z miasta 
(1929) — „Elegje  całopalne' 
(1931) — „Garść popiołu* — 
(1932). W druku znajduje się 
czwarty z rzędu tom wierszy 
p. t. „Z samego dna“, 


Pozatem ogłasza Piechal licz 
ne artykuły publicystyczno-lite 
rackie, w druku zaś jest roz 
prawa o Norwidzie (znana ; 
fragmentów, ogłaszanych w 
„Drodze* i w „Kurjerze Kra 
kowskim''). 


Marjan Piechal należy do 
tych poetów. na których twór- 
czości możnaby wykazywać 
wpływ środowiska. 

„Pierwiastek społeczny nie 
jest u niego czemś powierzcho 
wnem, jakąś naleciałością mo- 
dy. Tkwi on w poecie, jako 
istotna cząstka jego światopo 
gladu i nastawienia życiowego 

Zainteresowania tematyczne 
Piechala dalekie są od tej „zwy 
czajowej'* proletarjackiej łezki 
współczucia dla pokrzywdzo- 
nych, a gromów oburzenia dla 
krzywdzicieli, cechujących wię 
kszość poetów „społecznych“. 

Nie unika poeła zagadnień 
narodowych czy społecznych 
GCzynić to jednak bedzie zaw 
sze z umiarem 


W twórczości jego leż widocz 
ny jest ciągły postęp.  Znikła 
począlkowa rozwlekłość, zbył- 
nie nadużywanie wyrazu i prze 
rafinowanie formy. 


Niektórzy z krytyków dosz! 


kują się w poezji  Piechala 
wpływów Norwida i Żerom- 
skiego. 

Być może! Raczej. mojem 
zdaniem, zaciążył na twórczo- 


ści Piechala wpływ Łodzi .„ro- 
botniczej** i tego czynnika spo- 
łecznego — tak żywo tętniące- 
go na bruku „miasta pracy“. 


Mieczysław Braun wydał do- 
tychczas trzy tomy; .„Rzemio- 
sto“, „Przemysły*, „Liść dębo 
wy“, a czwarty ma gotowy do 
druku! 

Światopełk Karpiński wydru 
kował w Łodzi „Ludzie wśród 
ludzi“. 

Kazimierz Sowiński wydał: 
„Gwiazdy na strychu* — zbiór 
wierszy w rękopisie czeka na 
druk... 


Grzegorz Timofiejew ma po 


za sobą dwa tomy: „Niema 
mnie w domu“ i „Inny Hory- 
zont“, 


Z „niełodzian* — a tworzą- 
cych w Łodzi Zofja Jabłońska 
ogłosiła „Kosówka i Kaktus“, 
Helena Stawarska jest autorką 
zbiorku wierszy: „Z dni trosk 
i ciszy”, a Mieczysław Jastrun 
mą w swym dorobku  poetyc- 
kim zbiory: „Inna młodość“, 


„Spotkanie w czasie* i „Dzieje 
nieostygłe”. 
Jakie możliwości kryje ta: 


lent Antoniego Kasprowicza, 
trudno przewidzieć. Tomik 
wierszy, gotowy do druku cze- 
ka na jakiegoś nakładcę, czy 
mecenasa. 


O Łodzi robotniczej coraz 
głośniej w literafurze. Najwię- 
ksze skupienie elementu robot- 
niczego w Polste poczyna in- 
leresować pisarzy. 


Po roku 1920 pojawi się też 
szereg powieści, których akcje 
rozgrywa się w Łodzi. 

Eugenjusz Radnicki ogłos 
powieść z lal 1907 — 1909 p. t 
„Odrodzenie. O tych samych 
czasach opowiada Stanisław 
Górniak w powieści ..Bojowym 
szlakiem", a Jeremski w „Bra: 
lobójeach'. De środowiska mie 
szczanskiego sięgnie - Gustawa 
Jarecka w „innych ludzie, 


Z tych wszystkich powieści 
jedynie warłosciową jest po- 
wieść Gusławy Jareckiej i Je 
rzego Zawieyskiego: 

„Gdzie jesteś, przyjacielu”, 
stórej bohater Janćk Ostroga, 
syn robociarza ze Szlezyngu až 
do roku 1919 przebywa w Ło 
dzi — Zwłaszcza czasy okupa 
cji niemieckiej świelnie odma 
lowane. 


Rafała Lena zbiór nowel p: t. 
„Młodość ża kratą“ — zdradza 
przebłyski talentu. 

Z hisloryków 
wielu da się znaleźć w 


literatury nie- 
Lodzi. 


Na przeszkodzie wszelkim ba 
daniom literacko» = naukowym 
czy też krytyce poważniejszej 
stoi brak bibljotek i zbiorów 
naukowych. 


bibljofile wyduli ©6- 
siem dzieł, stanowiących pierw 
szorzędny okaz szluki lypogra 
licznej. Najwięcej prac pośwtę: 
conych sztuce, I tak Przecław 
Smolik opracował:  „Zdobnic:* 
two książki w twórczości Wy: 
spiańskiego*; „Ekslibrysy Ka» 
rola Hilera", „Jana Bukow- 
skiego prace graficzne”; „Jans 
Piotra Norblina prace rytowni: 
cze“. Andrzej Zand ogłasza .,Z 
dziejów dawnej Lodzi“, Brück 
ner „Legendy i fakty“. 


Łódzcy 


Zwolna narasta  almosfera 
naukowa. Zwiększa się ilosć 
naukowców, przybywa nowę 
pokolenie powojenne — wy 
chowanków szkół polskich. 


Obok  Bibljoteki Publicznej 
Miejskie mugeum historji 1 
szłuki, Państwowa centralna 


bibljołeka pedagogiczna, oraz 
Miejskie muzeum etnograficz: 
na stają się wurszlalem pracy 
naukowej. 

Wierzyć należy, iż z tych 
skromniutkich zacząlków wy 
kluje się wreszcie pruwdziwa 
praca we wszelakich  dziedzi 
nach wiedzy ścisłej i literatury 


Dr. Ludwik Stolarzewicz 


Łowcy 
wypadków 


Nowy Jork, w maju. 


Wśród adwokatów amerykań 
kich znajdują się trzy rodzaje 
pecjalistów, nie cieszących się 
obrą sławą. 


Należy do nich przedewszyst 
iem „shyster lawyer“, pokąt- 
y doradca, chodzący od do- 
au do domu z zaofiarowaniem 
wych usług. „Criminal la- 
vyer“ jest stale na usługach 
wdziemnego Świata  przestęp- 
ów, a wkońcu „ambulanee 
haser“ goni za karetką pogo- 
owia, śpieszącą na miejsce wy- 
»adku. Celem tych pogoni jest 
aofiarowanie swych usług po- 
zkodowanemu, o ile może ro- 
cić pretensje do odszkodowa- 
ia. 


„„Ambulance chaser“ stara się 
'awsze przybyć na miejsce wy- 
yadku razem z pogotowiem. — 
Jbjeżdża w tym celu. w aucie 
1ajbardziej ruchliwe, punkty 
niasta i gdy usłyszy syrenę ka- 
'etki pogotowia, pędzi za nią. 
3ada na miejscu sytuację, prze 
iłuchuje świadków i odszukuje 
stronę, obowiązaną do wypła- 
'enia odszkodowania. Nawpół 
rzytomna w większości wy- 
adków ofiara wpada łatwo 
w nastawione sidła i podpisuie 
ipoważnienie, uprawniające 
„Ambulance chaser'a* do ukła- 
lów -lub procesu 0 odszkode- 
wanie. Poszkodowany staje się 


szęsto nietylko ofiarą wypad- 


iu, lecz również ofiarą wyzysku 
re strony przypadkowego obroń 
vy, który działa często w poro- 
mumieniu z towarzystwami u 
»ezpieczeń na szkodę klijenta. 


Amerykańskie izby adwokac 
cie starają się zwalczyć plagę 
»okątnego doradztwa, lecz nie 


ssiągają celu. Pokątni doradcy 
sieszą się naogół powodzeniem 
wśród szerokich mas. Szkodzi 


im jedynie niezwykle wielka 


wzajemna konkurencja. 


Dzienniki zanotowały nie- 
tlawno wypadek takiej iście a 
merykańskiej konkurencji. Pe- 
wien kupiec doznał podczas 
wypadku automobilowego 
wstrząsu mózgu. Nawpółprzy- 
tomny nie zdawał sobie dokład 
nie sprawy ż zabiegów chmary 
pokątnych adwokatów, którzy 
zbiegli się na miejsce wypadku, 
i podpisał jednocześnie siedem 
upoważnień na wszczęcie w je- 
go imieniu sprawy o odszkodo- 
wanie. 

G E. 


> urządzonego dla: przedstawicieli 
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„Utopja* — powieść Toma: 
sza Morusa — ma tẹ wyższość 
nad całym szeregiem innych 
podobnych powieści, że jest 
wspaniałym dokumentem ©- 
wych czasów i jakby jednym 
wielkim krzykiem bólu prze- 
ciwko  wszelakim niemrawo- 
ściom chwili. 


Tomasz Morus, którego Hen 
ryk VIII  obsypał najpierw 
wszelkimi zaszczytami, do sta- 
nowiska kanclerza włącznie, zo 
stał stracony z rozkazu tego 
samego władcy, kiedy zbyt 0- 
stro zaczął sprzeciwiać się jc- 
go rozwodowi z Katarzyną Ara 
gońską i małżeństwu z Anną 
Boleyn. 

Dziesięć lat przed swoją 
śmiercią Tomasz. Morus napisał 
powieść p. t. „Utopja*. A 

W przedmowie książki daie 
Tomasz Morus charakterystykę 
słosunków angielskich i swego 
prywatnego ustosunkowania się 
do Henryka VIH. 

W rozmowie z jakiemś sen- 
nem widziadłem mówi bohate» 
powieści — doświadczony Że- 
ularz, że nigdyby się nie zdecy- 
„dował na służenie jakiemuś 
księciu, czy królowi, jako nie- 
wolni. 

Na zwróconą sobie uwagę, że 
niekomecznie musi służyć kró- 
łom jako niewolnik, ale moze 
zastać . przy swoich zdolno- 
ściach nawet ministrem, boha- 
ter powieści odpowiada: 

— Niestety, nasi królowie pra 
wie że nie odróżniają pachołka 
Gd ministra! 


Tomasz Morus w kilka łat 
później przekonał się o tragicz- 
nej prawdzie tych słów na wła- 
snej skórze. 

Jak wyglądała Anglja w o- 
wyn. czasie? 

W rierwszym rozdziele swej 
książki opowiada Morus, że 
wszelkie kradzieże w Anglji ka 
rare były gardłem, a angielskie 
prawodawstwo przypominało 
złego nauczyciela, który ehęt- 
niej bije swych uczniów, niż 
naucza. 

Autor jest zdania, że hyłoby 
lepicj dać tym przestępcom żyć 
w możliwych warunkach ży- 
towych, niż ich męczyć i za- 
bijać. 

Całe falangi biedaków, cier- 


z % St „Aa Hi SG 


prasy zagranicznej, Goering prze- 
mawiał na temat niemieckich zbro- 
jeń powietrznych, — 2. Balony na 
uwięzi zostaną w wojsku niebawem 
zastąpione przez samoloty typu 
! autogiro. — 3, Szwedzki iużynier 

Ljungström skonstruował nowy 
j oryginalny typ łodzi żagłowej, przy 
j której żagiel, jak liść, rozchodzi się } 
j w prawo i lewo od masztu, — NA 
LEWO: — 4. Organista berliński 
wynalazł oryginalną tablicę nut do 
nauki śpiewu. Tablica ta przewsta. 
/ wia pięć linji systemu nut pomiędzy | 
któremi oznaczone są wszelkie nu 
ty. Przy uderzeniu młoteczkiem 
drewnianym w jakąkolwiek nutę, 
rozlega się właściwy ton. -- NA 
3. PRAWO: — 5, Na wiosennej wysta. 
wie kwiatowej we Wiedniu pokaza 
na między innemi nowy gatunek 
róży t zw. „Rosa Roułetlti”, która 
jest najmniejszą różą na: Świecie. 
Dla porównania widzimy ohok różę 

normalnej wielkości. 


„UTOPIA 


W 400 rocznicę stracenia Tomasza Morusa 


piacych głód i nędzę, są przez 
królów i ich możnowładców ia 
lerowane, ponieważ w razie 
wojny są one doskonałym ma- 
tersalem żołnierskim, odznacza 
ją się odwagą, jako że w życiu 
nie mają już nie do stracenia, 
a pozatem, co majważniejsze, 
nie mają zbyt wygórowanych 
wymagań. 


Przyczynę bardzo poważnego 
zła widzi autor w tem, że ol- 


brzymie połacie kraju zostały 


zamienione na pastwiska, na 
których pasą się niezliczone sta 
da owiec. Możni anglicy nie za 


dawalniają się ogromnemi tenu- 


tami dzierżawnemi, płaconemi 
im przez bezrolnych obywateli, 
lecz ciągną jeszcze olbrzymie 
zyski z hodowli owiec I handlu 
wełną. Dzięki temu kraj przy- 
pomina jedno wielkie pastwi- 
sko, brak chleba daje się coraz 
więcej we znaki biedakom, któ 
rzy bez litości są wyrzucani ze 
swych sadyb, gdzie się urodzili, 
i pozbawieni ziemi, która była 
dotąd jedyną ich karmicielką. 


Ludzie ci stają się wskutek 
tego włóczęgami a potem wła- 


dze wtrącają ich do więzienia. 


Ale za co? Na czem właściwie 
polega ich przestępstwo? Chy- 
ba na tem, że nie mogą zna- 
leźć nikogo, ktoby im dał jaką% 
pracę, której szukają. 


A jako żywą antytezę tej ne- 
dzy widzimy oszałamiający 
przepych pałaców bogaczy, 
spełniających bez wahania 
wszystkie najbardziej wyszuka 
ne zachcianki, 


Ponad to środowisko wyra- 
stają nowi ludzie o zupełnie in- 
nych poglądach, ludzie, zamie*- 
szkujący kraj Tomasza Morusa 
„Utopję*. 

W Utopfi muszą wszyscy pra 
cować. Mężczyźni, kobiety i 
dzieci muszą przynajmniej dwa 
lata pracować na roli, zanim 
nabędą prawo do wyszukania 
sobie innego zawodu. Powszecii 
ny obowiązek pracy na roli jest 


już w Utopji wprowadzony w 


życie. Ale nazawsze mają pra- 
wo pozostać na roli ci tylko, któ 
rzy mają specjalne zamiłowa- 
nie do ziemi, lub ci, którzy swo 
jemi wybitnemi zdolnościami i 
wiedzą fachową mogą przy- 
nieść rolniectwu znaczną ko- 
rzyść. 


Tomasz Morus jest gorliwym 
wyznaweą, nawet entuzjasią 
stosowania najnowszych zdoby 
czy naukowych dla podniesie- 
nia rozwoju gospodarstw rol- 
nych, jest zwolennikiem sztucz 
nego wylęgiwania jaj, uszląchet 
niania drogą krzyżowań . rasy 
hydła rogatego i koni. 


Domy w Utopji są, według 
Tomasza Morusa, wysokie, ob- 
szerne, czyste i widne. 


Jest to znów żywem przeciw- 
stawieniem domów epoki Mo- 
rusa, niskich ; brudnych, Zza- 
mkniętych dokoła pierścieniem 
murów fortecznych, Domy w 
Utopji nie są własnością pry- 
watną poszezególnych . obywa- 
teli, gdyż zmieniają one właści- 
ciela co 10 lat. 


W Utopji wszyscy noszą wy- 
godne, proste ubrania własne- 
go wyrobu. Poza obowiązkową 
pracą na roli każda kobieta mu 
si przed zamążpójściem, nau- 
czyć się jakiegoś rzemiosła, a 
czas jej pracy odpowiada w zv 


pełności naszemu 42-godzinne: 
mu tygodniowi pracy. 

„Jak już powiedzieliśmy, Mo- 
ws każe wszystkim bez wyjąt- 
ku mieszkańcom Utopji praco: 
wać. Nie wyłącza z tej liczby 
duchownych i szlachetnie uro- 
dzonych, wśród których, jak 
się dosłownie wyraża, znajdu- 
je się dużo „łajdaków w liber- 
fach“. Praca jest zraejonalizo- 
wana, Świetnie zorganizowana, 
dzięki czemu plony jej są bar- 
dzo wydajne. 


Utopja produkuje tyle wszel- 
kich towarów, że nasyca niemi 
całkowicie rynek wewnętrzny 
państwa. 

Każdy ojciec rodziny szuka 
na jarmarku tego, czego po- 
trzebuje dla siebie i swoich 
najbliższych; otrzymuje to, nie 
dając wzamian żadnej kompen 
saty, lub też pieniędzy. Nigdy 
nikomu niczego się nie odma- 
wia, ponieważ wszystkie arty- 
kuły znajdują się w dostatecz- 
nej ilości i niema obawy, aby 
ktoś wziął więcej, niż faktycz- 
nie potrzebuje. 


Najlepsze i najdroższe rze 
czy otrzymują chorzy i niedo- 
łężni starcy, których Morus lo- 
kuje- w wielkich, komiortowo 
urządzonych szpitalach. E 


Artykuły, które znajdują stę 
-w nadmiernej ilości, zostają na 
zasadach handlu zamiennego, 
wysyłane zagranicę i za nie 0- 
trzymuje Utopja metałe i ma- 
szyny, których nie posłada. 


Pitniądz i złoto są dopuszczał 
ne jedynie w wypadkach han- 
dlu z zagranicą, w wewnętrz- 
nym obrocie nie istnieją abso- 
lutnie. Mieszkaniec Utopji wy- 
raja swą pogardę dla srebra i 
złota nawet w tej formie, że nie 
używa żadnych naczyń, zrobia: 
nych z metali drogocennych, ba 
"idzie jeszcze dalej, używając 
złolych łańcuchów dla więź- 
nićw. wb kująe złotemi podko: 


"wami konie. 


W Utopji (ta widać już 
wpływ okresu reformacji) wy- 
kłady adhywają się nie w języ- 
ku łacińskie, lecz we własny:u 
języku kraju. Morus jest entu- 
zjasłą wiedzy, propagatorem 
sporu 1 kultury fizycznej, wiel 
kim natomiast wrogiem polo- 
wań. 

Kobieta w Utopji nie ma pra 
wa wstąpić w związki małżeń- 
Skit, mie mając ukończonych 
lat 18, mężczyzna zaś 22. 

*Dtrzywywanie stosunków 
piciowych przed ślubem jest 
pod surowemi karami zabre: 
nione. 


Natamiast Morus jest zdania, 
że dwoje iudzi odmiennej płei 
odpowiadających sobie ducho- 
wo i pragnących wstąpić w 
związki małżeńskie, powinno 
obejrzeć się nago przed ślubem 
tak samo, jak przy kapnie ko 
nia należy go dobrze ze wszysł 
kich stron obejrzeć. 

Utopjs ma, jak widać, praw 
niewiele, a i te są dla wszyst- 
kich bardzo łatwo zrozumiałe. 
Teniasz Morus kończy swą 


książkę słowami, że to wszyst- 


ko dobre co możnaby było w 
Ltopji zohachyć, byłoby rów- 
nież dó obejrzenia w państwie 
llenrykr VHI i dodaje melan- 
cholijnie: ..Życzenie moje jest 
niestety, większe, niż moja na 
dzieja, 

U:DWARD BENNETT, 
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Matrymonjalne gangsterki 


Ameryka likwiduje dzikie prawo do odszkodowania za przyrzeczenie malżeństwa 


Jak podaje prasa amerykań- 
ska, istna radość zapanowała 
ostatnio wśród mężczyzn, za- 
mieszkałych w stanie Nowy 
Jork. Doczekali się oni naresz- 
cie chwili, kiedy mogą swobod 
nie odetchnąć. 


'Kobiety amerykańskie straciły 


howiem jedna z przysługują- 
cych im oddawna praw, 
które jak miecz Damoklesa za- 
wisło nad głowami „silniejszej 
połowy rodu ludzkiego. 
Amerykanki, jak wiemy, są 
nietylko pod każdym względem 


zrównane w prawach z męż- 
czyznami, ale posiadają jesz- 
cze dodatkowe prawo, które 


ponoć miało chronić płeć „sła 
bą* od krzywd, wyrządzanych 
im przez potomków Adama. — 
Prawo to było najczęściej przez 
iiesumienne kobiety (które 
s:erpały z tego źródła wprost 
niewiarygodne korzyści) nadu 
ywane. Ostatnio prawo to, z 
którego tak skwapliwie przy 
pierwszej nadarzającej się o- 
kazji korzystały amerykanki, 
zostało znacznie złagodzone— 
Gd 29 maja r. b. wszystkie 
wniesione do sądów amerykań 
skich b 
skargi w przedmiocie niedotrzy 
niania słowa, dotyczącego za- 
warcia małżeństwa — „breach 
of promise* — lub zmiany w 
uczuciach — „alienation of af- 
fection“ — nie będą rozpatry- 
wane. 

To złagodzenie tego „wyjąt- 
kowego“ prawa, które wytwo- 
rzyło w Ameryce nowe rzemio 
sło „gold digger“ (tak nazywa- 
ją kobietę, czyniącą z mężczy- 
zmy „dojną”* krowę) oznacza 
dziś dla mężczyzn stanu Nowy 
Jork 
oszczędność w wysokości naj- 

mniej 10 miljonów dolarów. 


Zaręczyny są umową 


handlową 
Na podstawie pozostałości 
średniowiecznego  prawodaw- 


stwa angielskiego kobieta ma 
prawo zmusić swego narzeczo- 
nego do dotrzymania słowa w 
przedmiocie zawarcia małżeń- 
stwa, o ile naturalnie tenże 
przekłada siedzenie w więzie- 
niu ponad spędzenie z nią mio- 
dowych miesięcy. 
Prawo amerykańskie, jakkol 
wiek zostało nieco „zmoderni- 
zowane*, przejęło niektóre u- 
stawy z tych zamierzchłych cza 
sów, w szczególności doii : 
ce małżeństwa, jako „legalnie 
uświęconej* instytucji z dodat 
kowem nadmienieniem, że po- 
siada ono nietylko wartość mo 
ralną, ale i materjalną, która 
może być ewentuainie oszaco- 
wana w dolarach i eentach. 
Zaręczyny uważane były do- 
tychczas przez sądy amerykań- 
skie za nic innego, jak umowy 
o charakterze Ściśle handlo- 
wym, jakie zwykle zawiera się 
przy tranzakcjach kupna i 
sprzedaży domów lub mająt- 
ków ziemskich. Poetom i kom- 
pozytorom pozostawiono two- 
rzenie i komponowanie pieśni 
o miłości, a sędziom anierykań 
skim, którzy dzięki „niesłow- 


nym“ narzeczonym znaleźli za- 
trudnienie w świątyniach spra 
fero- 


wiedliwości, rozkazano 


wać 


srogie wyroki jedynie na pod- 


stawie praw handlowych, 


opartych na zasadach kupiec- 
kich. Rozczarowana boleśnie 
narzeczona szukała zatem zaw 
` ze złagodzenia swych cierpień 
noralnych w sądach amerykań 


skich, które, zaleźnie od wyso- 
kości konta bankowego niedo- 
szłego małżonka, 
przyznawały jej za doznane 
cierpienia większe luh mniej- 
sze odszkodowania pieniężne, 
W ten sposób dochodziło nie 
kiedy do tego, że sądy amery- 
kańskie wydawały wprost ab- 
surdalne wyroki. 


Małżeństwo nie jest 


Charakterystycznym w tym 
względzie przykładem  posłu- 
żyć może proces - Harriety 
Hills przeciwko Frankowi Mor 
ton. Po okresie zaręczynowym, 
który trwał blisko 4 miesiące, 
Frank Morton doszedł do prze- 
konania, że jego postanowienie 

było przedwczesne 

i zdecydował się na zerwanie 
z narzeczoną. W odpowiedzi 
na to Harriet Hills wniosła od- 
nośną skargę do sądu w przed- 
miocie niedotrzymania przyrze 
czenia zawarcia małżeństwa 
przez Franką Mortona. Pod- 
czas gdy proces nie był jeszcze 
rozpatrzony, 
Harriet H. zdążyła już wyjść 
zamąż za innego mężczyznę, 

Zdawało się więc, że na tem 
sprawa się zakończy. Ale my- 
liłby się ten, ktoby tak przy- 
puszczał» Podczas rozprawy 
Harriet H. zaznaczyła wyraź- 
nie, że Frank M., pomimo me- 
dotrzymania słowa, był wobec 
niei prawdziwym - dżentelme- 
nem i nie zaprzeczała bynaj- 
mniej jakoby naskutek zerwa- 
nia zaręczyn nie miała przyjąć 
innej propozycji małżeńskiej. 
Pierścionek zaręczynowy sprze 

dała za sumę 275 dolarów, 
a pieniądze za zgodą Franka 
Mortona zatrzymała dla siebie. 


Nowy Jork stoi pod nowem, 


niemniej ciężkiem, niż dotych- 


czasowe, zadaniem. Kwestja 


pomocy dla samotnych bezro- 


botnych kohiet 


stanowi coraz poważniejszą tro 
skę władz olbrzymiego miasta. 

Pozbawione opieki mężów, 
bez 
pracysi prawa do zasiłku, bəz 
dachu nad głową po wydaniu 
stają nie- 
szczęsne samotnice wobec naj- 
skrajniejszej nędzy, lub jeszcze 


bez rodziny i krewnych, 


ostatnich zasobów, 


gorszego upadku. 


Zakroijona na olbrzymią ska 
lę akcja ratunkowa nie zapo- 
mina o samotnych  bezrobot- 


nych kobietach. 


Przy 114 ulicy założono w 
styczniu b. r. „Municipal shel- 
ter foo women'—miejski przy 
tułek dla kobiet. Bezdomne ko- 
biety nie są już zmuszone do 


norlegów we wnękach bram, 


iub na ławkach ogrodów publi 


eznych, 
wyrzucone na 


dla nich przytułek. Dostają 


posiłek i łóżko dopóty, dopóki 
nie zdobędą znów własnego du 


chu nad głową 


i zarobionego własną pracą kę 


sa chleba. 


Przeszło 150 kobiet siedzi w 
pokoju, 
będącym przedtem salą gimna- 
styczną i oczekuje kolei zap - 
su do przytułku. Niektóre ścis- 
kają w rękach ubogie węzełki, 


wielkim parterowym 


Kryzys zmusza 


bruk matki z 
dziećmi nie muszą już myśleć 
o śmierci, jako jedynem wyj- 
ścin z fatalnej sytuacji. W do- 
ma przy 114 ulicy znajdzie sių 


Po 6 miesiącach od zerwania 
zaręczyn z Frankiem M, wy- 
szłą zamąż za człowieka, który 
wydaje jej się lepszym, niż 
pierwszy kandydat na męża. — 
Z ogólnego punktu widzenia 
powinnaby Harriet H. uważać 
swoje zerwanie z Frankiem M. 
za szczęśliwe zrządzenie losu. 
Ale 
z punktu widzenia sądów ame- 
kańskich zaręczyny Stanowią 
zwykły kontrakt handiowy 
i w tem znaczeniu należy go 
rozpatrywać. Harriet H., jak- 
kolwiek wyszła szczęśliwie zł- 
mąż, to jednak pod względem 
materjalnym mogła zrobić lep- 
szą partję, zawierając małżen- 
stwo z Frankiem M. Wycho- 
dząc z tego założenia 
sąd przyznał Harriet H. odszko 
dowanie w drobnej sumie 15 
tysięcy dolarów. 
Naskutek kasacji najwyższy 
sąd zredukował tę sumę Fran- 
kowi M. do 4.000 dołarów + w 
motywach wyroku  zazmaczyń 
m. in. że 
„dla Harriet H. byłoby bar- 
dziej pożądane zostać żoną za- 
możnego człowieka, 
aniżeli żoną biedaka i to nie- 
tylko ze względu na stanowi- 
sko społeczne, ale także na wła 
sne wygody i przyjemności”. 
W sprawie Leny Marks prze- 
ciwko Gordonowi Walsh rzecz 
przedstawiała się jak następu- 
je: Oskarżony Gordon Walsh 
poznał swą narzeczoną w 
czerwcu, w lipcu się z nią xa- 
ręczył, a w sierpniu nastąpiło 
zerwanie. 
Sąd przyznał Lente Marks 


na otarcie łez za to krótkie na- `“ 


rzeczeństwo odszkodowanie w 
sumie 5.000 dołarów 1 niedo- 
świadczony młodzieniec mu: 


Kobieta amerykańska mie żebrze 


ją do korzystania z filantropji publicznej 


inne noszą na sobie cały doby. 
tek. 

Podarte płaszcze zaledwie o- 
krywają nędzne łachmany. — 
Szyjej okręcone starą bielizną 
zamiast szalików. Na głowach 
słomiane kapelusze z przed 

dziesięciu lat, 
lub berety, znalezione z: pew- 
nością na śmietniku. Nogi w 
dziurawych pończochach tkwią 
w obuwiu bez podeszew i obca 
sów. 

Zapis na noclegi rozpoczyna 
się o godzinie czwartej. 

O 9-ej przytułek zostaje zam 
knięty, nie dla tych jednak, 
które przychodzą po raz pierw 
szy i nie znają jeszcze przepi- 
sów. Takie bezdomne przyjmo 
wane są również po urzedowej 
godzinie. Przytułek nie jest stu 
łem schronieniem.  Bezdomna 
spędza w nim nac i 

opuszcza go pa śniadaniu, 
aby szukać pracy, w czem u0- 
maga jej istniejące przy ażylu 
biuro pośrednictwa. Wiele po- 
wraca stale na noc. Są to prze- 
ważnie kobiety starsze, spraco- 
wane, którym trudna jest znaą- 
leźć zajęcie. Niektóre 
wyrzekły się już bezowocnych 

starań. 

Pozostają w przytułku i na 


dzień. Nikt nie wypędza niz- 


szczęsnych. Siedzą w „poczekał 
ni“, czekając na godzinę zapi- 
sów. Dostają tam posiłek. Sie- 
dzą z wzrokiem utkwionym w 
przestrzeń, głuche na dźwieki 
radja, ofiarowanego przytułko 
wi przez iakąś litościwą firmę. 
Wieczorem „poczekalnia za- 


. ehens*, — pensowej 
gdzie każda potrawa kosztuje 


siał swój postępek sumą tą o0- 
kupić. 


Sposob postępowania 

wystarcza 

Dowodem przyrzeczenia za- 
warcia. małżeństwa nie są by- 
najmniej oficjałne zaręczyny. 
Zgoda obopólna, wypływająca 
z wzajemnych uczuć, może 
mieć naturalnie miejsce bez 0- 
ficjalnego przyrzeczenia. Spra- 
wą studenta Toma Kingsa, sy- 
na amerykańskiego miljonera, 
i tancerki Mabel Hale rzecz tę 
dosadnie charakteryzuje. Otóż 
podczas wakacji student. Tem 
Kings poznał na balu prywat- 
nym w Nowym Jorku uroczą 
tancerkę Mabel Hale, która za- 
chwyciła go swojemi produk- 
cjami choreograficznemi, a że 
byli młodzi i pełni życia, nie 
też dziwnego, że 
widywane ich później razem 
w restauracjach, lokaiach noc- 

nych į klubach. 

Ale tygodnie wakacji. szybko 
minęły i Tom Kiugs musiał nic 
stety wracać do Filadelfji, — 
gdzie studjował na uniwersyte 
cie. I naturalnie jak zwykle w 
tych wypadkach bywa, 
zapomniał wkrótce o tlircie z 

tancerką Mabel, 

Po roku przeczytała Mabel 
w jednym z dzienników amery 
kańskich, że Tom zaręczył =się 
z miss X, Y., córką znanego kró 
la nafty. To było dla niej dosta 
tecznym powodem, aby wystą- 
pić przeciwko niemu sądownie 
o niedotrzymanie słowa (breach 
of promise) i > 
odszkodowanie w sumte 250 ty- 

sięcy dolarów. 

Mabel nie posiadała ani jed- 
nego listu od Toma, jak rów- 
nież nie miała ani jednego 


czyna się zapełniać. Przybywa 
ja stałe „lokatorki* po dniu 
bezowocnych poszukiwań pra- 
cy. Zjawiają się i nowe twarze, 
zmęczone, z oczyma, pełnent: 
smutku, płonącemi często og- 
niem rozpaczy. 


W długich ogonkach, grama 
dzących się przed bezyłatnemi 
kuchniami nie widać nigdy ko- 
biet, Nie spotyka się łch rów- 
nież wśród ulicznych żebraków 
Pani Ethel Hand. kierownicz- 
ka „Municipal shelter forf wo- 
men“ potwierdziła uczynione 
przeze mnie spostrzeżenie, że 
kobieta amerykańska jest bar- 

dze dumna 
i jeszcze bardziej, niż mężczy- 
zna, nienawidzi jałmużny. 

Zadowoli się  najnędzniej- 
szym kątem, będzie się głodzić, 
byle być przyzwoicie ubraną 


Nie powoduje nią w tym wy- 


padku próżność, lecz instynkt 

samozachowawczy. Wie, że 

otrzymanie pracy zależy w %90 

procentach od powierzehowno- 
ści, 

Pomimo głodu nie uda się do 
bezpłatnej kuchni. Dopóki mo 
że, stołuje się w „Penny Kit- 
kuchni, 


centa. i 
Ale kryzys trwa za długo. 


Najwytrwalsze tracą wkoficu 


odwagę do dalszego borykania 
się z nędzą i przyjmują ofiaro- 
waną im pomoc, stając się chwi 
lowemi mieszkankami przytuł- 
ku. 
M. S-r- 


świadka, który mógłby potwier 
dzić wiarygodność jej roszczeń, 
ale pomimo wszystko sąd uznal 
jej skargę za dostatecznie uza- 
sadnioną i 
wyznaczył odszkodowanie w su 
mie 50.000 dolarów. 
Wszystkie niemal wyroki u 
niedotrzymanie słowa w spra- 
wie zawarcia małżeństwa fero- 
wane są przez sędziów amecy 
kańskich na korzyść kobiet, 
wobec których — trzeba przy- 
znać — są oni zawsze aż nad- 
to rycerscy. Niestety ta ich 
„rycerskość* dawała się dotyci 
czas zbytnio we znaki mężezy 
znoni, 
którzy z niecierpliwością ocze 
kiwali na zmianę w tym wzęglę: 
dzie prawodawstwa amerykuii 
skiego 


Przeważnie bogaci 

mezczyzni 

Nie ulega wątpliwości, że ka 
biety są zbyt rozsądne, aby 
miały wytaczać procesy sądu- 
we przeciwko  niezamożnym 
mężczyznom. To też 
procesy wszczynane są prze- 
ważnie przeciwko hogaczom, 
którzy w rezultacie nie pono 
szą tak wielkiej znowu siraiy, 
wypłacając za krótki flirt ja: 
kiejś girl kilkaset tysięcy dola- 
rów. 

Niedawno miljoner John W. 
Hubbard zmuszony był sapta- 
cić odszkodowanie  chórzysice 
z Broadwayu w sumie 500.000 
dolarów, 
aczkolwiek nie przypominał sø 
bie, aby kiedykolwiek miał jej 
przyrzec małżeństwo, Tak, tyl- 
ko miljonerzy amerykańscy 
mogli sobie pozwolić na taki 
luksus, jakim jest flirt. Nic też 
dziwnego, że 
zwykli śmiertelnicy w obaw. 
następstw unikali flirta 
z bezgranicznie wyrafinowane- 
mi amerykankami, 

Naturalnie nie wszystkie ko- 
biety zwracają się na drogę są- 
dówą przeciwko  niedoszłym 
kandydatom do ich ręki. O. 
nie! 

Są kobiety, które w głębi serca 
kryją swe uczucia; 
kobiety, dla których świętość 
i wielkość uczucia nie może 
być oszacowana w dolarach i 
centach! Dlatego też prawo, z 
którego dotychczas czyniły u- 
żytek kobiety amerykiu skie, 
aby siłą wydusić pieniądze. h- 
ło niczem innem, jak sul ge- 

neris 
„gangsteryzmem* pod ochroną 
sprawiedliwości. 

Mrs. Alice  Raosevell (żona 
prezydenta) oddawna domaga- 
ła się zniesienia tego wyjątko* 
wego prawa, aawadząćc W 
swych przemówieniach publicz 
nych, że z chwilą, gdy mężczy” 
źni pozbędą się tego grożącege 
im wciąż „niebezpieczeństw , 
koblety odzyskają w ich ser 

cach prawdziwą milość. 

Obecnie, jak podaje prasi- i 
merykańska. nietylko prawo to 
po wielu latach zostało znie: 
sione, ale doszło dò tego, że gt- 
bernator stanu Nowy Jork, mr. 
Lehmanń wydał rozporządze- 
nie w dniu 30 marca b, r., Któ- 
re. tak zwałrym ..gungsterkoru* 
zadało, oslateczny cios. a mía- 
nowicie: | 

Każdej osabie, która skleri- 
je skargę do sądu z wodu" 
złamania -przyrzeczenią małże 
stwa, grozi kara więzienia du 
5 lat i grzywna w wysokości 1 

tysiąca do 5.000- dolarów. 

G. E. 
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Paa. PAT 


tawalewicz w rozdariym szlalrokią 


REW]A 


.Niewybredny list koleżeński 0... obstrukcji 


Znany: Ma „kiedyś przed woj- 
ng’ swiatowa. literat -i dyrektor 
teattu Marjan Gawalewicz. Nie 
jeden w Łodzi pamięta jeszcze 
czasy dyrekcji Gawalewicza w 
teatrze tutejszym. Gawalewicz 
był  pozatem | powieściopisa- 
rzem i zawołanym publicystą. 
W jakich to redakcjach war- 
szawskich nie pracował? Był 
współpracownikiem  „Kurjera 
Warszawskiego”, „Kłosów? 
„Tygodnika Ilustrowanego” Ą 
innych. Pracy miał huk. Zars- 
biał przyzwoicie. Żył jak koń 
w kieracie 


„Psia sobacza 10obota — skar 
ży się w lutym 1877 r. K. Bar- 
toszewiczowi — ciągła i ciągła, 
że mi się we łbie przewraca, — 
A chyba mam iwardszy mózg 
od obcasa“. Nie opuszcza go 
jednak humor: „Podobno — pi 
sze na tym samym bilecie do 
K. Bartoszewicza —bałamucisz 
się z jakiemiś litwinkami? Daj 
pokój, to zazwyczaj brudne We 
nery, nie kąpią się nigdy i po- 
tem śmierdzą*. O, biedna Zo- 
siu z „Pana Tadeusza“, biedna 
— nie daremno zarzucono ci, 
że miewiadomo kiedy mydła u- 
Żżywasz. Pięknie was „ubrał* 
Gawalewicz i Marylo i Ludwi- 
ko i inne bogdanki poetów Z 
Litwy. 


Ale niema reguły bez wyjąt: 
ków, więc litwinki, na których 
oparł (czy dosłownie?) swe do- 
świadczenie Gawalewicz, nale- 
żały zapewne do brudnych wy- 
jatków. Wreszcie nie wiem, czy 
o litwinkach nie pisze Gawale- 
wicz ot tak tylko dia humoru. 
Już z pewnością nie dla humo- 
ru wydrukowano šamo „Ma- 
ryan“ bez nazwiska na bilecie 
Gawalewicza, na: którym pisał 
do K. Bartoszewicza 


Z latami staje się Gawale- 
wicz coraz smutnieiszy. — Nie- 
szczęścia (Śmierć ojca w roku 
1877 i cieżka, długotrwała cho- 
roba młodej żony w r. 1879) 
i troski domowe zasłaniaja po- 
woli a niestrudzenie horyzont 
uczuć 1 myśli pisarza. Kołowrót 
szarzyzny wydarzeń i obowiąz- 


ków, a wieszcie lała robią swo 


« je. Niewiele pomagają wyjazdy 


zagranicę (do Włoch w r. 1879 
i dla kuracji do Trenczyńna w 
roku 1894); znikł młodzieńczy 
i niemłodzieńczy humor. Jaki 
to był — niewybredny zresztą, 
koleżeński — humor daje wy- 
obrażenie list  Gawalew 

Wiednia do K. Bartoszewicza. 


List cały jest o... obstrukcji — 
— “Qto on: 

Kochany Kaziu! 

Niech djabli porwą Niem- 


ców! Od przyjazdu do Wied- 
nia nie mogę się pozbyć bólu 
głowy i o niczem innem myśleć 
nie mogę, jak tylko o sodowej 
wodzie i pigułkach na przeczy 
szczenie. Wszystko mi tak za- 
twardniało w obydwu głowach. 
Że mie tylko stolca, ale jednej 
malutkiej myśli nie mam. Błą- 
kam się tu jak martwe cielę i 
nawet ogonem, jak ono, ruszyć 
nie mogę — dlatego: posadź 
sie w moje miejsee w „kance- 
larji* z papierkiem w ręku, z 
oczami na wierzch wybałuszo- 
nemi jak u człowieka, któremu 
Boreasz włożył miech w tyłek 
i dmie całą siłą, ząciśnij zęby 
z bólu, jak Antygona nie w gro 
bie, ale w trumnie żywcem za- 
murowana, stękaj jak Syzyfus 
nowy, nie mogący stoczyć ka- 
mienia z kiszki odchodowcj, 
wyduszaj djamenty twarde za- 
miast złotawych ekskrementów 
— a wtedy dopiero pojmiesz, 
że nie można stworzyć gwał- 
tem weny do pisania artyku- 
łów do „Djabła* O, czemuż 
(ię niema tu przy mnie?! — 
Trzymałbym Twoją rękę, wier 
ny przyjacielu, i ćisnął tak, 
jak przed chwilą cisnąłem zim 
ną, nieczułą, mosiężną klamke 
w gabinecie, . nad którym te 
złowrogie cztery litery „H I. E. 
R.* składają się dla mnie dzi- 
siaj w baltazarowe głoski. 


O, czemuż Cię mie mogę uca- 
łować w twoje baki mięciu 
(Kazimierz Bartoszewicz miał 
rudy zarost na policzkach i ta- 
kim go widzimy na obrazie zna 
komitego malarza Witolda 


Pruszkowskiego przyp. -autora 
artykułu), — czemuż tutaj ta- 


"kiego papieru miękkiego nie- 


mam pod ręką? Wypotrzebowa 
łem już wszystkie manuskryp- 
ty, które zabrałem ze sobą... — 
Żeby chociaż było z czego o- 
cierać!.. ale to posucha, okrop 
na pustynia spieczona!... 


Wytłumacz mnie i pisz na 
gwałt artykuły, tak jak ja do 
poprzedniego numeru fabryko- 
wałem „a la minute*. Świad- 
kiem nasz Konstantynowski An 
toni, którego pozdrawiam w 
tem miejscu. Od przyszłego nu 
meru dam Ci najzupełniejszą 
dyspensę. 

Jak mi ciężko! Słowacki 
nad Salaminą wschód słońca 
obserwując musiał mieć za- 
twardzenie — inaczej niepodo- 
bna, aby tak czule mógł był 
śpiewać. Pojmuję teraz pesy- 
mizm Byrona, cynizm Heinego, 
kołowąciznę.  Eysymoma 
wszystko ta z niedyspozycji żo 
łądka! 

Kaziu mój, Kaziu mój! pilnuj 
się od obstrukcji i daj Ci Boże 
łatwiej urodzić  „Djabła* niż 


mnie... o! — 
Kończę już — korzystając z 
pauzy w parciu — bo inaczej 


gdyby mnie znowu napadło, ta 
niniejszy list padłby ofiarą 
pod mojemi palcami i Tybyś 
ani mego uspiawiedliwienia, a- 
ni moich pocałunków nie ode- 
brał. 

Och, stęknij za mnie Kaziu— 

Pa! gołąbku mój — 


"miech Cię tłusta wdowa obliże 


na moją prośbę, jeżeli już wró- 
ciła z wypiawy po ośle uszy 
do Przemyśla. (Chodzi tu o Mi 
chała Wołowskiego, powieścia 
pisarza. dramatuiga i dzienni- 
karza, później także dyrektora 
teatru w Łodzi. Przyp. autora 
artykułu) 

Ten list Gawalewicza daje 
próbkę jego poufnego, koleżeń 
skiego humoru'i ukazuje nam 
pisarza w szlafroku, miejscami 
rozdartym i pokazującym goli- 
znę. 

Aleksander Rosenherg. 


SPORTOWCY 


Na lewo od góry. 1. Luigi Beecali, 
jeden z najlspszych średniodystan. 
sowców świata, 2, Dwg hitlerowcy; 
którzy należą do extra klasy w 
dźwiganiu ciężarów. 8. Zadowolo- 
ny zwycięzca wiosennego wyścigu 
kajakowców w Amsterdamie. Na 
prawe od góry. 4. „Nelson” z ktć- 
rego trudno się będzie wyzwolić. 
5 17 letnia Joan Hughes, najmiod- 
sza dyplomowana lotniczka' am 
giclska. 


Z 


Angermayer i Pem 


Nowela ze zmienionem zakończeniem 


Nad znużonym Paryżem za- 
padł zmierzch. Zapłonęły świa 
Ħa na ulicach. Ludzie śpieszyć 
do kin, Zbliżała się północ. — 
Na ulicach było gwarno. Pary- 
żanie, syci rozrywek, wracali 
do domów. Przed wielkim -ho- 
telem zatrzymało się auto. 
Dwaj wyfraczeni panowie i nad 
wyraz elegancka dama wysie- 
dli i weszli do wspaniałego 
przedsionka. 


Było zimno. Huczały jeszcze 
marcowe wiatry. Auta migały, 
jak błędne ogniki pod łukowe- 
mi lampami Pól Elizejskich. 

Z ciemnej bocznej drogi wy- 
sunął się człowiek, Stąpał nie- 
śmiało po wspaniałym chodni- 
ku. , 

Zdaleka już poznać było bie- 
daka. Nosił stary płaszcz woj- 
skowy, zniszczone obuwie i zno 


szony kapelusz. Trudno było o- 
kreślić, do jakiego gatunku bro 
ni należał, ani nawet do jakiej 
narodowości, Poprosił prze- 
chodnia o jałmużnę, wyciąga- 
jąc lewą rękę. Prawy rękaw był 
pusty. 

Kilka razy próbował szczęś- 
cia, lecz nikt nie sięgnął do kie 
szeni. Stanął przed portalem 
hotelu. Potoki światła padły 
na jego łachmany. Odźwierny 
w świetnej liberji kazał mu się 
usunąć. 

Eleganccy panowie, do któ- 
rych wyciągnął. rękę, przecho- 
dzili, wzruszając obojętnie ra- 
mionami. 

Podszedł wkońcu do mnie. 

Rzadko zdarzało mi -się na- 
potykać takie twarze. Zdawała 
się niegoloną od lat. Oczy pa- 
trzały błagałnie. Policzki zapa- 


dły głęboko. Wyglądał, jakby 
dopiero: opuścił okopy. Stary 
płaszcz żołnierski zwisał mu z 
ramion, jakby na drwiny. Wy- 
chudła reka czyniła nieśmiałe 
ruchy. 

— Przepraszam... 

Wyciągnął lewą rękę. 

Wtem przed hotel zajechało 
auto. — Kilka osób wysiadło, 
śmiejąc się w głośnej rozmowie 
Weszli do hotelu. 

— Przepraszam... 

Sięgnąłem do kieszeni 4 da- 
łem mu pieniądz. 

Najbardziej utalentowany ak 
tor nie ułożyłby twarzy do 
wdzięczniejszego uśmiechu, niż 
ten obdarty, wysłużony żoł- 
nierz. 

— Dziękuję... 
żyłem odpowiedzieć 
się. 

„Widziałem, jak szedł chwiej 
nym krokiem wzdłuż wspania- 
łego gmachu. Poczułem wyrzu- 
ty. sumienia. 

— Powinienem był dać mu 
więcej — rzekłem do siebie. 

Poszedłem xa nim, Był już 


— i zanim zdą 
oddalił 


dość daleko. Na rogu stał. gru- 
by policjant i palił ukradkiem 
cygaro. 

Dogoniłem żebraka przed ð- 
świetlonem oknem magazynu. 

Go za uderzający kontrast: 

O sto kroków dalej wznosił 
się Łuk Tryumfalny, jako zja- 
wa na ciemnem tle- nieba. 

Zwycięskie wojska przema- 
szerowały pod nim. Marszaf- 
ków Francji niosły rącze ko- 
nie. 

Grzmiące tony  Marsyljanki 
witały powracających. Upoje- 
nie dosiągło szczytu. 

A po tym samym bruku o- 
bok tych samych pałaców, i- 
dzie chwiejnym krokiem głod- 
ny i znużony żołnierz. Jeden 
z wielkiej armji. Gdzieś pomię 
dzy Flandrją a zionącemi og- 
niem Wogezami stracił rękę.— 
Wraz z miljonami towarzyszy 
bronił zładnego blasku tej dro- 
gi, a teraz odepchnięty idzie 
w ciemna nac. iak zapomniany 
pies. 

— Paniel... 
niądz. 


Oto jeszcze pie 


Słanął zdumiony.  Obirzucił 
mnie badawczem spojrzeniem. 
Z wahaniem wyciągnął dłoń, 

— Ale... 
le... 

— Weź, towarzyszu! My 
niemcy, poznaliśmy po wojnie 
nędzę, 


fo za wiele... za wie 


— Pan... jest niemcem, 
I dodał, głęboko widać wzrm 
szony: 


+ Oh. gdybyś pan wiedział, 
komu pomogłeś teraz! Ja rów- 
nież jestem niemcem, chociaż 
tylko żydem. W Niemzech uro- 
dziłem się i wyrosłem. 

Poruszył pustym prawym rę 
kawem. 


— Straciłem ją, walcząc za 


Niemey. A później pozbawiono 
mnie ojczyzny. 
Odszedł. Patrzałem za nim, 


stojąc pod latarnią. Czy.ło nie 
moja jałmużna potoczyła się 
po bruku? 

Goraz bardziej oddalał się 
nieznany Żołnierz, aż zniknął 
w cieniu Łuku Tryumfalnego. 
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cyklu reportaż 


Rewii” 


Noc w Misji Dworco 


Wrażenia z pobytu wśród przygarnietych „dziewcząt z prowincji” 


Warszawa, w maju. 

Czerń nocy splata się ze zło 
tem świateł i wielobarwną tę 
czą reklam. 

Tyle ludzi na ulicach. Tyle 
ludzi. Idą prędko, powoli. — 
Chłopey przebiegają jezdnię, 
tramwajów się czepiają. 

Wieczór warszawski» 

Dworzec. Natłoczony, gwar- 
ny, zadymiony. Obcasy stuka- 
ją po kamiennych tafłach. Lu- 
dzie przechodzą grupkami, po 
jedyńczo, Czasem pośpieszmie 
przebiegają salę w trwożnej o 
bawie przed spóźnieniem pocią 
gu, czasem przystaną na chwi- 
ię, przyjrzą się komuś, czemuś, 
idą dalej. 

Wysoka pani z biało - żółtą 
opaską okrąża sakłę. — Misja 
dworcowa. 

Późno jest. 

Wskazówki ślizgają się po: 
wolnym ruchem ślimaga po bia 
łej tarczy zegara. 

Nagle... 

Miarowy, jednostajny szwu 
dworca zostaje zakłócony. 

W jednej stronie sali jakieś 
głosy, awantura, zamieszanie... 

Ludzie zrywają się z ławek, 
zulrzymują się, tworzą cieka- 
we, żądne tanich wrażeń zbio- 
rowisko. 

Jakby prąd etektryczny prze 
biegł hałę dworcową wzdłuż 
i wszerz. 

Już wiadomo! 

Z kątów sali, od kiosków, z 
dawek, jak spłoszone gołębie, 
zrywają się wystraszone dziew 
czyny. Przebiegają salę w kie- 
runku wyjść. 

, Obława! 

Prędkie, uciekające kroki 
mieszają się z głośnym, przera- 
żająco pewnym siebie tupotem 
obchodzących salę, tropiących 
zwierzynę policjantów. 


— Ta też, o i jeszcze ta... — 
dwie starsze panie o statecz- 
nym, pełnym godności wyglą- 
dzie, óbrzucają bacznem, szpie 
gującem spojrzeniem każdą po 
stać, każdą twarz kobiecą. 

Przeszedł policjant obok jed- 
nej z ławek, obserwowany 
przez oczy, patrzące z pod 
przymkniętych powiek. 

Zawrócił, Spojrzał jeszcze 
raz uważnie, badawczo. Rzucił 
okiem na walizeczkę. Poszedł. 

I znów ludzie siedzą jeden 
przy drugim, jeden przy dru- 
gim na twardych, bronzowych, 
ustawionych w rzędy równołe- 
głe ławkach. 

Siedzą ci, co odjadą i ci, któ- 
rych wyrzucił przed chwilą dła 
gi, czarny, plamami okien roz- 
vrysły, wąż posiągu. 

Siedzą bezdomni, których 
przyniosły stopy, błąkające się 
bez celu, z gwarnych ulic mia- 
sta. 

Wskazówki ślizgają się po 
wolnym ruchem ślimaka po 
białej tarczy zegara. 

Pani z biało - żółtą opaską 
znów obchodzi salę. 

— Ta dziewczyna tam, w zni 
szczonem palcie, z wysuwające 
mi się z pod beretu kosmykami 
włosów, siedzi tak, jak siedzia- 
ia przed godziną. Może potrze: 
buje pomocy, opieki. Ale mówi 
w tej chwili z żandarmem. 

Pani z opaską idzie dalej. — 
Żandarm coś iłumaczy, propo- 


nuje. Dziewczyna kręcł prze- 
cząco głową, wkońcu, jakby 
prosi o coś. 

Żandarm podnosi się, spro- 
wadza panią z Misji dworco 
wej. 

Następuje mały egzamin. — 
Przyjezdna, nie ma dowodów, 
irzeba się przekonać, czy na 
prawdę zna miasto, które po 
daie za stałe miejsce zamiesz 
kania. 

— No, dobrze, zgadza się. — 
My przecież musimy psim wę- 
chem wykryć prawdę — uśmie 
cha się pani z Misji do stojące- 
go obok żandarma. 

Kąciki oczu, pod opuszczone 
mi lekko rzęsami, kryją niewi- 
doczną dla tamtych dwojga ta- 
jemnicę. 

— Widzi pani — mówi żan- 
darm na pożegnanie — tak się 
pani bała, a jednak i w War- 
szawie są ludzie, prawda? Bę- 
de chyba mógł znaleźć dła pa- 
ni pracę w fabryce i wszystko 
będzie dobrze. 

Na twarzy dziewczyny uka- 
żuje się kłopotliwy, nieśmiały 
iśmiech podziękowania. 

— Za chwilę idziemy, ale u- 
przedzam, że wygody żadnej 
pani u nas nie będzie miała, 
bo Misja jest dzisiaj przepei- 
niona. 

Dworzec ucichł. Ławki opu- 
stoszały. Dyżurni wyrzucają 
ostatnich „gości, 

Krzątanina. Sprzątanie. 

Woda pokrywa Iśniącą, ślis: 
ką taflą ciemną posadzkę sali. 
Niknie kurz i błoto, naniesione 
przez setki stóp podczas długie 
go dnia ruchu dworcowego. 

Budka kontrolera. Peron. — 
Stalowe ciemne, połyskujące 
zlekka węże szyn, biegną w dal. 

Są "najpierw równoległe, a 
potem coraz bliższe, coraz bar 
dziej bliskie, aż zbiegają się w 
jeden punkt i nikną gdzieś w 
oddali, zlewając się z ciemni} 
horyzontu. 

Dwugłos kroków odzywa się 
wyraźnem echem w pustce 1 Ci- 
szy peronu. 

Biuro Misji dworcowej. Nie 
wielka, drewniana. bijąca ciep- 
łem dyżurka. 

Stół z księgą meldunkową. 
kwitami, atramentem. Krzesło. 
Kanonka z parującym czajni: 
kiem. Z boku stos poniszczo- 
nych walizek, ttomoczków i pu 
dełek. 

Fomalności: 
sko itd. 

— To pani jest żydówką. — 
Wobec tego może pani być ta 
tylko jedną noc, a jutro trzeba 
się zgłosić do żyd. ochrony ko- 
biet. No, idziemy. 

W kącie peronu, na lewo, 
długi, wąski korytarz. Klamka 
niewidocznych w ciemności 
drzwi ustępuje pod naciskiern 
dłoni. 

Przywuyłana zar4ądzająca, 
starsza, siwa kobieła, otwiera 
drzwi do sąsiedniego pokoju. 

— Połóż się tu w nogach. — 
Innego miejsca niema — wska- 
¿uje pierwsze z brzegu łóżko 
przy ścianie. 

Odeszła. Zgrzyt przekręcane- 
go z drugiej strony klucza. —— 
Ciemno. Okna zasłonięte jaś- 
nieiszemi plamami okienic. Tyl 
ko górą wpada żółtawe Światło 
ulicznych latarń. 


— imię, nazwi- 


Potrochu oczy oswajają się 
z panującym zmrokiem. Wzrok 
zaczyna rozróżniać zarysy znaj 
dujących się w pokoju przed- 
miotów. 

Stoją szeregiem żelazne łóż- 
ka o niewysokich poręczach.— 
W kącie czworobok pieca. Na 
ścianie przeciwległej do okien 
jeszcze jedno łóżko, umywalka, 
jakaś półka. 

Cicho jest i niecicho. Słychać 
głosy oddechów. Niektóre rów- 
nomierne, stłumione, inne Twą 
ce się, chrapliwe, ciężkie. Cza- 
sem łóżko zaskrzypi, słoma za 
szeleści pod  pizewracającem 
się we Śnie ciałem. 

Za oknami gwarzy, SZUM, 
dzwoni nocna Warszawa. 
Stukot zapóźnionych kroków 
po ulicznym chodniku, ostre 
dzwonki tramwajów. surowy 
zgrzyt hamulców na przystan- 
ku, przeciągłe, nosowe trąbki 
samochodów, turkot toczących 
się kół i klaskanie kopyt koń- 
skich po bruku. 

A potem coraz ciszej, ciszej. 
I już tylko zrzadka zatrąbi sa- 
mochód. przesuną się z mięk- 
kim szelestem gumowe opony 
po gładkim asfalcie, zatańczą, 
zamigocą złotemi smugami po 
ścianach i po suficie ślepia re- 
flektorów. 


Ręka dotyka szorstkiej, chro 


powatej powierzchni pledu, 
plecy opierają się o żińiną ścia 
nę. è 


Wpadają czasem w ciszę west 
chnienia głębokie ze snu. Za- 
nosi się ostrym,, wyrywającynu 
płuca jazgotem kaszlu leżąca 
obok kobieta. Kilka noclegowi- 
czów budzi się. 

— Może dać pani wody? — 
odzywa się współczująca jed- 
na. 


— Jeszcze się która zarazi... 

Chora nie odpowiada. Wy- 
czerpana gwałtownym atakiem 
kaszlu, skuliła się bezsilnie na 
łóżku. i 

1.88 

Świła. Światło latarń żółknie, 
roztapia się w szarości wstają- 
cego poranka. Cienie, tańczące 
po suficie bledną, kontury ich 
stają się coraz bardziej nikłe, 
mgliste, już tylko plamy jaśniej 
sze chwieją się na wychylają- 
cej się coraz wyraźniej z po- 
mroki bieli sufitu. Za oknami 


Siła przyzwyczajenia 
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Gdy dekorator okien wystawowych 


idzio się kąpać. 


rozbudził się dzień. Tętni ros- 
nącym chaosem dzwonków, m 
bek i kroków. 


Pokój jest jeszcze pogrążony 
w śnie. Tylko pod ścianą odby- 
wa się ważna narada nad po- 
gniecioną suknią. Wkońcu suk 
nia skropiona wodą, jako tako 
wyczyszczona, równo złożona, 
zostaje wsunięta pod przeście 
radło. Przygodne towarzyszki 
wspólnego łóżka kłada się z pa 
wrotem. 


— Zobaczy pani, że się wy: 
prostuje. 

— Wstawaćl 

W otwartych nagłe drzwiach 
staje siwa dozorczyni. 

— Za dwadzieścia minut wró 
cę; przez ten czas macie się 
wszystkie ubrać i posprzątać, 
to was wypuszczę. 

I znów trzask zamykanych 
na klucz drzwi. W pokoju roli 
się ruch. Niektóre zrywają się 
szybko, ` raźnie, otwierają z 
trzaskiem okiennice. Inne śpią 
jeszcze, lub usiłują spać, ne 
zważając na rosnący gwar. 

W pokoju jest już tłoczno.— 
Wąskie przejścia między łóżka 
mi zapełniły się. 

Noclegowiczki doprowadzają 
do porządku pomiętoszone w2 
Śnie suknie, rozwichrzone wło- 
sy. Cisną się do umywalni. — 
Czasem pojawi się mydło, szcza 
teczka do zębów, zabieli się 
płachta ręcznika. 

Większość poprzestaje na po 
wierzchownem skropieniu wi- 
dą rąk i twarzy. 

— Panienki, proszę się poś- 
pieszyć i zasłać łóżka — obej- 
muje komendę nad towarzysz- 
kami jedna z kobiet. 

Wreszcie wszystkie są goto: 
we. — Żelazne łóżka pokryle 
szorstkimi, szarymi pledami,— 
U węgłowia malutkie podłuż- 
ne poduszeczki z włosia. 

Łóżek jest 8 — 9, noclego- 
wiczek około 20. Wszystkie są 
młode. Przyjechały do Warsza 
wy ze wszystkich stron w po- 
szukiwaniu chleba i pracy — 
przeważnie służby. — Wiele z 
nich pochodzi ze wsi. Nie ma- 
ją mieszkania, ani pieniędzy, 
nie znają miasta i grożących 
im niebezpieczeństw. 


Gdyby nie opieka Misji dwom 
cowej niejedna z zebranych tu 
kobiet musiałaby włóczyć się 
noc całą po mieście, spać na 
ławce w alejach, lub pod arka- 
dami mostu. 

A stąd już tylko krok jeden 
do prostytucji. 

Przed tem wykorzystaniem 
ich ciężkiego położenia i czę: 
stej nieświadomości chroni je 
Misja, roztaczając opiekę spe- 
cjalnie nad młodą, samotnie 
podróżującą kobietą. 

Misja daje nocleg na trzy dni 
a w wypadkach wyjątkowych 
i na dłużej. trochę pożywienia, 
udziela wskazówek į adresów, 
a gdy to jest możliwe stara się 
nawel czasem o zajęcie dla 
swych mieszkanek. 

W oczekiwania na dozorczy: 
nię w niewielkiej salce nocle- 
gowej toczą się żywe rozmowy, 
przerywane czasem wybuchem 
śmiechu, a czasem  nagłem 
westchnieniem, przypominają: 
cem, że już za kilka minut roz- 
pocznie się bieganina po mieś- 
cie — ciężka walka o chleb i 
pracę, o dach nad głową. 


(Lecz po chwili znów bierze 
górę młodość, Rozmowom towa 
rzyszą żarty, docinki i śmiechy 
Rej wodzi jasnowłosa, wesoła 
czeszka i żywa, bystra reemi- 
grantka z Francji. Gzeszka o 
powiada łamaną polszczyzną. 
jak bywa w Misji. 

— Wiecie, była łu jedna ta- 
ka, co z polepszowni uciekła, 
ale potem kazano jej pójść 
precz. 

— (o to polepszownia? Ach, 
to pewnie zakład poprawczy? 

GCzeszka kiwa głową. 

— I słusznie, że ją wyrzuco- 
no, bo to wiadomo, kto ona ta- 
ka. 

Twarz mówiącej, gładka jak 
by śliska, twarz o chytrych, słu 
żałczych oczkach, uderza wy- 
razem zacięłości, nienawiści i 
pogardy, zasłanawiającym w 
stosunku do nieznanej dztew- 
czyny. 

Przy oknie stoi samotnie, jak 
by obca tutaj. młoda kobieta w 
aksamitnej sukni, odcinająca 
się od ogółu źle ubranych, bied 
nie wyglądających dziewcząt. 

— Ta pani ma muża—wska: 
zuje czeszka, 

— Tak. mam męża — po- 

twierdza zapytana — tylko po- 
jechał już wczoraj do Białego- 
stoku, a ja jeszcze muszę być 
u lekarza į dopiero wieczorem 
wracam do domu. 
»-— Jak dobry mąż, to Życie 
łatwiejsze, ale jak nie... eh, ja 
dopiera odetchnęła, jak mąż u- 
marł — opowiada galicyjskim 
akcentem reemigiantka z Fran 
cji. 


— Wiecie, panienki — opo- 
wiada w innej grupie młoda 
dziewczyna — wczoraj, jak 


przyjechałam. to poszłam. zna- 
jomej szukać która ma ml służ 
bę znaleźć. Nie zasłałam jej, 
więc wracam, a lu jakiś pan do 
mnie podchodzi. rękę pod ra- 
mię mi wsuwa, pyta się, dlacze 
go jestem taka smulna i kola- 
cję mi proponuje. Cóż wy na 
to? 

— Ano cóż, 
pójść... 

Minuty mijają za minutami. 
Rośnie zniecie1pliwienie. 

— O 8-ej mam być na Pra 
dze, do służby się zgodzić, a tu 
siedź w zamknieciu — złości 
się jedna z dziewcząt, 

Wkońcu zjawia się zarządza 
jara. Wydaje każdej cząerwo- 
ny kwitek — przepustka dwor- 
cowa. Wypłaca oddane jej na 
przechowanie pieniądze, poda- 
je adresy, udziela informacji. 
Noclegowiczki oddalają się gru 
pami, pojedyńczo. 

I znów budka kontrolera 
przekroczona. Dziewczyna w 
zniszczonem palcie, z wysuwa- 
jącemi się z pod beretu kosmy 
kami włosów, mija pusłą jesz- 
cze o tej godzinie halę dworco 
wą. 

Nad Warszawą wisi szare, 
zamglone nieb . Dzień jest desz 
czowy, pochmurny. 

Nieśmiała, smutna, 
biona „dziewczyna z 
cji“ prostuje się nagle. 
i oczy rozjaśniają się 
chem zadowolenia 

Z niewidocznej książki wvi- 


nic. Trzeba było 


przygue- 

prowin- 
Twarz 
uśmie 


muje... legitymacie dzienwikar 
ską, podpisaną 
Lina Dys 
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Na lewo od góry: 1. 100,000 rohat- 
ników defiluje pudcząs święta pra- 
cy na ulicach San Franejsco. 2. Ks, 
Kentu pudcząs uroczystego otwar 
cia domu dla sierot w Edynburgu. 
8. Hitler przemawia do pełtora mi- 
ljona iudzi na polach Tempelhcfu 
w dniu 1 maja. Na prawo od góry: 
4, Nięprzebrane tłumy przed pała- 
cem Kuekinshan w dniu jubilęnszu 
królewskiego. 5, Jeden z szybkich 
samolotów, kursujących stale na 
lunji Londyn — Parvż. 6. Sandler 
b. prezydent ligi narodów” (na lewo) 
rozmawia z delogaten Sżwajcarji, 
Motta. 7. Vaduz — stolica małego 
do niedawna niezależnego ksiąstew 
ka Lirhtenstein, 


Dr. Banting, któremu udało 


się pierwszemu  spreparować 
zbawienny środek  przeciwku 
cukrzycy, zwany „insuliną 
nie miał bynajmniej zamiaru 
dokonania tego doniosłego od- 
krycia. Cukrzyca bowiem jest 
chorobą, należącą do zakresu 
specjalności internistów, a Ban 
ting w owych ciężkich czasach, 
bezpośrednio po wójnie, uwa- 
żał się tylko za chirurga. Nie 
był on wcale nadzwyczajnym 
umysłem, ale w przedsięwzię- 
ciach swoich był zazwyczaj 
uparty i to właśnie, jak się póź 
niej okazało, było jego szczęśŚ- 
ciem. 

Dr. Banting powrócił z woj- 
ny z głęboką blizną na jednem 
ramieniu. 


„Muszę zachować to ramię“, 
powiedział Banting do chirur- 
ga, który mu oświadczył, że u- 
mrze, jeżeli nie da sobie go am 
putować. 

Przez jeden sezon pracował 
Jako chirurg miejscowy w szpi 
dw dla dzieci w Toronto, a na 
stępnie osiedlił się w mieście 
London (stan Ontario), gdzie 
mu się nieszczególnie. powodzi- 
lo. Mając zaledwie cztery dola- 
ry przy duszy, objął stanowi< 
ko demonsftratora w Western 
Ontario Medical School, nie dla 
tego, broń Boże, że ponosiły 
go ambicje naukowe, lecz po- 


prostu, aby mieć na utrzyma- , 


nie. 


Dziwna noc 
Banting był sumienny w swej 
pracy pedagogicznej, Po ca- 
łych mocach przesiadywał w 
swych  „ogołoconych* aparta- 
mentach i przygotowywał się 
do wykładu, jaki miał wygło 
sić przed swoimi 
medycyny. 
Działo się to aż do owej dziw 
hej nocy 30 października 1920 
roku... 


Tej właśnie nocy rozwijał we 
właściwy sobie, chłopski spo- 
sób, w  mózgownicy swojej 
niyśl, że gdybyśmy nie posiada 
li trzustki, pomarlibyśmy wszy 
sey na cukrzycę. 


Dawno temu w klinice cho- 
rób wewnętrznych uczył się, 
jeszcze jako student, jak ważną 
rolę odgrywa trzustka przy tra 
wieniu pokarmów, jak również 
o tem, że jest ona istotnie wie- 
lostronną fabryką fermentów, 
sączącą przez swój przewód do 
dwunastnicy tajemniczy sok, 
który przerabia węglowodany, 
rozbija tłuszcze, rozsadza biał. 
ka. — 

Banting siedział owej nocy, 
jak zwykle, samotny, studjując 
uważnie dzieło niemieckiego le 
kasza, prof. Minkowskiego, któ 
ry wyciął psu trzustkę, zaszjł 
starannie ranę i po dłuższej ob- 
serwacji stwierdził, że piec chu 
dnie, zaczyna cierpieć na prag- 
nienie, staje się straszliwie gło- 
dny i nie ma poprostu sił, by 
podnieść łeb į napić się wody, 
przyczem woda ta następnie za 
mieniała się w mocz przełado- 
wany cukrem... 

W niespełna dziesięć dni pies 
zdechł na cukrzycę... 

To powinnoby zainteresować 
jego słuchaczy. Od tego czasu 
Banting nie przestawał brodzić 
w dżungli nauki o trzustce i do 


im. studentom, 


, nie mogła się wydostać. 


studentami 
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Dobroczyńca djabety 


i r, Banting przyniósł ulge 


cierpiącej ludzkości 


wiedział się. że niemiecki uczo- 


ny Langerhdus wykrył w tym 
nadzwyczajnym gruczgle spe- 
cjalne wysepki — małe gronka 
komórek, zupełnie odmiennycu 
od komórek fermentacyjnych, 
które wytwarzają soki żółąd- 
kowe. 

Te wysepki Langerhausa nie 


„miały żadnych przewodów do- 


kądkolwiek, Do czego zatem 


, mogą one służyć? 


Banting po dłuższym namy- 
ślę postanowił powiedzieć swó 
że właśnie te nie 
znaczne komórki Langerhausa 
chronią nas przed cukrzycą. 


Można podwiązać przewód 


. prowadzący od trzustki psa, by 


kropelka soku. pokarmowego 
Pies 
jednak nie zachoruje na cukrzy 
cę. Ale proszę spróbować wy 


ciąć całą trzustkę,.. 


Amerykański badacz, Opie, 
zajrzał do trzustki zmarłych na 
cukrzycę i przekonał się nao- 
cznie jak wyglądały te komór- 


„ki Langerhausa. 


Czy komórki te w stanie nor 
malnym nie wydzielają wewnę 
trznie do naszej krwi jakiejś 
tajemniczej substancji „X“, kŁó 
ra umożliwia nam spalanie cu- 
kru, którego potrzebujemy dia 
wytwarzania energji? 


Tak. ałe nikt jeszcze-nie od- 
krył tego zbawczego „X“. 


“Trzy zdania 

Pewnego dnia- Banting. kła 
dzie się do łóżka, nie przesta- 
jąc ani na chwilę myśleć o tem 
zagadnieniu naukowem, które 
coraz bardziej absorbuje jego 
umysł. "Czy nie ma zaprawdę 
jakiegoś sposobu na ta, by u- 
żyć zdrowych komórek wyspo 
wych ze zdegenerowanej trzust 
ki psa z powiązanym przewo- 
dem trzustkowym w celu ui zy 
mania przy życiu psa, któremu 
wycięto zupełnie trzustkę? 

O godzinie trzeciej nad ra- 
nem Banting nie może uleżeć 
w łóżku, W staje i bazgrze trzy 
zdania w swoim noiątniku: 


„IPodwiązać przewód trzust- 
kowy psów. Czekać sześć do oś 
miu tygodni, aż irzustka zwy- 
rodnieje. Usunąć resztki i wy- 
ciąć“, 

Następnie położył się znowu 
do łóżka. Nazajutrz wiedział. 
że nie jest stworzony na chi- 
rurga. 


Po jakimś czasie dr. Banting 
znajduje się już w gabinecie 


sławnego profesora Macleoda z 


wydziału fizjologji fakultetu !e 
karskiego w uniwersytecie w 
Toronto. 

Nie potrafi się należycie wy- 
słowić, a chciałby  zaimpono- 
wać profesorowi. Ale nlesiety 
wszystko, co może powiedzieć 
sprowadza się do owych krót- 
kich trzech zdań z notatnika — 
Banting nie był mistrzem sło- 
wa, ale zato, był człowiekiem 
czynu. Mógł się istotnie spodzie 
wać, że uda mu się spełnić to, 
czego najbieglejsi filjologowie 
świata nie potrafili ani ustalić, 
ani udowodnić. 

Ale Banting, pomimo wszyst 
ko, miał jakieś dziwne prze- 
czucie. 

O co właściwie mu chodziło? 


— Poproszę o dzłesięć psów 
io asystenta na osiem tygodni 
— powiedział Banting. 


Profesor Macleod pozostanie 
niewątpliwie na zawsze sław- 
nym, gdyż uczynił zadość proś- 
bie Bantinga, który dotychczas 
nie posiadał zwierząt doświad- 
czalnych, ani próbówek, ani na 


'wet odpowiedniego kąta na la- 


boratorjum, nie pozostawało 
mu więc nic innego, jak tylko 
czytać, czytać i czytać o cukrzy 
cy. 


W laboratorium 
Od 16 maja 1921 roku Ban- 


ting mógł nareszcie pracować 
naukowo, 


Oto z zakasanemi po łokcie 
rękawami stoi w nędznej, — 
wprost niemożliwie ciasnej. no 
rze w gmachu wydziału lekar- 
skiego uniwersytetu w Toroa- 
to, samozwańczy badacz, bez 
tytułów i zupełnie niewynagra- 
dzany za swoją pracę. 


Asysłent jego. student medy- 
cyny. mr. Charles H. Best, u- 
chodził ogólnie za bardzo bieg 
łego chemika i miał być nader 
zręczny w ustalaniu, zawartości 
cukru we krwi i w moczu, je- 
mu to włąśnie przypadła rola 
obserwowania psów, ‚które za- 
chorują na cukrzycę. i 


Na początku eksperymenty 
nie «dawały się, 

Zabrali się „więc do podwiąza 
nia przewódów  trzustkowych 
kilku z dziesięciu psów, ofiaro- 
wanych przez profesora. Macle- 
oda. 


Banting był chirurgiem, to 
też operacja udała się świetnie. 
Psy wspaniale wracały do zdro 
wia, a tymczasem nastały nie- 
znośne upały i siedem z upro- 
szónych ośmiu tygodni już mi- 
nęło. 

Nareszcie nadarzyła się spo- 
sobność próby, Było to 27 lipca 
o godzinie 10 rano. W ten upal 
ny dzień leży na ich stole bie- 
dny. wynędzniały pies. . Dzie- 
sięć dni przedtem Banting wy- 
ciął mu trzustkę i podczas gdy 
zwierzę w błyskawicznem 
wprost tempie charłaczało, po- 
bierał on zeń próbki krwi, a a- 
sysłent jego Best ustalał w nich 
coraz większą zawartość cukru 


PRZEWIDUJĄCY MĄŻ 


— Gdy już wybierzesz odpowied. 
Lie miejsce na nowy obraz, kocha- 
nie, wyciagne pózostało gwożdzie. 


Pies już nie mógł stać na no- 
gach, zaledwie z trudem pory- 
szał ogonem. Był straszliwie 
spragniony, głodny jak wilk i 
przedstawiał wszystkie charak- 
terystyczne objawy ludzkiej cu 
krzycy. Pozbawiony trzustki or 
ganizm tego zwierzęcia nie był 
poprostu zdolny do spalania cu 
kru. 


Djabetyczny pies 

Tego poranka pies był kona- 
jący. A obok niego znajdował 
się inny pies, zdrowy i wesoły. 
Po kilku tygodniach pies ten 
wyzdrowiał z dokonanej na 
nim operacji podwiązania prze 
wodu trzustkowego. 

Szybko, zręcznemi cięciami 
Banting dociera do szczątków 
pozostałych z, trzustki tego 


zdrowego psa: i wycina je. —. 


Trzustka 'w ten sposób uległa 


zwyrodnieniu zanikowemu, sta 


ła się wielką jak palec u ręki. 
Asystent Best kraje ją. rozcie- 
ra, miesza z soloną wodą, filtru 
ie ten buljon przez bibułę, o- 
grzewa do temperatury ciała i 
wprowadza do strzykawki. 

A teraz... 

Szkło i metat błysnęły, kie- 
dy Banting. nachylił się nad 
tym, skązanym na zagładę, dia 
betycznym psem i. buljon, spre- 
parowany ze szezątków trzust- 
ki psa z podwiązanym przewo- 
dem trzustkowym, wpłynął do 
żyły szyjnej psa chorego na cu 
krzycę, - = 


Godzina - mija i ani się 2h 
spostrzegają. Best prostuje się 
z nad próbówek, nad któremi 
siedział pochylony, mierząc za 
wartość cukru we krwi chore- 
go psa. 

— Fred — woła Best — cu- 
kier spada. Spada do zera! — 


„Już zawartość cukru nie prze- 


kracza normalnej ilości we 
krwi zdrowego zwierzęcia. 

Pies, który niedawno nie 
miał na tyle siły, aby podnieść 
głowę i przełknąć kilka kropel 
wody, (teraz niespodziewanie 
podnosi głowę. — Po godzinie 
pies już staje na nogach. Poru- 
sza ogonem, chodzi o własnych 
siłach... 

Nazajutrz pies zdechł. 

Jakże mogli się spodziewać, 
że ten cud będzie trwał? — 
Wstrzyknęli temu zwierząciu 
tylko odrobinę trzustki wypo- 
życzonej od psa, któremu pod- 
wiązali przewód trzustkowy. 


Było to 19 sierpnia o godzi- 
nie 3-ej nad ranem, Banting 


siedzi samotnie w swojej izdeb- 


ce. Jest on teraz najzupełniej 
pewny, że odkrył owe tajemni- 
cze „X. Był tak: bardzo pew- 
ny, że' nazywa. tę tajemniczą 
substancję: wysepek Langerhau 
sa „isletin* (isle — po angiel- 
sku wyspa). 


Listopad... 
dopiął swego. 


Ostatni ratunek 

Banting był: złamany, Best 
również; nie mają już -środków 
do życia, a tu cel ich wysiłków 
już prawie. osiągnięty. 

Na Szczęście profesofr : Heti- 
derson przyszedł im z pomocą, 
dając  Bantingowi zajęcie w 
charakterze wykładowcy. na 
swoim oddziele-farmakologicz- 


nareszcie Banting 


* tość. 


nym. Ale Banting nie ma wlas- 
ciwe wykładać, doeslaje nato 
miast pieniądze na chleb. ab, 
się mógł utrzymać przy życiu 
i w dalszym ciągu eksperymieu 
tować. 


Joe Gilchrist ukończył medy 
cynę w tym samym uniwersy- 
tecie, co Banting, a jeszcze 
przedtem byli kolegami w On- 
tario. Joe nabawił się podeza~ 
wojny cukrzycy. Przez pięć ia! 
ostatnich chudł coraz bardziej. 
Gilchrist jako lekarz wiedział 
dobrze, co znaczy mieć cukrz; 


cę.w-tym okresie życia. Dvi 
wciąż 'na djecie. — Przypude! 
zrządził, że podczas jesieni 


1921 roku wpadł do Bantinga. 


I oto 11 lutego 1922 roku w 
laboratorjum znajdują się Gil 
christ; 'Banting i Best, przy- 
czem Gilchrist służy teraz za 
zwierzę doświadczalne. Czy tu 
nowa „islelina* sprawi, że ci: 


‘lo Joego będzie spałało cukier? 


Wstrzyknęli mu sporą daw 
kę do żyły... 

Siedzą i czekają... 

Mija godzina. 
nte zmienia. 


Tłość dwutlenku węgla w wy 
dochu Joego nie podnosi się. -— 
Ciało nie spala głukozy, którą 
mu dostarczyli. Banting przy- 
snębiony oddala się, ale oddaiił 
się:za wcześnie. Best nalega! 


dwie. nie 


"na Joego, by jeszcze pozosfał. 


— Sprobujmy jeszcze raz, 
Joe! — pówiada Best. 


Teraz dopiero stwierdza Jot, 
że łatwiej mu jest oddychać. — 
Nagle od szeregu miesięcy gło 
wa jego stała się lekka, a nogi 
straciły ową piekielną ocięż:- 
Zjadł podwieczorek, po 
rąz pierwszy od długiego cza- 
su. Na drugi dzień biedny Joe 
czuł się znowu jak  przedteni. 
ale niestety Banling i Best nie 
mieli już ani kropli tej substar 
cji. 

Profesor Macleod  doszedh 
tymczasem do przekonania, że 
ten młody człowiek swoim-ker 
kołomnym planem osiąg m y ta 
czego nie potrafili osiągnąć nai 
wybitniejsi laminarze nauki. 
Zabrał się wówczas wraz z sv" 
imi asystentami do roboly nad 
tą zbawczą „isletiną* Banlinga 
i Beśla. Nalegał przedewszyć:- 


kiem, by nazwa była zmieni- 
na na „insulin* i pracował in: 
tensywnie nad tem odkrycie) 


Prawdziwy cud 


Czynniki miarodajne w Con 
naught dostarczyły  Bantingo- 
wiiSestowi odpowiedniej Hos- 
ci pieniędzy na zakupienie trzu 
słki. 


Przystąpili teraz. do pracy 


dawnym „zapałem. Każda pro 
bówka „insuliny „była wa; 
pierw badana úa Jocm „GI 
hrist, 


I teraz dopiero Bagtng i Besi 
pakazałt prawdziwy” cud inst 
lny. 

Dawali zaś począlkówo jnsu- 


linę tylko weteranom wojny 
światowej,- dotkniętym najebz 
szemi formami cukrzycy. Qu 


roku 1922 do dnia dzisiejszego 
kilku z nich zeszło z tego świa- 
ła z innych powodów, ale ża 
„den nić umarł na cukrzycę. 


— 


ŻYCIE RODZI POMYSŁY 


A M 


reg zakładów strejkowało. 


1. Aczkolwiek rząd hiszpański suro WO zakazał wszelkich prób strejkowych w dniu 1 maja, to jednak sze- 
Do ka Wiarni i restauracji wysłano wobec Jego żołnierzy, którzy musieli za - 


Ż 


stępować kelnerów. Jest to prawdopodobnie pierwszy wypadek w historji, aby żołnierzy na rozkaz, musiał 
się zająć tego rodzaju pracą. — 2, W Niemczech zorganizowano lotne brygady, które mają ' przeprowa- 
dzić walkę ze szkodnikami drzew okalających szosy, 


ZAGADKI NATURY 


fHiarmonijne współżycie wśród zwierzał 


Przyjaźń skorupiaka 
i aktynii 

Aktynja jest to rodzaj poli- 
pa, spolykanega dość często w 
wodach otwartych i popularnie 
zwanego ańemonem, czy sasan 
kiem morskim. Ołóż polip ten 
znany jest z tego, że najchęt- 
niej sadowi się na . skorupie 
pewnego kraba, zwanego. Ber- 
nardem - pustelnikiem. - Robi 
on to zupełnie celowo, 6 czem 
można się przekonać z następu 
Jacego doświadczenia: do a< 
kwarjum, w którem znajduje 
się aktynja, już usadowiona na 
wapieniu, wpuszczamy kraba; 
aktynja natychmiast odrywa 
się ad kamienia i „przeżeglowa 
wszy do kraba, sadówi się na 
jego skorupie. — Dziwne jest 
przytem, że krab wcale nie za- 
chowuje się w tym wypadko 
biernie, lecz jakgdyby pomaga 
aktynji, przyciągając ją swemi 
kleszczami. 

Nader ciekawe są przyczyny 
takiego współżycia. Wedle obo 
cnej hipotezy krab broni się w 
ten sposóh przed nieprzyjaciół: 
mi, którzy obawiają się macek 


anemona. Ten ostatni zaś po: 
sługuje się swoim „gospoda 
rzem*, jako pewnego rodzaju 


środkiem komunikacyjnym, — 
który pozwała mu przenosić się 
z miejsca na miejsce i w ten 
sposób zdobywać sobie nowe 
tereny „łowieckie“.  Pozatem, 
gdy krab się żywi, resztki te 
pożywienia unoszą stę we wo- 
dzie i macki polipa chwytają 
je z łatwością. 

Jednakże to wytłumaczenie 
wydaje się niezupełnem i zado 
wolnić może tylko powierzcha 
wną riekawość laika. Jeśli cho 
dzi o naukowe uzasadnienie te- 
go dziwnego współżycia, to ża: 
den uczony nie rozwiązał jesz- 
cze tego problemu całkowicie 
Są zresztą w naturze jeszczę 
dziwniejsze przykłady takiej 
symbiozy, z których kilka po 
dajemy poniżej: 


Polipi jego „lokatorzy” 

Istnieje pewien gatunek poli 
pa, pokrewnego anemonowi 
morskiemu, którego ramiona 
są zaopatrzone w ssawki i któ. 
ry często daje schronienie droh 
niutkim rybkom w swoim... ż0 
łądku. Rybki te chętnie korzy- 
stają z tego schronienia naprzy 
kład w czasie odpływu morza 
Często można znaleźć ma pias- 
ku nadbrzeżnym polipa, który 
w swej pochwie brzusznej, — 


przezroczystej i  mapełnionej 
wodą, _ „przechowuje“ kilka 
tych drobniutkich rybek. Sko: 
co. tylko przypływ ogarnia po- 
lipa, rybki te wydostają się na 
wolność, aby w razie potrzeby 
znów skorzystać z gościny swe- 
go gospodarza. 

Wypadek ten jest o tyle dzi- 
wny, że nastrącza się pytanie, 
dlaczego polip nie zagarnia swe 
mi ssawkami łak łatwego tu- 
pu? Dlaczego rybki nie zostają 
strawione ` zapomocą jego so- 
ków trawiennych? Czy chronią 
się one we wnętrzu polipa tyl- 
ko w obliczu jakiegoś poważ- 
niejszego niebezpieczeństwa ?— 
Czy macki jego są bezsilne we- 
bec tych maleńkich intruzów, 
czy też te ostatnie posiadają ja- 
kieś antidotum, znieczulające 
jad polipa? Nasuwa się jeszcze 
inne pytanie: czy polip odnosi 
jakąś korzyść z obecności ry- 


' bek w swoim żołądku, czy też 


odgrywa on tylko rolę bierne- 
go i wykorzystywanego wspól- 
nika w tym akcie symbiozy ?— 
Na wszystkie te pytania nauka 
nie potrafiła jeszcze dać zada- 
walniającej odpowiedzi. 


Historia trzech wszy 
morskich 


Byłem kiedyś _ naocznym 
świadkiem tak dziwnej syinbio 
zy, że zaledwie mogłem uwie- 
rzyć swoim oczom. Było to na 
plaży Hayling Isłand. Jedno z 
moich dzieci znalazło na pias- 
ku dużego polipa, mającego w 
średnicy siedem centymetrów. 
Wydawał się nieżywy. gdyśmy 
go jednak włożyli do wiaderka 
z wodą, przyszedł do siebie i 
zaczął się rytmicznie poruszać; 
w pochwie jego zauważyłem 
wówczas trzy maleńkie skoru- 
piaki z.gatunku wszy wodnych, 
które się również. poruszały. — 
Objaśniłem dzieciom, że: zosta- 
ły one pożarte przez polipa i że 
właśnie odbywa sie proces tra- 
wienia. Jakież było jednak mo- 
je zdziwienie. gdy po chwik za 
uważyłem, że wszy wodne wy- 
dostały się z wnętrza polipa * 


pływają obok niego! Wytłuma- 


czyłem sobie to jednak w ten 
sposób, że polip nie mógł ich 
Wwidócznie strawić i wyrzucił 
je dlatego do wody. 

‘Po pewnym "czasie wylałem 
zawartość cebrzyka: do płytkiej 
zatoczki, gdzie mogłem nadal 
obserwować wszystkie cztery 
stworzenia. Ofóż po chwili uj- 
rzeliśmy, że wszy wodne z po- 
wrotem osiedliły się we wnę- 


trzu polipa. Jeszcze przez kwa- 
drans śledziliśmy poruszenia po 
lipa, pływającego na powierzch 
ni „wody. .Niektóre z jego 
„lokatorek* wyszły znów na 
wolność, niektóre pozosłały na 
dawnem "miejscu. Jeden ze sko 
rupiaków oddalił się dość zna- 
cznie, ale po kilku minutach 
bez żadnego trudu znalazł dro- 
gę powrotną do swego „gospo: 
datza“, Ten zmysł orjentacyj 
ny u mikioskopijnego stwo- 
rzonka, łub raczej ten pociąg 
wywierany przez przyjaciel- 


skie „zwierzątko — zdumiały 


mnie. Ani wyobraźnia, ani do 
świadczenie naukówe nie mo. 
gły dać mi odpowiedzi na to, 
czego Świadkiem dopleroco b 
tem, a P 


Inny wypadek klasycznej 
symbiozy spotykamy u rekina 
i jego „pilota“. Pilot jest to ma 
ła rybka o różnokolorowej mie 
niącej się łusce, która towarzy 
szy stale rekinowi, jakby dając 
mu znać, czy droga jest wolna. 
Rekin ślepo podąża za swym 
małym przewodnikiem, nigdy 
go nie atakuje i nie czyni mu 
nic złego. Zdarza się nawet cza 
sami, że rybka chroni się przed 
niebezpieczeństwem w paszczy 
rekina, gdzie nic jej nie grozi, 
niektórzy zaś przyrodnicy opo 
wiadają, że znajdowali rybkę 
nietkniętą w żołądku drapieź 
nika. Przyjaźń, która łączy te 
dwa stworzenia, jest tak wiel 
ka, że częstokroć myśliwi, któ- 
rzy upolowali rekina, są świad- 
kami tego, iak mała rybka wy: 
skakuje z wody w ślad za swym 
przyjacielem! 

W. H. Hudson wspomina w 
swej książce o przyjaźni, jaką 
południowo - amerykańska pu- 
ma częstokroć darzy człowie- 
ka. Jakkolwiek jest ona celen! 
zawziętych ataków ze strony 
myśliwych, to jednak nigdy nie 
rzuca się na człowieka i bron) 
się tak bardzo słabo. Zdarza- 
ły się autentyczne fakty, że pu- 
ma czuwała przez całą noc przy 
rannym człowieku, nie dopusz 
czając do niego żadnych in- 
nych drapieżników. 

To godne podziwu oddanie 
pumy jest tak samo niewytłu- 
maczone i tajemnicze, jak przy 
jaźń, która łączy bezbronną 
rybkę i krwiożeczego. rekina 
Natura ma swoje tajemnice, — 
które trudno jest -człowiekowi 
pojąć. 

E. L. Watson. 


Krokodyle masowo 


Już-przed stu laty Humboldt 
i inni przyrodnicy mówili o 
wielkiej ilości krokodyli, żyją- 
cych przy ujściach Amazonki 
i Orinoko. Napotyka się je rów 
nież w wielkiej obfitości . na 
wyspach- Malajskiego archipe!a 


„gu oraz na Filipinach, stanowią 


cych własność Stanów Zjedno- 
czonych. Przed dwoma laty 
dwaj amerykańscy uczeni wy- 
kryli wielką ilość krokodyli 
we wszystkich prawie rzekach 
i jeziorach Mindanao, najwięk 
szej z wysp Filipińskich. 

Sprawozdanie tych badaczy 
doszło do wiadomości wielkiej 
fabryki torebek skórzanych — 
Przywiezione przez uczonych 
spreparowane okazy naprowa- 
dziły kierownictwo fabryki na 
myśl użycia pięknej -skóry do 
wyrobu torebek i obuwia. Zor- 
ganizowano ekspedycję dla po- 
łowu krokodyli na Mindanao, 
przedewszystkiem przy ułściu 
rzeki Aguran. Zapomocą harpu 
nów i wielkich sieci złowiona 
w. ciągu pięciu tygodni pięć ty- 
sięcy krokodyli, co stanowiło 
drobną zaledwie cząstkę znaj- 
dujących się na wyspie  jasz- 
czurów. W chatach, zbudowa- 
nych na brzegach rzeki, ścią- 
gano skóry i preparowano na 
miejscu. 

Połów krokodyli jest niebez- 
pieczny z powodu ich wielkiej 
siły żywotnej. Ciężko raniona 
i czyniąca -już wrażenie mart- 
wej jaszczurka nabiera nagle 
życia i zadaje ludziom śmiertel 
ne ciosy potężnym ogonem. — 
Uderzenia maczugą w głowę i 
wystrzały, skierowane w: ślepia, 
aby łatwiej trafić do mózgu, 


NOWY.GMACH POLSKIE} 


W Łodzi już w najbliższych dniach ukończony zostanie / wspaniały 


gmach polskiej. YMCA. Oprócz sal 
leki oraz wiglkiej sali teatralnej 


Y.M.C. A 


padają ofiarą mody 
nie zawsze prowadzą do celu. 
Najskuteczniejszym środkiem 
uśmierzającym okazały się za 
strzyki trujących substancji. 
Pomimo, że ekspedycja za- 
bijała dziennie przeszło 200 
krokodyli, ilość ich zaczęła 
zmniejszać się dopiero po za 
biciu 10.000 sztuk. Posunięto 
się więc w górę rzeki, gdzie po 
łów stał się znów obfity. W cią 
gu czterech miesięcy złowiono 
20,000 krokodyli, Gdy wrócono 
do ujścia, przekonano się ze 
zdumieniem, że ilość  jaszczu- 
rek znów wzrosła do poprzed- 
niej wysokości. — Ekspedycja 
wróciła do Amerykł ze zdoby= 
czą, wynoszącą 30.000 krokody, 
lich skór. Szybkie rozmnażanie 
się krokodyli, żywiących się 
przeważnie rybami, tłumaczy, 
się przedewszystkiem wielką 
ilością jaj znoszonych przez 
samice, mianowicie 40 — 70 
rocznie oraz niezwykłą obfitoś 
cią ryb we zwrotnikowych rze- 
kach, zwłaszcza:w uchodzących 
do oceanu, ponieważ w takich 
wypadkach, oprócz ryb miej- 
scowych, pojawia się wielka i- 
lość morskich, wpływających 
do rzek w celu złożenia ikry. 
Wobec wielkiej płodności 
krokodyłom nie grozi wytępie- 
nie, pomimo morderczych za- 
kusów nowej mody, nakazują- 
cej eleganckim paniom nosze- 
nie torebek i pantofelków ze 
skóry zwnotnikowego jaszczu- 
ra. Los okazał się dla niego łas 
kawszym, niż dla tropikalnych 
współbraci, nosorożeów i lwów 
stanowiących coraz rzadziej 
napotykane okazy- zwrotniko- 
wej fauny. | 


gimnastycznych, pływalni,  bibljo= 
gmach zawiera 30 pokoi hotelo- 


wych, przeznaczonych dla samotnych młodych ludzi. 


ODDANY PRZYJACIEL 


> # 


Były champion pływacki p. Kemmerick wyhodował od małego twicę, 


dwa: 


która przywykła nie tylko do sypiania w jego pokoju, ale jak rot 
kapryszone dziecko żąda żeby ją karmił osobiście, 


legendy żydowskie 


ROZUM. 


Kiedy Bóg stworzył rozum, 
powiedział doń: 

— Wyrusz w świat! 

Rozum- wyruszył w świat. — 
Potem Bóg zawołał: 

— Wróć. 

I rozum wrócił do nieba. — 
Rzekł tedy Bóg: 

— Kazałem ci iść i poszedłeś; 
kazałem ci wrócić, wróciłeś. — 
Odtąd będziesz ozdobą głów 
moich ulubieńców, 

Kiedy Bóg stworzył głupotę, 
kazał jej również udać się na 
ziemię. Lecz głupota skierowa- 
łą się wstecz. Rzekł do niej 
Bóg: 

— Zostań tutaj! 

Wtedy głupota chciała pójść 
w świat. Rozgniewał się Bóg, 
tak mówiąc: 

— Nienawidzę nieposłuszeń- 
stwa i uporu; zamieszkasz od- 
tąd w głowach moich wrogów. 


ZAŻEGNANE NIEBEZPIECZEŃ 
STWO. 


Pewien obywatel polski miał 
Żyda faktora, którego bardzo 
cenił dla zalet umysłu i uczci- 
wości. Wyjeżdżając raz do War 
szawy, powierzył wiernemu ży 
dowi to i owo do załatwienia. 
Między imnemi rzekł doń: 

— Przyślę ci z Warszawy 
gońca z zapieczętowanem pis- 
mem. Gdy tylko je otrzymasz, 
spakuj swe manatki i śpiesz nie 
zwłocznie wraz z żoną i dzieć- 
mi na mój dwór, gdzie się u- 
kryjesz. Zachowaj tajemnicę. 
Żegnaj! 

Żyd spojrzał zdziwiony ma 
swego pana, chciał się pytać, 
lecz szlachcic położył palec na 
ustach Í ruszył z miejsca. Upły 
nęły tygodnie I miesiące. Bied- 
ny żyd oczekiwał daremnie goń 
ca. Wreszcie ukończyły się o- 
brady sejmowe i szlachcic wró 


1. Pawilon polski na wystawie mię dzynaradowej w Brukseli. 


cit do domu. Przywitawszy swe 
go pana, oznajmił mu żyd, że 
gońca żadnego nie było i prosił 
po raz drugi o wyjaśnienie ta- 
jemnicy. Szlachcic rzekł tedy: 

— Groziło wam, żydom, wiel 
kie niebezpieczeństwo, gdyż z 
otwarciem. -obrad  sejmowyci 
zapadła uchwała, na mocy któ 
rej żydzi mieli być pozbawieni 
własności i wypędzeni z kraju. 
Ciebie jedynie dla twych za 
sług chciałem uratować. Kiedy 
zaś przewodniczący sejmu za: 
dał posłom pytanie, czy wszys- 
cy przyjmują uchwałę podniósł 
się nieznany nikomu szlachcic 
i zawołał donośnym głosem: 

„Veto! Nie pozwalam!* U- 
chwała nie doszła do skutku. — 
Zdaje się, że Bóg wziął was pod 
swoją opiekę. 

Uradowany żyd oparł: 

— Poseł, którego nikt nie 
znał, był to napewno prorok 
Eljasz. Zjawia się on zawsze 
wówczas, gdy nam żydom gro- 
zi niebezpieczeństwo. 


MIŁOŚĆ RODZINNEGO 
KRAJU 


Pewien uczeń nie mógł w ża 
den sposób zrozumieć wykładu 
swego mistrza. Nauczyciel ob- 
jaśniał raz i drugi, a uczeń 
wciąż nie rozumiał. — Biedny 
chłopak rzekł wreszcie: 

— Jestem tu-obcy poza mo- 
im krajem rodzinnym niczego 
nie pojmuję. Wszystko brzmi 
dla mnie obco. 

— Z jakiego kraju 'pocho- 
dzisz? — spytał mistrz. 

= Fochodzę z Sabat-Szamai. 

Zdziwiony mistrz rzekł do 0- 
becnych tu uczniów: 

— Znam ten kraj, jest tak 
niezdrowy, że niemowlęta trze- 
ba ukrywać przed kąsającymni 
owadami. Wielką jest miłość 
rodzinnego kraju! 


— 2 


p„Partja szachów”. Obraz Jana Piotra Hasenclevera (1810 — 1853). 


/ 
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| dzaje. 


ord 


1. Antonina Alqner, obrana „Miss 

Katalonja 1985“. — 2. Oryginalna 

suknia z materjału, * przetykanega 

cellophanem, który nadaje. strojom 
piękny połysk. 


(Bajka francuska) 


Pewien chłop silny i zręcz- | 


ny pracował od Świtu do wie: 


czora, orząc pługiem, zaprzężu- | 


nym w dwa rosłe mocne woły. 
Chłop bogacił się z każdyin 
dniem i sąsiedzi wydziwić się 
nie mogli, patrząc na jego pięk 
ne bydło i na niezwykłe uro- 
Raz w nocy ukryli się 
dwaj złodzieje w stajni zamoż- 
nego chłopa, wykradli stamtąd 
krowę i wołu i uciekli ze zdo- 
byczą -w góry. — O wschodzie 
słońca chłop wszedł z parob- 
kiem do stajni i spostrzegł swą 
stratę. 

— Do stu tysięcy djabłów! 
— zawołał chłop. Złodzieje u- 
kradli mi krowę i wołu! Pędź 
co tchu, parobku! weź jakąś 
broń i ścigaj szelmy. Dziś mn- 
szą zwierzęta wrócić do stajni. 

Parobek pomknął co tchu. — 
Lecz nie wrócił tego dnia do 
domu. Chłop przeklinał, jak po 
ganin. 


— Do stu tysięcy djabłów!— 


Parobek jeszcze nie wrócił. Mo 
że go złodzieje zabili. Ruszaj, 
dziewko! Zabierz dużego psa 
i szukaj krowy, wołu i parob- 
ka! Jutro muszą zwierzęta być 
w stajni, a wy w domu. 
Dziewka wzięła psa i poszła 
na zwiady. płynął dzień, a 
dziewki nie widać. Chłop. prze 
klinał, na czem świat stol, bluź 
nił tak obelżywie, że Bóg posta- 
nowił go ukarać. — Przeniósł 
wszystkich do nieba i oto musi 
chłop ścigać parobka i dziew- 
kę, złodziejów i woły do koń- 
ca świata. Można ich widzieć w 
gwiazdach, zwanych Wielką 
Niedźwiedzicą. Wół'i krowa 
mieszczą ‘się w  pierwszyc! 
gwiazdach, złodzieje w dwuch 
następnych, potem zaś parobek 
i dziewka, a tuż obok niej pies 
w majeńkiej gwiazdeczce. Na 
samym końcu kroczy chłop. 


"bratymczych 
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Przysiega hunnów 


(Opowiadanie węgierskie) 


Czaba, syn Attyli, po ostat- 
niej krwawej bitwię ciągnął z 
resztkami swego wajska ku po 
łudniowi, pozostawiwszy na 
miejscu plemiona pobratymcże 


z któremi się połączył podczas 
wędrówki i*do których miał za 


miar powrócić. .U wrót Sied- 
miogrodu jedno: z plemion „pa 
miało pełnić 
straż pograniczną, jako wierna 
podpora na wypadek powrotu 
głównego wodza. Przed. rozsta- 
niem pobratymcy złożyli uro- 
czystą przysięgę, że z chwilą, 
gdy będą w wielkiej potrzebie, 
okażą sobie wzajemną pomoc, 
chociażby byli zmuszeni dążyć 
ku sobie z krańców świata. 


Zaledwie wojsko Czaby do- 
tarło do stóp Alp, gdy sąsied- 
nie narody powstały przeciw- 
ko hunnom. Lecz wierzchołki 
drzew poruszyły się z szumem 
i szybko poniosły wieść o nie- 
bezpieczeństwie do - wodza. — 
Część wojska Czaby wróciła na 
tychmiast i zniweczyła wroga. 
Po upływie roku straż znów 
została napadnięta. Wtedy stru 
mień pobiegł z krzykiem ku 
rzece, rzeka ku morzu, a mo- 
rze zaniosło wojsku Czaby smu 
tną nowinę. Podążyło ono znów 
na pomoc zagrożonym towarzy 
szom i rozpbroszyło przeciwni 
ka. 


Już kilka lat upłynęło, a tn 
znowu sąsiedzi powstali prze- 
ciwko sprzymierzeńcom hun- 
nów. Hunnowie byli już hen da 
leko, wiatr mógł ich z trudnoś- 
cią dogonić. Lecz wiatr przyłą- 
czył się do burzy morskiej i 
dzięki niej sięgnął hunnów da- 
leko na wschodzie. Hunnowie 
pośpieszyli drogą powrotną i 
po raz trzeci uwolnili swych 


braci i obwarowali ich w no- 


wej ojczyźnie. Upłynęło wiele 
lat. Zasadzone jądro wyrosło w 
lęgi pień z gęstem ulistwieniem 
Z dzieci powstali starcy. a z 
wnuków — dajrzali mężowie. 
Ze starej straży pogranicznej 
rozwinął się mały naród. 


Sąsiedzi zaźdrościli obcyu. 
przybyszom, więc jeszcze ru; 
powstali przeciwko nim. 


Straż walczyła zaciekle. Mi 
siała jednak ulec przewadze 
przeciwnika. Pomoc nie nad- 
chodziła, starzy towarzysze już 
dawno pomarli, żadna wieść 
nie mogłą ich dosięgnąć. Jed 
nakże gwiazda przyjaźni czu- 
wała jeszcze i zaniosła wieść o 
klęsce na tamten świat, Tu na 
ziemi toczyła się ostatnia bit- 
wa, sprzymierzeńcom  hunnów 
groziła zupełną zagłada, Cyt! 
Nagle rozległy się siąpania ko- 
ni, brzęk oręża i wspaniałe za: 
stępy wojska pociągnęły w mil 


czeniu z niebios cichą mocą 
wzdłuż lśniącej drogi mlecz- 
nej. 

To chwalebni i wierni lowa- 


rzysze, którzy trzykrotnie przy 
byli z odsieczą, dążą olo po raz 
czwąrty. jako duchy, z pomo 
cą. Żadna moc ziemska nie jest 
w stanie przeciwstawić się nie 
śmiertelnym. Towarzysze su 
znów ocaleni. Przysięga zosła- 
ła dotrzymana i zastępy woj- 


ska ciągną znowu wzwyż ku 
drodze gwiaździstej 
Od tego czasu szczep huns 


nów tkwi mocno w swojej no- 
wej ojczyźnie. A gdy spojrzą 
nocą ku niebu, widzą lśniącą 
drogę, którą stąpali zmarli to- 
warzysze, kiedy im śpieszyli z 
pomocą. Nazywają tę drogę 
drogą zastępów, czyli mleczną 
diogą. 


1. Wiosna na szwedzkich jeziorach klarowaych, niezgiębi'nęćd, otoczóe 
nych stromemi skałami. — 2. Katakumhby paryskie, z których wydo- 
bywano dawniej kamienie do budowy kościołów i zamków, 
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a REWJA 


Bohaterstwo lekarzy 


Doświadczenia na własnej skórze, zagrażające życiu 


Zawód lekarzą wymagą ofiar 
4ości i, odwagi. Praywracając 
zdrowie innym, PZ 
lekarz musi lekceważyć własne 

bezpieczeństwo, 
musi zachować spokój i zimną 
krew w najgroźniejszych dla 
siebie chwilach, gdy styka się z 
zarazą, lub możliwością zaka- 
zenia krwi przez najmniejszą 
nieostrożność przy operacjach. 

Wiedzą o tem lekarze, lecz 
nie powstrzymuje ich obawa u- 

traty zdrowia, lub życia, 
„ietylko przy wykonywaniu za 
wodu. Wielu wysławia się na 
jawne i groźne niebezpieczeń- 
stwo, szukając nowych środ- 
ków, aby przynieść ulgę lub ra 
tunek cierpiącej ludzkości. 
Nie wahają się przed wypróbo- 
waniem nowych metod na włas 

nej osobie, 

chociaż nieraz przypłacają eks 
peryment zdrowiem, a nawet 
życiem. Długi jest szereg tych 
bohaterów nauki. Początkiem 
sięga zamierzchłych czasów i 
wzrasła w miarę rozwoju wie- 
dzy lekarskiej. 


Powietrze w żyłach 


Już oddawna lekarze uważa- 
li za bardzo niebezpieczne do- 
słanie się powietrza do żyły o- 
tworzonej przy operacji, lub 
przez przypadkowe poranienie. 

Doktór Nemee, lekarz w Mo- 
rawskiej Ostrawie, postanowił 
zbadać na sobie skutki wpro- 
wadzenia powietrza do żyły. — 
Uczynił to w obecności kole- 
gówypywzerażonych jego odwa- 
gą. 
Okazało się, że 
pięć ctm. sześc. powietrza, któ 
re doktór Nemec wcisnął sobie 
do żyły zapomocą strzykawki, 
nie wywołało w organizmie 
żadnych ubocznych objawów. 

Wprowadzenie do żyły na- 
slępnej pięciocentymetrowej do 
zy spowodowało jedynie nie- 
wielkie przyśpieszenie tętna.— 
W ten sposób 
pdważny lekarz rozproszył nad 

mierną obawę 
è skutki przedostania się powie 
‘za do żył. 


Gumowa rurka w sereu 


Inny lekarz w celu zbadania 
możliwości bezpośredniega 
wprowadzenia środków leczni- 
tzych do serca 
tworzył sobie żyłę w przegu- 


bie łokciowym i wsunął do o- | 


lwaru cienką gumową rurkę, 
którą wprowadzał ostrożnie co 
raz głębiej, aż przesunąwszy się 
przez grubsze żyły, 
dostała się do serca. 
Przekonawszy się zapomocą 
aparatu Rónigena, że rurka do- 
sięgła serca, 
wyciągnął ją powoli z powro- 
tem, nie doznawszy  przytem 
żadnych cierpien. 
Eksperyment ten otworzył 
drogę nowej melodzie bezpo- 
średniego oddziaływania na ser 
ce w wypadkach nagłej przer- 
wy w jego funkcjach. 


Czary w 18 stuleciu 
Niezwykłą odwagę w walce 
z przesądem okazał wynalązea 
gazu rozweselającego, Hump- 
hrey Dary. Nie był lekarzem, 
lecz pracownikiem aptecznym. 
Wypróbowawszy na sobie 
działanie wynalezionego 
gazu, który sprowadzał głęho- 
ki sen 
i z tego wzgledu 
doskonale, jako 


nadawał się 
nieszkodliwy 


środek narkotyczny, Dary za- 
czął go stosować w astmie, =- 
przynosząc wielką uigę pacjen- 
tom, nie mogącym sypiać z po- 
wodu uporczywego kaszlu, 
Były to jednak czasy, gdy sa 
mi lekarze nie byli wolni od 
przesądów, 
Dary, zagrożony 
o czary, 
musiał wyrzec się wyrabiania 
„zaczarowanego środka. 


Nasenne działanie eteru zo- 
słało wykryłe przypadkowo, — 
Doktór Jackson w Bostonie i 
kolega jego aptekarz 
wlali przez pomyłkę eteru do 
maszynki, na której gotowali 

herbatę. 

Wyziewy palącego się eteru 
oszołomiły ich i spowodowały 
sen tak głęboki, że dobudzono 
ich z wielką trudnością. Doktór 


oskarżeniem 


Medycyna dzisiejsga, rozpo- 
rządzająca całym arsenałem 
laboratoryjnych metod bada- 
nia, niezawsze zwraca należytą 
uwagę na 

ogólny nastrój pacjenta, 
znajdujący nięjednokrotnie wy 
raźne odbicie w jego fizjogno- 
mji. 

Tymczasem doświadczenie u- 
czy, że w licznych wypadkach 
choroba wyciska swoje charak 
terystyczne piętno na twarzy 

pacjenta. 

Zdawali sobie sprawę z tego 
doskonale lekarze „starej da- 
ty“, którzy nierzadko stawiali 
trafną djagnozę poprostu „na 
oko“, na podstawie bacznej ob 
serwacji twarzy pacjenta, jego 
mimiki, zabarwienia skóry itp. 

Ostatnio daje się zauważyć 
pewien nawrót do tych daw- 
nych metod badania, mogących 
w niejednym wypadku ułatwić 

właściwą djagnozę, 
a stanowiących znakomite uzu 
pełnienie nowoczesnych badań 
i prób laboratoryjnych. 

Pierwszą ogólną wskazówką 
zdrowia czy choroby jest 
cera twarzy, normalnie zdrowa 

świeża, różowa. 

Przybiera ona  zabarwien'e 
żółtawe przy sehorzeniach WĄ 
TROBY, bladą, niemal wosko- 
wą staje się przy BLEDNICY 
i LEUKEMJI ziemisłą przy 


| chorobach RAKA. 


Istnieją też pewne intekcyj- 
ne choroby, powodujące cha- 
rakterystłyczne zmiany  fizjo- 
gnomji. Znaną jest np. ogólnie 
w medycynie t. zw. „facies leo- 
nina* (lwia twarz) TRĘDOWA 
TYCH, wytwarzająca się wsku 
tek zgrubienia skóry na twa- 
rzy, powodującego powiększe- 
nie warg, nosa i.-policzków. 

Niemniej znany jest 
„nos siodełkowały*, ohserwo- 

wany u luetyków 
w późniejszych stładjach tej cha 
roby. atakującej często kości 
nosowe. Tego rodzaju nos spo- 
tykamy 

juź na popiersiu Sokratesa, 
co dało niektórym uczonym a- 
suiipł do postawienia tezy, że 
lues był chorobą znaną w sta- 
rożytności, a nie zawleczoną 
do Europy dopiero po odkryciu 
Ameryki- 


Jackson 

wypróbował jeszeze kilkakrot- 

nie nasenne działanie eteru na 

sobie i zaproponował używanie 

go jako narkozy koiedze swe- 
mu dentyście. 

Eter okazał się znakomitym 
środkiem usypiającym przy wy 
rywaniu zębów. 

Jackson i jego kolega denty- 
sta poddawali się wielokrotnie 
działaniu eteru, aby przełamać 
uprzedzenie lekarzy do tego ro- 
dzaju narkozy. Udało się im to 
wkońcu. Lecz 
Jackson stał się ofiarą zbyt czę 
stych eksperymentów, które 
podkopały jego system nerwo- 
wy. Umarł w zakładzie dla u- 
mysłowo - chorych. 


Kokainizacia mlecza 
pacierzowego 


Wielkim postępem na drodze 
do bezbolesnego dokonywania 


Wreszcie niesłychanie cha- 
rakterystycznym jest t. zw. „ri 
sus sardonicus* (śmiech sardo- 
niezny), występuje u ludzi do- 
tkniętych TĘŻCEM. 

Sprawia on niesamowite wra 
żenie, a spowodowany jest 
gwałtownym skurczem mięśni 
twarzy. 

Jasną jest rzeczą, że najsil- 
niej oddziaływują na wyraz 
twarzy i mimikę wszelkie ` 
schorzenia centralnego syste- 


mu nerwowego 
oraz nerwów twarzowych, 
Tak więc przy porażeniach 
mięśnia twarzowego na tle czy 


Czy lekarz 


powzięta przez 


operacji była 
berlińskiego chi- 


znakomitego 
rurga, 
Biera, myśl wstrzykiwania ko- 
kainy do kanału kości pacier 
wej; 3 
poniżej miejsca, gdzie kończy 
się mlecz, znieczulając w ten 
sposób główne  rozgałęzienia 
nerwów. Powstaje wtedy abso- 
lutna niewrażźliwość na ból w 
dolnej części ciała, poczynając 
od pępka. 
Wszelka narkoza staje się wte- 
dy zbyteczna. 
Profesor Bier wypróbował 
nową metodę na sobie, Uczynił 
to samo asystent jego, doktór 
Hildebrandt. 
Po 23 minutach następowało 
zupełne znieczulenie, po 45 zaś 
zaczęła powracać wrażliwość. 
Obaj lekarze czuli się po do- 
konanej próbie zupełnie do- 
brze. Następnego dnia jednak 
profesor Bier 


Choroba leży na twarzy 


Cenne wskazówki, ułatwiające djagnozę „na oko” 


to embolji mózgowej, czy lue- 
su, lub sklerozy itp. cała od- 
nośna 
połowa twarzy staje się zupeł- 
nie bez wyrazu 
wygładzają się na niej zmarszcz 
ki i fałdy, kąt ust obwisa, chou- 
ry nie może złożyć warg do 
gwizdania, a jedzenie i picie 
przychodzi mu z trudnością. 
U ludzi, którzy przeszli zapa- 
lenie opon MÓZGOWYCH 
występują często objawy okre- 
ślane ogólnem mianem „parkin 
sonizmu*, Twarz ich przypo: 
mina jakąś sztywną, bezduszną 
maskę, jakgdyby nie z krwi i 


ma prawo 


dokonywać niebezpieczny- eksperyment*= 
na ludziach 


Większość laików nie zdaje sobie 
zupełnie z tego sprawy, jak wielkie 
znaczenie dla wiedzy lekarskiej ma 
możność dokonywania eksperymen- 
tów na ludziach W wypadkach, 
gdy chodzi o wypadki oparte na 
podstawie bakterjologicznej, jedy- 
nie doświadczenia na ludziach mogą 
dać jakieś wyniki. Próby na zwierzę 
tach uważane być mogą jedynie za 
stadjum wstępne, ktćre doświadczeń 
na ludziach nia jest zupełnie w sta 
nie zastąpić. Zdarzało się jednak 
wiele wypadków, gdy postępowanio 
lekarza wywoływało oburzenia. 
Niejeden przypomina sobie, jakie 
wzburzenie wywołała w swoimi cza 
sie sprawa słynnego wrocławskiegu 
dernatologa i syfilodologa, Alberta 
Neissera. W latach dziewięćdziesią- 
tych chciał on zbadać możność za- 


pobiegawczych szczepień ochron 
nych przeciw syfilisowi. Pytanie 
zasadnicze brzmiało: Czy Serun, 


pobrane z osoby chorej na syfilis, 
jest nieszkodiiwe dla osoby varo- 
wej? Aby odpowiedziać na to pyta 
nie. zaszczepił Neisser serum pew- 
nej iloświ dzieci i młodych prosty- 
tutek, dotychczas zdrowych: dzie 
ciom sórum wyłącznie z pierwszego 
stadjum, prostytutkom poczęści z 
późniejszego. Z dzieci nie zachoro 
wało żadne, % prostytutek nato: 
miast zachorowało kilka. Neisser 
jednak na zapytanie, ozy spowodo: 
wało to szczepienie, dał odpowiedź 
przeczącą. 

W kilka lat po tych próbach i po 
nkazaniu się sprawozdania z nich 
w „Archiv für Dermatologie und 


Syphilis” przedostały się do publicz 
nej wiadomości nieprawdziwe po 
głoski o dokonywanych przez Neis. 
sera próbach. Zrobili to zawistni 
koledzy, albo ignoranccy laicy. Roz 
poczęła się naganka na zasłużone- 
go badacza, odkrywcę gonoknkka 
i chorążego walki z  syfilisem. 
Wkońcu pociągnięto go karnie i dy 
scyplinarnie da odpąwiedzialności, 
przyczem dostał dyscyplinarną karę 
wydalenia i 300 marek grzywny. 
Przestępstwo jego polegało na tem, 
żo przy dokonanych doświadcze- 
niach na maloletnich nie wystar 
się o zezwolenia ich rodziećw. Jako 
demonstrację przeciwko temu wy: 
rokowi dostał odznaczenie i wyrazy 
nznatia od najrozmaitszych stowa 
rzyszeń naukowych 

Zadziwiającym jest fakt, że Neis: 
ser doszedł do obalenia powszechnie 
panującego mniemania. iż ten, kto 
przebył już syfilis, nie może zarazić 
się poraz drugi. Opierając sie jed: 
nak na tem obalonem przekonaniu 
dokonano nieco wcześniej epokowe 
go odkrycia, że paraliż postępowy 
jest wynikiem syfilisa. 

W trzydzieści lat później we 
Wiedniu znów wywolało oburzenie 
postępowanie préf, Wagner - Jau 
regga, który zaszczepiał  bezwol: 
rym chorym na syfilis malarję. Wy- 
niki jego postępowania okazały się 
jcdnak błogosławione: obecnie z po 
mocą szczepień malarycznych moż 
na, o ile nie zupsłnie wyleczyć, to 


przynajmniżj mmiejseewić jedną 
z najwiekszych plag ludzkości — 
syfilis, Dr. B. Z, 


zaczął doznawać silnych zawro 
tów głowy 
i zmuszony był spędzić w łóżku 
9 dni. Doktór Hildebrandt do- 
stał jeszcze w mocy po ekspe 
rymencie niezwykle 
silnego bólu głowy wraz z wy 
miotami 
i przeleżał również kilka dni v 
łóżku. 

Wprowadzone przez profeso 
ra Biera znieczulanie dolnej czę 
ści ciała przez wstrzykiwanie 
kokainy do kanału kości pacie- 
rzowej 
zostało później zmacznie udo: 

skonalone, 

Kokainę, będącą silną truciz- 
ną, zastąpiono innymi mniej 
niebezpiecznymi narkotykami, 
czyniącymi nową metodę wy- 
bitnie skuteczną przy opera- 
cjach nóg i organów dolnej czę 
ści tułowia, 


Dr. A. F. 


kości, lecz w drzewie rzefbio- 
ną. 

Da tej samej grupy zaliczyć 
należy TABETYKÓW, których 
charakteryzuje 
opadanie górnej powieki, tępe 
spojrzenie i silne zwężenie żre- 

nie. 

Ale i w chorobach przemia 
ny materii można z twalzy nie 
jedno wyczytać. Choroby NE- 
REK powodują 

silne obrzęki na twarzy, 
zwłaszcza w okolicy gałki o 
cznej. Choroba Basedowa, roz: 
wijająca się na tle nadmierne 
go wydzielania gruczołu tarczy 
cowego, charakteryzuje się 
silnem wytrzeszczeniem oczu, 
które nabierają niezwykle sil- 
nego blasku — przyczem wy- 
stępują pewne zmiany również 
i w powiekach 
(przy spoglądaniu ku dołowi po 
wieka górna pozostaje nieru- 

choma). 

Nienormalne  funkcjonowa- 
nie przysadki mózgowej stać 
się może przyczyną ciężkiej 
choroby, zwanej „acromegalia'* 
objawiającej się w zgrubieniu 
rysów twarzy | 


Wspomnieć wreszcie trzeba 
o zmianach wywoływanych 
przez chorobę zwaną „myxoe- 
dema“ (obrzęk  śluzakowy), a 
rozwijająca się na tle niedosta- 
tecznego funkcjonowania tar- 
czycy. Choroba ta powoduje 
silny obrzęk skóry, zwłaszcza 
na twarzy, w okolicy oczu, no- 

sa i warg. 


Skutkiem obrzęku powiek pa 
trzenie staje się niekiedy utrud 
nione. Rysy twarzy zatracają o- 
strość, a skutkiem  zmniejszo- 
nej mimiki 
twarz staje się zupełnie bez wy 

razu, 


Dodajmy do tego znaną w 
medycynie t. zw. „facies rachi- 
tica“ z typową 
„kwadratową czaszką* u dzieci 

które przechodziły krzywieę 
(angielską chorobę”), a będzie 
my mieli przegląd najwyraźniej 
szych cech, stanowiących Ma 
lekarza cenną. z reguły nieza- 
wodną wskazówkę przy bada- 
niu i stawianiu djagnozy 


za REW JA 
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Skąd sie biorą przestepcy” 


„Całą swą treść socjalno-psy 
ehiczną — a do niej należy rów 
nież i przestępczość, wszystkie 
swe miyśli, mczucia, dążenia, 
dotyczące współżycia z innymi 
ludźmi, człowiek czerpie z ota- 
czającego go Świata społeczne- 
go* — oto pierwsze zdania mo 
numentalnego dzieła prof. Et- 
tingera p. t« „Zbrodniarz w 
świetle antropologji i psycho- 
logji“, 

Myśl, zawarta w tem zdaniu, 
jest programem pracy prof, Et- 
tingera — nietylko całe dzie- 
ło jest poświęcone uzasadnie- 
niu tych myśli, ale całe swe ży: 
cie poświęcił prof. Ettinger dla 
wykazania słuszności swych po 
glądów. Etap lombrozawski z 
teorjami 6 przestępcy urodzo- 
nym należał w pewnym okre- 
sie do przeszłości. 

W dobie obecnej jednak — 
nie wdając się w tem miejscu 
w przyczyny tego zjawiska — 
wracają te poglądy na widow- 
nię pod różnemi postaciami, a 
najbardziej rozpowszechnia się 
pogląd t. zw. „czynników indy 
widualnych*, Ci nowi adepci 
teorji Lombroza pragną za 
wszelką cenę dowieść, że prze- 
stępca popełnia czyn występny 
pod  wnłvwem specjalnych 
czynników indywidualnych, — 
* które kryją się w jego konsty- 
tucji psychicznej. Utrzymują o- 
ni, że sama mędza nie jest do- 
słatecznym powodem, by ezło- 
wiek popełnił przestępstwo. 

Najmocniejszym argumentem 
tego poglądu jest teza, posta- 
wiona przez niedawne zmarłe- 
go uczonego włoskiego, Henri- 
ro Ferri, który wychodzi z ta- 
kiego oto założenia: 10 ludzi 
żyło w tych samych warun- 
kach, wszyscy oni znosili taką 
samą biedę, wszyscy popadli w 
taką samą nędzę, dlaczego 
więc nie wszyscy  fednakowo 
kradli? Jeden z nich stał się zło 
dziejem, jeden bandytą, jeden 
— żŻżebrakiem, czterech popeł- 
niło samobójstwo itd. Każdy 
z dziesięciu postąpił indywidu- 
alnie, znaczy to — powiadają 
zwolennicy tego poglądu — że 
w człowieku istnieją wrodzone 
czynniki indywidualne, które 
jednego pchają do samobój- 
stwa, a innego do zabójstwa. 

Prof. Ettinger poświęcił swe 
życie walce z tymi poglądami. 
W piśmie, czy słowie, na wy- 
kładach ex katedra, czy na od- 
czytach publicznych, jego wy- 


kład zawsze dążył logicznie do' 


wykazania hbezpodstawności 
twierdzeń przeciwników — a 
wręcz dowodził, że cała hipo- 
teza, zbudowana ną przykła- 
dzie jednakowych warunków 
życia dziesięciu ludzi, jest z 
gruntu fałszywa. Niema, dowo- 
dzi Ettinger, w życiu dwuch lu- 
dzi, którzy żyliby w identycz- 
nych warunkach. 
Kształtowanie się osohowoś- 
ci człowieka jest długim eta- 
pem oddziaływania  najróżno- 
rodniejszych czynników zewnę 
trznych. Przy formowaniu tej 


osobowości krzyżują się prze- 
różne wpływy, przeróżne śro- 
dowiska, jakie przechodzi czło 
wiek w swojem życiu. — Mało 
jest powiedzieć, że dwaj bracia 
dostali takie samo wychowanie 
w domu, a jakże daleko odbie- 
gły od siebie ich drogi. 

Rodzice najczęściej nie zda- 
ją sobie sprawy, jak wielkie 
wpływy na kształtowanie się 
osobowości ich dziecka mą śro 
dowisko rodzinne. Dwaj bracia 
— ale jednego lubiała matka, 
drugiego ojciec, jednego ojciec 
bardzo lubi, drugiego „uważać 
za niedobrego Jedno dziecko 
bardzo lubi służąca, a drugie 
tuli matka. Ale jeszcze przed- 
tem w czasie ciąży z jednyme 
matka żyła w inych warunkach 
niż w czasie ciąży z drugim i t. 
d. i t. d. 

A teraz dalsze środowiska; 
szkoła, ulica, świat. Nie zatrzy- 
mamy się tu drobiazgowo na ca 
łej drodze życia człowieka. Za 
analizą prof. Ettingera wskaz: 
liśmy tylko na te momenfy sta 
wania się i wyrastania człowie 
ka, które w rzeczywistości nie 
są niczem innem, jak odzwier- 
ciadleniem kompleksu wpły- 
Wów, z którymi życie człowieka 
zetknęło się. 

Inne założenie prof. Ettinge- 
ra musi prowadzić do innych 
wniosków. 

O ile dla przeciwników prof. 
Ettingera przestępstwo jest 
skutkiem indywidualnych 
skłonności człowieka do popeł 


PODSTAWY WSPÓŁCZESNEGO MALARSTWA 


nienia przestępstwa, o tyle pro 
fesor Ettinger dowodzi, że przy 
czyną przestępczości są czyn- 


niki społeczne, bezpośrednie 
luh pośrednie. 
„Jeżeli jednostka nie może 


na tyle przystosować się do spo 
łeczeństwa, w którem żyje, że 
łamie jego normy, to albo wa- 
dliwa jest własna organizacja 
psychiczna, albo wadliwy jest 
ustrój danego społeczeństwa, 
albo też jedno i drugie razem. 
Tymi dwoma czynnikami wy- 


Muasolini na otwarciu 


międzynarodowego kongresu 


czerpuje się właściwie etjolo- 
gja całej przestępczości ludz- 
kiej. Wszelkie bowiem inne mo 
menty, jak silny afekt, nadarza 
jąca się sposobność i t. p. dzia- 
łają tu tylko w zespole z tam- 
temi, odgrywając przytem rolę 
drugorzędną; same przez się 
nie zdołają one popchnąć do 
zbrodni człowieka: normalnego, 
należycie wychowanego i żyją- 
cego w dobrych, zdrowych wa- 
runkach ekonomicznych, s0- 
cjalnych i politycznych. 


naukowega w Rzymie. 


są przedmiotem wyjaśniających dyskusji na wieczorach związku 


Nowoczesne malarstwo jest 
dla przeciętnego inteligenta nie 
zrozumiałe. Co gorsza, ludzie 
nie znający historji malarstwa 
i nie rozumiejący, że pojęcie 
sztuki łączy się z pojęciem ewo 
lucji, wypowiadają pochopnie 
sądy. I słyszeć można często 
najrozmaitsze warjanty na te- 
mat  „warjactwa* nowoczcez- 
nych malarzy, co w rezultacie 
potęguje w społeczeństwie obo- 
jętność dla sztuki plastycznej. 

Na podkreślenie przeto zasłu 
guje fakt, że związek zaw. pol- 
skich artystów plastyków w Ło 
dzi zorganizował „Wieczory dy 
skusyjne“, mające przede- 
wszystkiem cel dydaktyczny: 
kształcenie kultury wzrokowej 
i artystycznej społeczeństwa, 

— Pierwszy „wieczór“ odbył 
się w kwietniu ub. roku. I od 
lego czasu „wieczory“ urządza 
ne są raz na miesiąc. Wygląda- 
ją tak: po konsumcji czarnej 
kawy, mającej na celu towarzy 
skie zbliżenie zebranych, Zo- 
staje odczytany referat, po- 
czem zawiązuje się dyskusja.-— 
Każdy, nawet kompletny laik, 
może wypowiedzieć swoje zda- 
nie. Na zarzuty, jak również 


wszelkie pytania, dotyczące rze 
czy niezrozumiałych w plastyce 
odpowiadają artyści - malarze. 

Warto zatrzymać się nieco 
dłużej nad ostatnim  „wieczo- 
rem dyskusyjnym“ (odbył się 
dnia 27 kwietnia b. roku), któ- 
rego aspekt dydaktyczny ujaw- 
nił się w całej pełni. P. Wegner 
wygłosił referat, uzupełniany, 
wyświetlanemi na ekranie re- 
produkcjami obrazów, w któ- 
rym scharakteryzował rozwój 
malarstwa francuskiego od wy- 
stąpienia Dawida (czasy Napo- 
leona W.) aż do kubizmu. Re- 
ferat możnaby krótko streścić 
tak: 

Wiek XIX jest wiekiem zdo- 
byczy w dziedzinie sztuki pia- 
stycznej. Zdobycze ujawniały 
się w iem, że w obrazie przed- 
miot, albo szerzej — natura, 
została stopniowo  wyelimino- 
wana na rzecz istotnej treści o- 
brazu: barwy i kształtów. 
Pierwszym zdobywcą w dziedzi 
nie plastyki stał się Ingres, w 
którego obrazach przedmiot już 
odgrywa rolę podrzędną. Ingres 
uzależnia wszystko, co maluje, 
od wyłącznej jmperatywnej my 
śli o sharmonizowaniu kształ- 


-— 


tów i barw. Dlatego Ingres'a na 
zywa się w plastyce rewolucjo- 


nistą. Dwoma jeszcze rewolu- 
cjonistami XIX wieku są: Ge- 


zanne i Seurat. Te dwa nazwi- 
ska, obok Ingres'a, znaczą eta- 
py malarstwa. 

Dawid zaś, Delacroix, Cour- 
bet, Monet, Van Gogh, Pissaro, 
Renoir, współzawodniczyli w 
roztrząsaniu sporów malarstwa 
i możnaby powiedzieć, że dali 
wyraz monumentalnemu dzieiu 
trzech wspomnianych  rewolu- 
cjonistów. 

Przedostatnim oswobodzicie- 
lem malarstwa z pod opieki 
natury słał się Matisse. Z kształ 
tem i barwą poczyna sobie swo 
bodnie, jak nikt przed nim. Z je 
go to powodu w roku 1908 w 
„Salonie Niezależnych* (w Pa- 
ryżu) nastąpił istny wybuch. -— 
Ujrzano zbliżanie się czegoś ne 
wego. Tem czemś nowem był 
kubizm, a jego pierwszymi wy 
razicielami: Picasso i Braque. 
Podczas, kiedy w obrazach Ma: 
tissa pozostawał jeszcze ślad 
przedmiotu, u dwuch ostatnich 
malarzy przedmiot został wye- 
liminowany doszczętnie. 


Nie będziemy dalej  stresz- 


Tak rozumując konsekwent- 
nie i opierając swój wykłzd na 
materjalnych statystycznych, 
umiał prackonywać prof, Et- 
tinger. Tej prawdzie poświęcił 


swe życie. 

Walka prof. Ettingera © tę 
prawdę była ciężka i żmudna, 
nie był on bowiem teore ykiem, 
który mówił sobie „dla nauki*. 
Prof. Ettinger znał życie, znał 
ciężką walkę o byt człowicka, 
znał nędzę ludzką, w której wi 
dział jedyne źródło zbrodni i 
przestępstwa. Dlatego walka z 
przestępczością według prof. 
Ettingera, nawet walka najbar- 
dziej udoskonalona, jest tylko 
paljatywem,  półśrodkiem. — 
I dlatego nie może być skute 


czna. 
„Pomoc indywidualna, udzie 


lona przestępcy, próby popra- 
wienia į uleczenia go, stanowią 
tylko jeden ze sposobów racjo- 
nalnego zwalczania przestęp- 
stwa. Albowiem, jak uczy do: 
świadczenie, próby te nie zaw- 
sze się udają. często wogóle nic 
wystarczają i, co najważniej- 
sza, w najlepszym nawet razie 
działają tylko jako Środek pal- 
jatywny, który nie dociera do 
istotnych, w głębiach bytu spo- 
łecznego tkwiących źródeł zła, 
tak, że one wciąż na nowo i co- 
raz silniej wytryska. Dlatego 
też należy iść jeszcze dalej, ma- 
stosować metodę jeszcze, sku- 
teczniejszą, mianowicie zapo.: 
biec złu radykalnie przez za 
sypanie tych źródeł. 
Henryk G 


plastyków w Łodzi 


czać rozwoju kubizmu, który 
p. Wegner obszernie omówił. 
To, co powiedziano wyżej wy- 
starcza do stwierdzenia, że ku- 
bizm nie jest malarstwem bez 
sensu, jakby powiedział laik. 
Przeciwnie: kubizm jest konsc 
kwencją zdobyczy malarskich 
XIX wieku, ale i jednocześnie 
tylko pewnem stadium w roz 
woju malarstwa. 

Chyba jasnem- jest, że takie 
referaty z jednoczesnem wy: 
świellaniem reprodukcji obra 
zów i dyskusją, są w stanie wy* 
tworzyć jasny sąd o sztuce i 
skonsolidować środowisko o wy 
sokiej kuliurze artystycznej. 

Na zakończenie godzi się za: 
znaczyć, że poziom łódzkiej 
plastyki upoważnia do propago 
wania kultury malarskiej. I nie 
chaj łodzianie winni sobie zdu- 
wać sprawę, że nasze miasto, 
reprezentujące takie kierunki, 
jak kubizm, surrealizm, supre- 
matyzm, neoplastycyzm i u- 
nizm, prześcignęło w rozwoju 
malarstwa Warszawę (rzekomio 
stolicę kulturalną Polski) o dv- 
brych lat kilkadziesiąt. 

Czesław Garda 
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Świat wrażeń na falach eieru 


Proste audycje dla prostego człowieka 


Znamienne rezultaty słudjów radjofonji bryłujskicj 


Zegar świata 


Niełatwo powiedzieć, 
która jest godzina? 


Gdy, śpiesząc do zajęć co- 
dziennych, lub oczekując na 


coś, spoglądamy niecierpliwie | 


na zegarek, nie zastanawiamy 
się wówczas z pewnością nad 
tem, skąd nasz zegarek, lub na- 
dające nam sygnał czasu Radjo 
wie, która właściwie jest godzi 
na. Jeżeli jednak siedząc na- 
przykład pizy głośniku rano, 
czekamy na ciekawą audycję 
z drugiego końca świata, której 
nadanie przypada tam na porę 
zachodu słońca, to mapewno 
przyjdzie nam nieraz do głowy 
ciekawe pytanie: 

w jaki to tajemniczy sposób 
ustala się czas na całym ohsza- 

sze kuli ziemskiej? 


No cóż, pomyśli może nieje : 


den z nas, wiadomo, czas inie- 
rzy się przez obrót ziemi nao- 
koło słońca. Trzeba tylka po- 
tem zrobić podział na godziny, 
minuty i sekundy. 


Otóż nie jest to wcale 
proste, bezwzględne i samo 
przez się istniejące, to ustale- 


nie czasu. Wymaga ono 

żmudnych obliczeń astrono- 
mów 

całego świata i pracy najbar- 

dziej precyzyjnych instrumen 

lów, 

Naskutek bowiem podwójne- 
go ruchu ziemi i jej eliptyczne- 
go okrążania słońca, powstaje 
jak wiadomo, 
pomiędzy absolutnym, a śred- 
nim czasem słonecznym, t. j. 
czasem zegarowym, pewna róż- 

nica, 

drobna wprawdzie, lecz ko- 
nieczna do wyrównania. Wy- 
równanie to dokonywane jest 
znów na zasadzie precyzyjnych 
obliczeń i porównania czasu sło 
necznego z czasem gwiazd sta- 
łych, Poczem pozostaje jeszcze 
ustalenie czasu dla różnych 
punktów kuli ziemskiej, a więc 
obliczenie godziny czasu śŚred- 
nio europejskiego (MEZ.) dla 
zegarów w Polsce, w Niemczech 
Austrji, Włoszech, Szwajcarji, 
krajach skandynawskich; za- 
zhodnio - europejskiego (WEZ) 
dla Francji, Anglji, Hiszpanji i 
wreszcie wschodnio - europej- 
skiego (OEZ.) dla Rosji, Finlan 
iji, Grecji, Turcji, Egiptu i t. p. 
I tak, w chwili, 

gdy zegary w Warszawie, Berli 
nie i Rzymie wskazują godzinę 
1i-ta, zegary londyńskie biją 
12-ta, a moskiewskie i ateńskie 

13-tą godzinę. 


Ten dokładny plan czasu jesl 
niczbędny dla układu współcze 
snego życia codziennego, usła- 
lenia rozkładów jazdy dla okre 
tów, kolei, samolotów, wysyła 
nia depesz i nadawania audy- 
cji radjowych. Do tego wszyst 
kiego. 
nie wystarcza nam już dziś daw 

uy zegar słoneczny, 

Jak widzimy, nasza „dokład 
na godzina” jest tworem  bar- 
dzo subtelnym, wymagającym 
nieustannej, bacznej obserwacji 
ciągłych najściślejszych wymia 
rów porównawczych, rodzą- 
cych się, można śmiało powie- 
dzieć, codzień na nowo, pomi- 
mo swej niezmienności. 

Najdokładniejszym przyrzą= 
dem mierzenia czasu pazostaie 
po dziś dzień. 
precyzyjny zegar astronomiez: 

ny wahadłowy. 

W osłatnich latach powstały 
jednak próby zastąpienia ru- 
chu wahadła prądem elektrycz- 
nym. o wielkiej częstotliwości 
drgań. powsiających z kryszta- 
łów kwarcowych, umieszczo- 


Londyn, w maju. 
Zwykło się u nas sądzić, a są 


| i tacy, którzy twierdzą to z po- 


takie 


| wyzwolenie. 


wagą i przekonaniem znawców 
że programy zagraniczne są na 
poziomie niemal doskonałym, 
że zadawalają wszystkich, a w 
każdym razie olbrzymią wię- 
kszość słuchaczy. Jak dalece 
błędne jest to twierdzenie — 
przekonuję się na terenie radio 
fomji angielskiej, która przecież 
naprawdę liczy się do najdosko 
nalszych na świecie. Dość przy 
pomnieć kilka pozycji. 
20 rozgłośni, 50 gmachów, 100 
studjów, 2.000.000 funtów sieri, 
wydatków rocznych, 7.000.000 
abonentów i... conajmniej dwa 
razy tyle krytyków i reformato 
w. 
W dyrekcji programowej ra- 


dja brytyjskiego rozmawiam 
tym razem z p. dyrektorem 
Val Giełgudem i dyrektorem 
Erikiem Maschwitzem. Z przy- 
jemnością i dumą stwierdzam, 
że 

pojęcia Polski i polaków są w 
radjo brytyjskiem dobrze zna- 

ne. 


Mile interesującym szczegó- 
łem tego stwierdzenia jest, że 
na czele wydziału słuchowisk 
dramatycznych i literackich 
stoi p. Val Giełgud, wywodzący 
się ze znanego rodu polskiego 
z kresów wschodnich, a na cze- 
le wydziału rozmaitości — p. 
Erik Maschwitz, z polskiej ro- 
dziny górnośląskiej, 


Dyrektor E. Maschwitz w roz 
mowie ze mną tak scharaktery 


zował rezultaty pracy 
wydziału: 

— Zakreśliliśmy granice bat 
dzo rozległe. Od audycji naj- 
prostszej, koncertu muzyki lek 
kiej ze studja, do skomplikowa 
nej operetki radjowej z zastoso 
waniem całego kunsztu techni- 
ki studja. Dajemy codzień po 
kilka audycji, nieraz siedem. 
Dość, że 
bilans roczny naszej pracy wy- 

pełnia 1.100 godzin. 

— Poznali zatem panowie — 
pytam — oblicze „przeciętnego 
słuchacza i dostosowali pro- 
gram do jego upodobań? 

— Poznaliśmy wiele w ciągu 
tego czasu, a przedewszystkiem 
to, że 
operując audycjami onie 
niejszemi, najwięcej może ścią 


swego 


IX symfonja Beethovena 


Przezwyciężony bunt przeciwko życiu i światu 


Dwa niezwykłe wydarzenia 
notuje koncertowy sezon war- 
szawski w ostatnich tygodniach 
Pierwszem z nich była transmi 
sja „Pasji według Św. Mateu- 
sza" J. S. Bacha, drugiem zaś 
będzie dnia 17.V o godz. 20.15 
transmisia IX-ej symfonji Be- 
ethovena z sali filharmonji war 
szawskiej w wykonaniu orkie- 
stry filharmonicznej, chórów i 
solistów, pod kierownictwem 
Jaschy Horensteina. 

Już sama nazwa IX symfo- 
nji elektryzuje czytelnika, któ- 
ry zdaje sobie sprawę, co ozna- 
cza to dzieło, przedewszystkiem 
jako jedno z najpotężniejszych 
wyrazów sztuki, pozatem jako 
drogowskaz dla całej później 
szej twórczośck muzycznej, 

IX symfonja powstała koło 
roku 1823, czyli 
na 4 lata przed śmiercią Beetho 


vena 
i jest jego ostatniem dziełem 
symfonicznem. (Szkice do X 


symfonji utrzymały się tylka 
częściowo). Fakt ten nie wydaje 
się być li-tylko przypadkiem, 
bo trudno sobie wyobrazić, co 
mogłoby być dalszym etapem 
rozwoju Beethovena, 
co mogłoby się jeszcze wzbić 
ponad wyżyny IX symlonji. 
Przecież oznacza ona szczyt 
etyki w muzyce wyrażalnej, sta 
nowi jakby ostateczue wyzna- 
nie wiary Beethovena, ostatnie 
rozprawienie się z życiem i ł0- 
sem. Walka, to signum 
twórczości Beethovena. znajdu 
je tu swoje rozwiązanie, swoje 
Głęboki tragizm, 
ból, bunt tego człowieka — ty- 
tana, 
bunt nie przeciw drobnym, 
ziemskim przeciwnościom, 


nych w próżni powietrznej i 
poddanych odpowiedniej tempe 
ratnrze. Takie zegary kwarco- 
we, aczkolwiek zdatne w tej 
chwili wyłącznie do wskazywu 
nia czasu w krótkich okresach 
zdobyły już jednak znaczenie 
praktyczne. Nadają się bardzo 
dobrze do sprawdzania zwy- 
kłych zegarów, ustalania poło- 
żenia w krajach dotąd niezba- 
danych i mierzenia długości ge- 
ograficznej. Odgrywają też waż 
ką rolę dla radjokomunikacji 
do kontrolowania długości fal 
nośnych 


całej | 


lecz przeciw życiu I przeciw 
światu, 
jeszcze raz, jakby w skrócie, 
wyrażają się bez reszty w IX-ej 
symfonji. Przejmujący, gwałto - 
wny bół, atmosfera beznadziej- 
nej, demonicznei walki unosi 
się nad I-ą częścią dzieła; roz- 


Nofatki filmowe 


Radjo francuskie transmitować 
będzie roczaie 80 przedstawień z te 
atrów subsydjowanych. 

s 


We Francji mają odbywać się 
wybory do rady kierowniczej fran- 
cuskiego radja, Wybory odbywać 
się będą przy pomocy listów pole- 
conych, za które nie będą pobiera- 
no na poczcie żadne opłaty. 

$ 

W Ameryce powstała nowa sieć 
radjowa „Mutual Broadcasting Sy- 
siem” (M. B. S.), do której należy 
cały szereg rozgłośni w Newarku 
w Chicago, w Ciucinaii i w Detroit. 


Rząd Indji brytyjskich przezna- 
czył sumę 1 miljona funtów na roz 
budowę radja w indjach, dzięki cze 
mu powstaną rozgłośnie w Madras 
i Faidarabad. 


Znany krytyk angielski, Filson 
Young, ułożył kolejność dźwięków 
według ich większego lub mniejsze 
go stopnia radjofoniczności. Kolej- 


ność jest następująca: mowa ludz- | 
orkiestra | 


ka, flet, orkiestra dęta, 
mieszana, oktet wokalny, chłopięcy 


śpiew, kwartet Sniyczkawy, Śpiew | 
| kazję ją poznać. Program uzu- 


męski, śpiew kobiecy. 
* 


Dobroczynne stowarzyszenia w 
Letvain w Belgji uruchomiło w tam 
iejszem więzieniu specjalną instala 
cję radjową ze słuchawkami w każ- 
dej celi. 


Czas dokładny, jest jedną 7 
najwaźniejszych spraw dla o: 
krętów, przy jego pomocy bo: 
wiem ustala się dokładnie 
miejsee, w którem okręt znaj- 
daje się w danej chwili na mo- 

Tzu. 
Dawniej, bardzo dawno temu, 
dawano statkam sygnały czasu 
z portów i latarni morskich za- 
pomocą rakiet, zapalających się 
w oznaczonej godzinie. Pomi- 
mo bardzo dalekiega pola wi- 
dzenia z przestrzeni morskich, 
trudno jednak wyobrazić sobie, 
aby okręt znajdujący się na mo 


| w swej 


kiełznana część II-a tylko przez 
chwilę wróży radość i pogodę 
ostatecznego zwycięstwa; cichy 
smutek, pogodna rezygnacja, tę 
sknota za lepszym nieziemskim 
światem jest treścią części III. 
Tem gwałtowniejsze jest nagłe 
przejście do rozpaczliwej. 
wstrząsającej części 1V. Walka 
rozgorzała na nowo, lecz 
Beethoven przezwycięża bół: 
wielka miłość do ludzi, miłość 
obejmująca miljony, każe ude- 
rzyć w radosny hymn po- 
wszechnego zbratania, Do takie 
go przezwyciężenia życia, do 
takiego  rozświetlenia mógł 
Beethoven — człowiek o nie- 
zwykłej etyce — dojść tylko 
po ciężkich, trudnych, samot- 
nych latach. 

Gigantyczna treść dzieła ro 
zerwała dotychczas obowiązują 
ce kajdany formy symfonicznej 
Symfonia rozrosła się do nie 
zwykłych w tym czasie roz- 
miarów, a wprowadzenie gło- 
sów ludzkich, solistów i chórów 
stworzyło zupełnie nowe możli- 
wości, które stały się wręcz 
podwalinami twórczości mu- 
zycznej późniejszych pokoleń. 
Dalszy rozwój muzyki 19 wie- 
ku stoi pod znakiem „ostatnie - 
go Beethovena i IX symfonji. 
Bez niej trudno 19 wiek wyo- 
brazić. 

Transmisja koncertu stanie 
się z pewnością dla radjosłucha 
czy przeżyciem, tembardziej, że 
naskutek ogromnych trudności 
technicznych rzadko mamy o- 


pełni symfonja I C-Dur, która 
pogodzie, jasności i 
zrównoważeniu oraz jako pierw 
sze dzieło symfoniczne Beetho- 
vena będzie znakomitem prze- 
ciwsławieniem IX-ej symfonji. 


rza, mógł wyciągnąć jakąś ko- 
rzyść z łakiego sygnału. Dziś 
sprawa ta jest niezmiernie pro- 
sta. Na „najpełniejszem* mo- 
rzu, na środku oceanu. 


o tysiąc kilometrów ed brzegu 
słyszą ckręty sygnał czasn, na- 
dany przez radjo. 


Fale radjowe objęły panowa- 
nie nad światem, nad przestrze 
niami lądów i przestworzami 
mórz, I radjo jest dziś, prócz 
innych swych wielkich zadań, 
także i zegarem dla całej kuli 
ziemskiej. 


gamy na siebie surowej kryty- 
ki. 


„Zmęczony businessman“ — 
te nasz słuchacz przeciętny, to 
człowiek, szukający przy głoś- 
niku ucieczki od kłopotów i tru 
dów dnia codziennego. Szuka 
om w radjo rozrywki niefatygu 
jącej. Rozgłośnie amerykańskie 
chciały tego. zmęczonego busi 
nessmana 
olśnić przepychem efektów te- 
chnicznych, zapominając o tre- 

ści. 


My postępujemy przeciwnie. 
Zmęczony człowiek interesu — 
o tem przekonaliśmy się niejed 
nokrotnie — lubi audycje pro- 
ste. Jest to szczegół bardzo waż 
ny, Do tego przekonania do- 
szliśmy po ośmiu dniach dø 
świadczenia poprzez  ekspery- 
menty .multi-studja i rozdzięł- 
czego stołu reżyserskiego. Rad- 
jo robiło wówczas tyle cudów 
i tricków z efektami akustycz- 
nymi, co kino z efektami opty: 


cznyrmi. 
Okazało się, że znużyło to słu: 
chacra. 


To też już w roku ubiegłym 
weszliśmy na drogę audycji pra 
stej i tej diogi konackwentajs 
się trzymamy. 

Drugim ważnym składnikteng 
audycji lekkiej jest ciągłość, m 
Pewne 

stałe godziny winny być dla 

tych audycji rezerwowane, 

Nie oznacza to bynajmniej 
pośpiechu, a jest unikaniem 
przerw niepotrzebnych i za dłu 
gich, Celem każdej naszej am- 
dycji jest zainteresowanie słu. 
chacza, a następnie podtrzymy, 
wanie tego zainteresowania mź 
do końca. W dalszym wynik 
zjawia się już samoczynnie pe 
trzeba słuchania. 

Tym elementom odpowiadz 
ją niejako fazy rozwoju popa- 
larności radja: przed 12 laty 
radjo interesowało jaż dlatego, 
żę można było słyszeć; później 
dlatego, że wprowadzało ciągle 
coś nowego, ekscytującego w 
zakresie techniki studja i pro- 
gramu, dziś — jest łącznikiem 
stałym między słuchaczem i ota 
czającym go Światem zjawisk, 

zdarzeń, ludzi, 

Trzecią troską programu 
„Rozrywek lekkich“, jest do. 
bór andycji i wykonawców. — 
Dyr. Maschwitz stwierdza ist- 
nienie wielkich, pod tym wzglę 
dem, trudności — zarówno, je- 
śli chodzi o produkcje, jak wy- 
konawców. W pierwszych la- 
tach i ten wydział, jak wydział 
dramatyczno - literacki dyr. 
Giełguda, musiał opierać się na 
autorach piszących i komponu 
jących dla teatru, kina, prasy 
i przemysłu wydawniczego. I 
dziś jeszcze 
korzysta się często z transmisji 

z poza studja. 

Ale i odwrotnie: radjołonja 
odkryła wiele młodych talen- 
tów, które — niestety — w wię 
kszości zabrały jej przedsiębior 
stwa widowiskowe,  ponętniej- 
sze, jako propozycja materjal- 
na. Są już wszakże 
specjaliści w dziedzinie radjo- 
wej twórczości mnzyczuo- wo- 

kalnej i humoru radjowego. 
Zresztą ska SE) wla- 
sną operetkę „Variele w Geor 
ge Hallu“, obok Placu Port- 
land. Transtnisje stad mają wie 
lu zwolenników i także suro- 
wych krytyków w prasie radja 
wej i codziennej. 

Giiherus, 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


krzyżówka 
MED M WAM, 
M ZINEPARIKKA 


Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) Prowincja w Hi- 
s#panji. 7) Paczka. 8) Rzeka w 
Kuropie, 10) Zwierzę. 11) Opła 
ta. 13) „Ziemią“ — w obcym ię 
zyku. 14) Przeszkoda na dro- 
dze. 17) Jednostka elektryczna. 
18) Gatunek psa. 19) Bożek «- 
gipski. 20) Roślina (wspak). 22] 
Zabawa. 28) Zwierzę górskie 
25) Termin szachowy. 27) Le- 
karstwo. 28) Środek chroniący 
əd złego. 29) Wrzód. 


KIE EA | = 


Pionowo: 1) Upływ krwi. 2) 
Trunek. 3) Roślina. 4) Rzeka w 
Afryce. 5) Miasto w Niemczech. 
6) Termin w grze w karty. 9) 
Skutek uderzenia. 12) Miasto 
we Włoszech. 13) Pisarz rosyj- 
ski. 15) Droga kolejowa. 16) Fu 
tro. 20) Imię męskie, 21) „Raz“ 
— w obcym języku. 22) Ćwicze 
nie muzyczne. 24) Spis potraw, 
25) Kwiat. 26) „Siano (w 9b- 
cym języku). 


Szarada 


Trzecia i pierwsza —produkt 


zbożowy—- 
Daje nam pokarm prosty, aie 
zdrowy; 
Jeden jej rodzaj, z pięknego 
jęczmienia, 

Od pereł swego pożyczył 
imienia. 
Drugi wspak, gród to dawny, 
który 
Słynął z bogactwa, zbytków 
i purpury. 
Stamtąd szła cedrów mnogość 
niezliczona, 

Na sławną świątynię króla 
Salomona. 


Wszystka — pokorna 


służebnica łoża. 
Nie żąda sławy, bo jej cel 
jedyny 
Spełniać na ziemi miłosierdzia 
czyny. 
* 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Pe 
rannego* (Piotrkowska 101), z 
adnotacją „Rozrywki umysło- 
we“, do dnia 19 maja. 

Za trafne rozwiązania Te 
dakcja przeznacza drogą losc- 
wania nagrodę, w postaci 2 bi- 
letów do kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 15 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Pola, fuga, laur, Ufer, 
delta, Ner my, lska, Osip, por, ona, 
rano (wspak), opus, akr, Izyda, no 
we, ogra, team, nasz. 


Pionowo: Plenipotent, lud, arena, 
futro, Ufa, arcypasterz, brona, mi- 
nus, kra, P. O. S. (wspak), razem, 
Ordon, iwa, aga. 


Rozwiazanie szarady 


Minogi. 


NAGRODY 


Nadesłano 284 rozwiązania, z 
czego 214 dobrych Nagrodę otrzy- 
mał N. Żuk, w. Żeromskiego 17. 
r.» 20. 


Po ódbiór nagrody zgłosić się 
należy do administracji „Głosu Po- 
rannego” (Piotrkowska 70), w po- 
niedzialek, między godz. 5 — T pp. 


Wielki konkurs radiowy 


na transmisję 


Polskie Radjo organizuje wielki 
konkurs na najlepszą  transisję 
z doza studja. Udział w konkursie 
wezmą kandydaci wybrari przez 
dyrekcję programową z terenu 
wszystkich rozgłośni Polskiego Ra- 
Gia, z pośród osób dobrze obezna 
nych z mikrofonem. Każdy z kandy 
datów przeprowadzi jedną transmi- 
się. otrzymując przynajmuiej pięć 
„ mi czasu na odpowiednie przygo- 
towanie się. Konkurs rozpocznie 
się transmisja p. t. „Hallo, uwaga! 
'Tu przeeznica!* Reportaż ten prze 
prowadzony będzie na skrzyżowa- 
niu głównych arterji komunikacyj- 
nyca Warszawy, zadaniem zaś jego 
będzie zobrazowanie słowne i aku 
styczne życia ną skrzyżowaniu ulic, 


Dalsze reportaże óbejmą odprawę 
delegatów ligi drogowej, uroczystoś 
ci jubileuszowe w Londynie, opis 
niziny mazowieckiej, Polesia i gór, 
port rybacki w Gdyni, święto wycho 
wania tizycznego i przysposobienia 


n poza studja 


wojskowego, wizytę w ogrodzie jor- 
danowskim, kolejki dojazdowe i fo- 
nomontaż autentycznego koncertu 
żab, 

Daty i godziny konkursowych re 
portaży podane będą w prasie i 
przez mikrofon, aby słuchacze mo- 
gli orjentować się dokładnie, która 
andyeja podlegać będzie ich specjal 
nemu sądowi. 

Przy ostatecznem rozstrzygnięciu 
brany będzie pod uwagę również wy 
nik głosowania słuchaczy. W sklad 
komisji konkursowej (jury) wcho: 
Gzą delogaci: dyrekcji programo- 
wej, biura studjów, biura prasy i 
propaagndy, Komisji odezytowej, 
płównej rady programowaj, biura 
przygotowania pregramów oraz ei? 
szący się zaufaniem ogółu radjoshi- 
chacz. 

Zwycięzca konkursu prowadzić 
będzie reportąż radjowy z podróży 
statku „Piłsudski* w Monfalcone 
do Gdyni. 


REWJA 
Miniatury 


SION DAMY CONTRA PION 


KRÓLEWSKI. 

Biale: L. Canal, Czarne: N. 
1. ©2--e4 d7—d5 
2. e4xdó Dd8xd5 
3. Sbl—c3 Ddń—a5 
4. d2—d4 e7—c6 
17—e5 rówaież możliwe jak i 1.15. 
5. Sg1—f3 LcS=gi 
6. Le1—f1 e7 e6 
7. h2-—h3 Lgdxf5 
8. Dd1xf8 Lfs—b4 
9. Lfl—e2 ShE—d7 
10. a2—a3 , 0—0—0 
Wskazane byłoby Sg8—f6 lub też 

Lxc3--. 
11. a2xb8!! Da5xa1-E 
12. Ke1—42! Daixal-H 


Dla Daray niema odwrotu. 
18. Df3xc6+- b7xc6 
14. Le2—a6 mat. 
GAMBIT DAMY, 
grany na turnieja o mistrzostwo 
Islandji, 
Białe: T. Sigurdssohn, 
Czarne: S. Thorvaldssohn. 


1. d2--ġ4 d7—d5 
2. c2--c4 e7—e6 
3. Sbi—c3 Sg8—f6 
4. Sri—c3 5b8—4d7 
5. ©2—-03 ©7—c6 
6. Lf1-—q3 Li8—e7 
7: 0—0 0—0 
8. e3—e4t d5xe4 
9. Ld3xc4 W[f8—e8? 
10. S£8—-g5 R7T—h6? 
Idzie na ręke planom białych. 
11. Sg5xE7! Ke8xf7 
12. Lex25-E Kf7xe6 
13. Dd1l--b3-- S£6—d5 
14. Se3xd5! Kc6—f7 
15. 545—f4)- Czarne się pod- 
dały. W 
AUTOMAT GRA! =" 
Białe: Automat. Czarne. N, 
1. e2—04 eT—s5 
2. 8>1—-3 Sb8—c6 
3. d2—14 e5xd4 
4. Sf3xd4 DdR—h4 
5. 544--18 Dh4xc4|- 
6, Tf1--c2 d1—d5 
7. 0—0 Lc3—e6 
8. 8bl—c3 De4—f5 
9. T.e2——h5 Sg8—67 
10. Sf3— d4 Df5—g6 
11. 12—4 17—15 
12. Wfl-—el 1.e0—47 
18. Sc3xil5 0—0—0 
14. Lb5xc6 Se7xch 
15. Sd4— b5 Lf8—c5+ 
16. Lc1—-8 11.47—e€ 
11. Shóxcz Lehsad+- 
18. Wefxe3 1.egvd5 
19. Se7xdh Da6—f7 
20, c2—4 WIR—08 
21. We3—a3 Kc8—b8 
22. Wal—bl DĘ—8 
23. b2—b4! Scehxbd 
24 Dd1—14! Sbf---cE 
25 Wbixb?7-|- Kbfxb7 
26. Wa3xa7--! SelxaT 
27. Dd4—bó-- Kl—a8 
29. Sd5—=e7 mat. 


Dzicy żądają 
honorariam 


Czasy, w których turyści mogli 
podziwiać gratis tańce krajowców 
na Nowej Gwinei, minęły bezpo 
wrotnie. Sprytni wyspiarze połapali 
się w konjurkturze i żądają już dzi 
siaj sporego honorarjum za swoje 
występy wobec hiałego audytorium 
Amerykański parowiec turystyczny 
„Franconia“, wioząc partję tury: 
stów do Nowej Gwinei, wysłał 
z drogi do portu Mooresby depeszę 
w której zamawiał u kacyka miej- 
scowego wykemanie dla gości kilku 
tańców krajowych. Odpowiedź na 
depeszę brzmiała: „Zgoda — taniec 
śmierci i taniec obrzędowy — 50 
dolarów na tancerza — gotówka 
zgóry”. Kierownictwo wycieczki do 
magało się obniżki, nadaremnie jed 
nak. Wkońcu na prośbę turystów 
wysłano depeszę z żądaniem udzie- 
lenia przyzwolenia na słotograłowa 
nie kraiowców w ich strojach uro- 
czystych. Sprytny kacyk zażądał i 
tutaj wynagrodzenia, po  dolarze 
sd głowy i zdjęcia. Tak oto działa 
kontakt z błałymi i cywilizacją na 
czarnych dzikusów  polinezyjskich. 
Business stał się ich bogiem, 


S 


(| KĄCIK BRIDGEA Li | 


Puhar pań 


Poniżej cytujemy ostatnie listki turnieju pań o puhar prze 
dwa rozkłady jakie grały fina: chodni. 
ROZKŁAD I 
Trefl: 2 


Pik: D, W, 8, 7, 4, 2 
Trefl: K, 10, 7, 5, 4 B Trefl; D,v ! 
Karo: A, K, W, 9, 8 c D Karo: 10. © t 
Kier: K, 9, 8 Kier: D, 1} 
Pik: — A Pik: 10 

Trefl: A, 8, 6, 3 

Karo: 5, 4, 8 

Kier: A, 5 


Pik: A, K, 9, 6 


Uczestniczka turnieju — A 

Sędziowie — B, C, D. 

Stan: obie strony: przed man 
szą. 

AB grają cztery pik. 

Zaczyna licytację C od 1 ka 
ro, po pik lub contrze*A, sę: 


dzia G licytuje 2 trefle, a B 4 
pik. Wszyscy pasują. 

Gra jest łatwa. Rozgrywają 
<ej wolno tylko raz pociągnąc 
atu, a gdy skonstatuje rozkład. 
musi grać samemi przebitkami 


ROZKŁAD V 
Prefl: D, W, 10, 9. © 


Karo: K, 38 


Kier: 9, 7 


Pik: pa 9, 7 


Trefl: 4, 2 
Karo: D, W, 9 c 
Kier: A, K, D, 5 
Pik: K, D, W, 5 
Trefl: A, 7 


B Trefl: KB. 8.7 
Karo: A. 10. 
© kier; 
A pi! 


Karo: 8, 6, 5, 4. 


Kier: 8, 6, 3 


Pik: 10,8, 2. 


Dający G. 


Stan AB — po manszy, CD — przed manszą 


Licytacja: C1b.a. 3b.a. 
B. 2 trefl contra 
D.2.b. pas 
A pas pas 
Zadanie to polega. na wiście 
B kontruje trzy bez atu i wy: 


chodzi damą trefl. Uczestnic 
ka, nie mając poza asem treil 
innego dojścia do ręki, powin: 
na położyć asa i odwrócić trefl 
Sędziowie przegrywają wów: 
czas trzy bez atu. Przy każdem 
innem zagraniu nadrabiają. 


Deszcz na zawołanie 


Wielka sensacja paryskiej wystawy Światowej 


Z Paryża donoszą: 

Wielką sensacją paryskiej wy 
stawy światowej, która w 1937 
roku otworzy swoje podwoje, 
ma być „maszyna pogody fran 
cuskiego inżyniera i meteorolo- 
ga Bernarda Jean Dubos. Urzą 
dzający wystawę, mieli zamiar 
utrzymać w tajemnicy tę tech- 
niczną sensację i uraczyć nią 
dopiero jako niespodzianką ty- 
siące odwiedzających „Exposi- 
tion mondiale“. Ale w trakcie 
przygotowań, wskutek niedy 
skrecji wyszło na jaw, że inż. 
Dubos uzyskał już patent na 
swój wynalazek, i że ten „dyk- 
iator pogody“ wyznaczył prem 
jerę na dzień otwarcia wysta: 
wy. 

Niechaj nikt z czytelników 
nie sądzi, że to żart. Dubos cie- 
szy się nadzwyczajną opinją i 
dzięki szeregowi wynalazków 
znany jest w całym świecie, 

Jego wynalazek pozwoli na 
przestrzeni pół kilometra kwa- 
dratowego wywołać wedle ży 
czenia najsłonieczniejszą pogo- 
dę albo deszcz. Praktyczna stro 
na jego wynalazku polega głów 
nie na drugiej części, t. j. desz 
czu. Przez spuszczenie silnego 
deszczu — uważa Dubos — uzy 
ska się skuteczną broń w walce 
z demonstracjami, zaburzenia: 
mi it. p. A także w wypadku 
ataku gazowego silny deszcz u 
chroni zagrożony toren od nisz- 


czącego działania gazu. Dubos 
twierdzi, że jego wynalazek ma 
wielkie znaczenie dla rolnictwa 
A właśnie pod tym względem 
mają fachowcy, którym znana 
jest techniczna tajemnica dzia 
łania maszynerji, pewne wąl 
pliwości. W każdym razie, zwie 
dzając wystawę i pawilon, w 
którym będzie pokazywała swa 
je cuda maszyna Dubosa, mus 
się być przygotowanym, że i w 
najsłoneczniejsze południe zmo 
czy nas deszcz do nitki. Zresztą 
— zobaczymy. 


Pokrewizństwo 


— Ty. jesteś wszystkiemu winną 
Za wszelką cenę chciałaś odwiedzić 


krewnych, 


Nr. 129 


i. SANDBERG LE 


Ric nie ryzykując — wiele zyskujesz! 
Każdy otrzyma nagrodę za dobre rozwiązanie zagadki ; 


W cela zdobycia sobie klijenteli, wyzńaczyliśmy nagrody za dobre rozw ą- 
zanie umieszczonej obok aagadki W ośm wolnych pól kwadratowych na- 
jeży wstawić cyfry od 1 do 9 w ten sposób, aby suma w kierunku piono- 
wym i pozłomym, oraz suma cyfr 4 kwadratów zewnętrznych dała liczbę 25 


1. Nagroda 50, zł. 9. Nagroda Aparat radjowy 


PIOTRKGWSKA 


:ELEFON 137-89. 
Firma egz. od 1903 r, 


|= 2, ». 20.— zł 10. u Kapy na łóżka 
3. » 15— zł. 11—15.  ,, Teczki skórzane 
4, „ Rower męski 16—17. ,, Budziki 
5 5; » Suknia 18—25. ,„ Obrazy olejné 
dnem ago n- G, n»n Ubranie męskie 26—40. ,„ Zegarki męskie 
[6 „ Aparatfotogra- 41-50. ,„ Kasetki toaletowe 
8. Patefon |[ficzny 


" Prócz tego wiele innych wartościowych nagród. 
Każdy— kto nadeśle dobre rozwiązanie zągadki, będzie zamieszczonym na 
liście uczestników, przy roxdzielaniu głównych nagród, Roadzielanie nagród 
odbędzie sią pod nadzorem notarjusza, w terminie o którym zawiadomi się 


na piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Kwadrat prosimy ODDUNUOPOZKNURSUCZNEWUNEBOBEOBNORUNACZDNNNENNANA 


wyciąć lub odrysować. Na odpowiedź ewent. opłatę zwrotną. Adresować: 
Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA', Kraków, Krowoderska 56/C. 


roca 


Władku!... 


Jeśli chcesz być szczęśliwym 
w małżeństwie, zaprenumeruj 
dla żony czasopismo kobiece 


NOWA LINJA 


Miesięcznie 5o groszy 
Rocznie Zł. 6— 


Każdy Urząd Pocztowy 
przyjmuje prenumeratę 

Wydawnictwo » Nowa Linjae, 
Kraków, skrytka pocz- 
towa 272 


z 


PRACOWNIA PASK6óW 
i BIUSTONOSZY 


D. SZENBERGOWEJ 


POLECA NAJNOWSZE MuDELE 


PRZEJAZD 6, M. 2 
TEL. 105-86. 


KARALUCHY | PULOWERY KOSTIUMY 
i PRUSAKI ręcznej roboty (na drutach) pg. naj- 


nowszych modeli po cenach przy- 
RSZKO poleca: 


HERSZKE 83, m. 30, 


—— 


ogrodze- 
$2] Dmclene nia, ple- 
vy elonki i fkaniny po 
3: bardzo zredukowa- 
4 nych cenach. poleca 
ŁŚd a= firma RUDOŁP JUNG 
Łódź, Wólczańska 151 tel. 128-97 
Rok założenia 1894. 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE 


zawiadamia, 


OSTATNICH NOWOŚCI 


12.V.— „GŁOS PORANNY” — 


iż NADSZEDŁ 
WIELKI TRANSPORT 


| pwne Gimnazjum i 


SZKOŁA POWSZECHNA 
Społecznem Polskiem 


w Łodzi, POMORSKA 105, tel. 132-18. 
Zapisy przyjmuje się codziennie od godz. 9—45. 


1935 


Męskiem 


SZKOŁA Powszechna 


.Racemelsoma 


ul. Zawadzka 43, telefon 151-79 


Zgłoszenia kandydatów na nowy rok szkolny przyjmuje kancelarja 
2 


w godz. 


DO PRZEDSZKOLA przyjmuje się dzieci w wieku od 4 lat. 


BRT 


W SRK 


sam | Role 


dnia 


Towarzystwo szerzenia Pracy Zawodowej 
wśród Żydów „ORT“ w Łodzi 


13 b. m., o godzinie 9 wieczór wygłoszą 


ORT 


w lokalu Stowarzyszenia Kupców, Plotrkowska 73 
prelekcję na temat 


„dak Uzdrowić Zycie 


Gospodarcze Żydów” 


p. Leon Bramson z Paryża, 


Prezes Egzekutywy Centrali „ORT“; b. członek Pierwszej Dumy 
Oraz p pięć Ignacy Szyper z Warszawy b. poseł na Sejm, 


Przęjmi 6 
SiĘ 


DRTĘTADIA 


9909099990999909929909 


* I. Dokioczyh 


Piotrkowska 167 
tel. 192-10 


prawi 


Łódź, Andrzeja 1. 


Pęsyjmuje wszelkie roboty, wohodsą 
ĉe w zakres azyszcsenia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadzek. Sprzątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie okien i drewi na 
zimę 
Ceny nistle. 
Tel. 108-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godez. 7-ej, 
światło 


MOTOR STANĄŁ. £7: 


Dswoń telef. 266-87 i 170-17. Naprawa 
natychmiastowa. 
Pogotowie elektryczne czynne przez 
całą dobę, w niedzielę i święta. 
Uwaga: Tel. 266-87 czynny od 8-ej do 
19-ej godz., natomiast telefon 170-17 
czynny bez przerwy przez całą dooę, 
w niedzielę i święta. 


LETNIEGO 


po cenach DOSTĘPNYCH 
— DLA WSZYSTKICH — 


— 


——— 


Specjalny dział OBUWIA luksu- 
sowego z oryg'n. skór wszelkich 
gadów — OBUWIE dla mło- 
dzieży szkolnej i dzieci = = 


4 gi | DR PULO 
RNA) 


: 7 % 
t rej alfi i 

U POLET D FANY: 
PILO ge JA 


Wspaniałą trwałą ondulację zapewni 
Pani „ONDULO, w ciągu kilku mie 
nut, bea karbówek, szpilek, prsypala* 
nia wlosów i t, p. Wystarczy nałożyć 
„ONDULO" jak zwykły czepek na 
włosy, aby otrzymać żądaną endulae 
cją. „ONDULO' jest trwały i solidny, 
niezbędny dla każdej Pani, czy to 
dla włosów krótkich, czy długich. 
Pani oszczędza sobie wydatku na 
fryzjera i bez stra- 
ty czasu ma zaw- 
sze wspaniale on- 

idulowane wło- 
sy. Prosimy wy- 
korzystać wyjątko- 


Celem rozpo- 
wszechnienia 
ofiarujemy 
5000 


wą okazję i jesz- ONDULO 
cze dziś zamówić $ py ranie reklamowej 
nasz czepek „ON- 

DULO“, Wysyła- 80 

my za zaliczeniem ża sztukę. 
CE: 


Drea a a 
sować: „XOSMOLUX“‘, oddz. 49, 
Warszawa, Sienna 


Instytut Kosmetyczny 


fuf kosmetyczny Piotrkowska 175, tel. 18898 


HYGIENA "gwa 


pod fachowem kierownictwam 
lekarza. 


Cegielniana 15 


tel. 149:07 
przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wiecz. 


Gabinet k 
keoapioaej.) SODO] 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów oery. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


przyjm. od 10—2 I 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą RA metodą ber 


Kuracje odmładzające metodą 
hormonową, 
Trwałe przyciemnianie brwi 1 rzęs. 
Upiękssenlia dzienne i wieczorowe 


—— 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


a od 8—2 | od 6—9 wiece 
W niedz. i święta od 8—2. 


Dźwiąkowe ena 
Przedwiośnie 


Żeromskiego 74 | 76 


tel. 129-88 


Dziś poraz ostatni! 


ezela 


Epopea bezgranicznego poświęcenia 


mundurkach 


Film piękny, jak życie, porywający, pełen czaru, miłości i sentymentu. 


Film całkowicie mówiony w języku niemieckim. 


Następny program: Ksiądz Przeor Kordecki — Premjera 13 maja rb. 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr, IHI m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


Sztuka 


Kopernika 16, tel. 140-72 
e9 


Początek seansów w dni powsz. 
o g. 4, w soboty, niedz. i święta 
o godz. 12 w poł 


Dziś i dni 


UI 


następnych! 


Kobieta rozpłomieniona miłością w filmie 


ALOWANA 


ZASŁONA 


nigdy nie była większą, nigdy wspanialszą, nigdy bardziej fascynującą. | 
Dzieje kobiety ryzykującej wszystko dla jednego szalonego momentu szczęścia. 


